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DZIAŁ I -  PLANOWANIE, ORGANIZACJA

PROF, DR INŻ. JU L IA N  LAM BOR

Z  zagadnień planowania w gospodarce wodnej
I. R A M O W Y  PLAN GOSPODARCZO-W ODNY JA K O  CZĘŚĆ 

PLANU PRZESTRZENNEGO

Istotne cechy ¡podstawowego ekonomicznego pirawa socja­
lizm u w  'ten sposób sform ułow ał w  ,,Ekonom icznych prob le­
mach socjalizm u w  ZSRR" J ó z e f  S t a l i n :  „Zapewnienie 
maksymalnego zaspokojenia stale rosnących potrzeb całego 
społeczeństwa w  drodze nieprzerwanego wzrostu i doskona­
lenia p ro d u kc ji socja listycznej na bazie na jwyższej tech n ik i". 
Narzędziem rea liza c ji tych  wym agań jest p lanowanie s o c ja li­
styczne we w szystk ich  jego formach, z p lanowaniem  prze­
strzennym  na czele.

Planowanie przestrzenne daje podstawę rozw oju  gospodarki 
Kra-ju, daje optym alne m ożliwości w yko rzystan ia  przestrzeni, 
z zapewnieniem  utrzym ania zdrowotności kra job razu i m oż li­
w ości rozw ojow ych . Powietrze, woda i ziem ia należą do ele­
m entarnych podstaw egzystencji człowieka,, w iążą się one 

jeden kom pleks zagadnień, k tó ry  m usi być rozpatrywa- 
nY w całościowym  ujęciu.

Planowanie gospodarczo-wodne jes t nieodłączną częścią p la ­
nowania przestrzennego, w  k tó ry m  stanow i element podsta­
w ow y. P lanowanie przestrzenne, nie uwzględnia jące w  dosta­
tecznej mierze zagadnienia gospodarki wodnej, okazało się 
w  w ie lu  przypadkach w  p raktyce  n iem ożliw e do zrealizowania, 
albo też n ie  do utrzym ania w  dłuższym  okresie czasu. Na ko ­
nieczność związania p lanow ania gospodarki ¡kraju z gospodar­
ką wodną, w  ścisłym  pow iązan iu na uk i z p ra k tyką  w  ramach 
p lanow ania przestrzennego wskazywano już  dawno, jednak 
dopiero dzis ia j ksz ta łtu ją  się realne fo rm y tego powiązania.

Ścisłe pow iązanie p lanowania przestrzennego z ram owym  
planowaniem  gospodarczo-wodnym jest nakazem chw ili, a lbo ­
w iem  bez na leżyte j w spółp racy tych dwóch dziedzin p lano­
wania nie będziem y m og li zabezpieczyć się przed grożącym 
brakiem  w ody w  ¡przyszłych latach, a zagadnienie stworzenia 
luz dzisia j bazy um ożliw ia jące j w  przyszłości zrównoważe- 
me bilansu wodnego stanie pod znakiem  zapytania.

Zagadnienie i l o ś c i  w o d y  d y s p o z y c y j n e j  oraz 
m ożliwości n ieszkodliwego o d p r o w a d z e n i a  w ó d  z u- 
z Y t y c h  wysuwa się na p ie rw szy p lan i n iejedno, nawet 
tm d™ 6- zam*erzen-ie gospodarcze, na tle braku w ody albo 

u nosci odprowadzenia zrzutu, zostało przekreślone.

rzuc?n° WKn-ie 9°spodark i wodnej może być u jęte w  ogólnym  
„  e' obejm ując ca ły  w ie lk i obszar k ra ju  i  operując ogól- 
jąy do i * asami w ody, ja k ie  na ty m  i  sąsiednich' terenach sto­
rn o  w  YS,poeYcii.  M ów im y  wówczas o p l a n o w a n i u  r  a- 
wa„ :  9 o s p  o d a r  c z  o - w o  d n y  m. Jeżeli p rzew idy-
niczonpn an il ty czne konkre tyzu jem y ty lk o  do pewnego ogra­
nych obszaru, zam ykającego się w  jak ichś dyspozycyj­
n i  a V i 0t>aCh woldmYcłb będziem y m ó w ili o l o k a l n y m  
j  1 6 9 0 s p o d a r k i  w o d n e j ,  k tó ry  może być o g ó- 
^1 ^  a k °  s z c z e g ó ł o w y .  Plan ogó low y jes t n ie jako
sknT6ni-i-ramOWYm w  'dost ° sow aniu  do małego obszaru m niej 
m j P  tkowanego i bardzie j szczegółowo określonego. Nato- 
i szr ^  a? szczegółowy lo ka lizu je  rozw iązanie w  przestrzeni 

'zegołowo określa czasokres funkc jonow ania  zamierzeń

plan istycznych. Lokalne planow anie gospodarczo-wodne musi 
rozw ija ć  się w  uzgodnieniu z p lanow aniem  ram owym  gospo­
da rk i wodnej, m usi m ieścić się w  tych  ramach i  czerpać swe 
(podstawowe założenia oraz ograniczenia z p lanow ania ram o­
wego. Planowanie loka lne ogółowe bierze za swą podstawę 
p lan  ram owy, ja k  znowu planow anie szczegółowe ro zw ija  się 
na bazie p lanu ogółowego.

Niezależnie od tego, czy p lanow anie obejm uje w iększe obsza­
ry  ja k  ¡planowanie ramowe, czy też małe zlew nie w  p lan ie  
loka lnym , p lanow anie gospodarczo-wodne może być p e r- 
s p e k t y w i c z n e  albo o k r e s o w e .  Plan pe rspektyw icz­
n y  operuje d ług im  okresem czasu, p rzyna jm n ie j k ilk u d z ie ­
sięciu la t, przew idu jąc zm iany w  obiegu w ody i przeobrażenia, 
ja k ie  zajdą w  ¡przyrodzie i na tych  zasadach budu je p lan p rz y - 
szłych stosunków  wodnych, dążąc do rea lizac ji tego planu 
¡przez stworzenie odpow iedn ie j bazy w  planach okresowych 
na jb liższych okresów lat, k tó re  zam ykają się zw yk le  w  p ię­
c io le tn ich  planach państwowych.

W idz im y  więc, że p lanowanie gospodarki w odnej będzie szło 
od na jdalszych uogóln ień perspektyw icznego planu ramowego, 
poprzez perspektyw iczne i ogółowe p lan y  lokalne, do okreso­
w ych i szczegółowych p lanów  loka lnych. Natom iast badania 
i  re jestrac ja  zasobów wodnych, czy li określenie bazy dyspo­
zycy jn e j idzie od dołu, o;d badań szczegółowych w  poszcze­
gó lnych obszarach ziem i, do generalnych uogóln ień i  b ilansu 
wodnego całego k ra ju .

Zasadniczym pytan iem 1, na k tó re  p lanow anie musi odpo­
wiedzieć, jes t to, czy is tn ie je  m ożliwość pok ryc ia  potrzeb 
w o  nych w  okresach posusznych, ja k ie  na leży podjąć k rok i, 
zęby zapewnić zaspokojenie tych potrzeb, oraz czy is tn ie je  
m ożliwość odprowadzania w ód zużytych w  sposób n ieszkod li­
w y. Ram owy plan .racjonalnego w yko rzystan ia  rezerw  w od­
nych  może być ty lk o  w  tym  w ypadku  należycie opracowany, 
je że li znam y ilośc i w ody, ja k ie  stoją do dyspozyc ji, tak  w  roz­
pa tryw anym  obszarze, ja k  i  w  dorzeczach sąsiednich w róż­
nych  okresach czasu.

Ramowe planow anie gospodarczo-wodne za jm uje się prze­
de w szystk im  stosunkam i b ilansow ym i w  obrębie danego do­
rzecza. D opóki dysponujem y dostateczną ilośc ią  wody, mogą­
cą zaspokoić w szystkie  potrzeby dorzecza, p lanow anie ramowe 
nie jest, zdawałoby się, zagadnieniem ważnym  ,i nabiera zna­
czenia dopiero w  m iarę u jaw n ia jących  się braków  w ody. Jed­
nak chodzi o to, ażeby już naprzód, zanim  'de ficy ty  te się u ja w ­
nią, ta k  nastaw ić gospodarkę wodną, aby te b ra k i b y ły  jak  
na jm n ie j szkodliwe, i żeby istn ie jące zapasy b y ły  w y k o rz y ­
stane m ożliw ie  na jbardz ie j celowo i  oszczędnie. To jest za­
daniem ¡planowania ramowego i ekonom ik i gospodarczo-wod- 
nej, k tó ra  jes t in tegra lną częścią tego planowania. W obec 
u jaw n ia jących  się i pog łęb ia jących się coraz to now ych  d e fi­
cy tów  wodnych, p lanowanie ram owe napotyka na coraz, w ię k ­
sze trudności, k tó ry c h  rozw iązanie wym aga g łębok ie j an a li­
zy  i gruntow nej znajom ości stosunków w odnych regionu.

Zadania, ja k ie  sta ją  przed nam i do w ykonan ia  w  n a jb liż ­
szych latach w  zakresie p lanow ania przestrzennego, w  pow ią ­
zaniu z p lanow aniem  gospodarczo-wodnym, są szerokie i ba r­
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dzo różnorodne pod względem tem atyk i. G dybyśm y ty lk o  n a j­
ważniejsze i na jp iln ie jsze  z n ich  chc ie li zarejestrować, ażeby 
dać ogólny pogląd na k ie runek  tych  iprac, to o trzym alibyśm y 
gruipy zagadnień i  zadań zestawione w  następujących 
punktach:

1. Rejestracja zasobów wodnych dyspozycy jnych ze szcze­
gó lnym  uw zględnieniem  wód gruntow ych. Zadania te wiążą 
się, odnośnie wód p łynących, z koniecznością opracowania 
b ilansów  w odnych  surowych —  zasobowych i  wym agają opra­
cowania m apy wód grun tow ych  dla całego k ra ju .

2. O pracowanie m apy obecnego stanu zanieczyszczenia wód 
pow ierzchn iow ych, ze wskazaniem charakteru i stopnia tych 
zanieczyszczeń, uw zględnia jąc szczególnie zanieczyszczenia 
trudne do usunięcia, ja k  w ody zużyte z zakładów  celulozy, 
przem ysłu Skórzanego, chemicznego itp .

3. W yznaczenie obszarów źród łow ych  rzek i poddanie ich 
specja lne j ochronie, dla zapewnienia swobodnego odpływ u. 
To samo do tyczy podziem nych zb io row isk  w odnych i zb io rn i­
ków  retencyjnych.

4. W yznaczenie pow ie rzchn i gruntów , k tóre :
— w ym agają specja lne j ochrony z uw agi na w ysoką ich  p łod ­

ność,
— pozw a la ją  znacznie zw iększyć wydajność po przeprow a­

dzen iu -m e lio rac ji,
—  podlegają zm ywom  i  e roz ji w ie trzne j, oraz u lega ją  klęskom  

m rozu i  suszy,
— wym agają ochronnych pasów leśnych i ła tw o  podlegają 

w p ływ o m  stepowienia.

5. W yznaczenie obszarów, k tó re  w  przyszłości znajdą się 
pod zalewem zb io rn ików  re tency jnych  i z tego powodu po­
w inny być obecnie poddane specja lnym  ograniczeniom  w  ich 
gospodarczym użytkow an iu .

6. W yznaczenie obszarów leśnych, k tó re  z uw ag i na potrze­
by gospodarczo-wodne, sterowanie fa li pow odziow e j, zw ięk­
szenie re tenc ji, utrzym anie w arunków  k lim ato log icznych  — 
w ym aga ją ochrony dla należytego zapewnienia spełn ienia swej 
ro l i w  gospodarce w odnej i dlatego p o w in n y  b yć  poddane 
specja lnym  przepisom  zabezpieczającym',

7. W yznaczenie pow ierzchn i n ieużytków , lichych  gruntów  
i poręb, k tó re  z uw agi na potrzeby regu low ania  obiegu w ody 
i w a ru n k i k lim ato log iczne wym agają zalesienia, oraz pow ie rzch­
n i lasów, k tó re  z tego samego w zględu wym agają przebudow y 
s tru k tu ry  leśnej.

8. O kreślen ie  na tu ra lnych  szlaków wodnych, k tó re  m ają 
służyć n ie  ty lk o  celom transportu, ale jednocześnie dadzą pod­
stawę dla p ro d u k c ji energ ii e lektryczne j, albo są przew idz ia­
ne jako  czynn ik  ksz ta łtu jący  rozw ój m iast i  os ied li ludzkich ; 
rozróżnienie, na ja k ic h  szlakach wym agane jes t z tego pow o­
du utrzym anie swobodnego odp ływ u i ja k ie  ilo śc i w ody będą 
w tym  celu potrzebne.

9. W yznaczenie terenów  przeznaczonych pod rozbudowę 
miast i osied li oraz lo k a liz a c ji zakładów  przem ysłowych, 
z określeniem  stopnia zapotrzebowania i zużycia w ody oraz 
wskazaniem, w  ja k im  k ie ru n ku  wym agania te w p łyńą  na gos­
podarkę wodną.

10. O kreślenie te renów  wczasowych, w ypoczynkow ych 
i sportów  wodnych, k tó re  wym agają zapewnienia specja lnych 
w a run ków  rozrządu w o d y  i  odpow iedn ich ilośc i w ody b ie ­
żącej.

11. Skatalogowanie całej f lo ry  i fauny poszczególnych ob­
szarów w edług stanu dzisiejszego, ażeby z biegiem  czasu, na 
tle zm ian zachodzących w  biocenozie i  b io top ie , móc w n ios­
kować o tendencji zm ian k lim ato log icznych  i  hyd ro log icz­
nych.

12. Zachowanie naturalnego piękna kra jobrazu, przez w ła ­
ściwe wkom ponow anie ob iektów  budow n ic tw a wodnego 
w k ra job ra z  i  nadanie tym  ob iektom  odpow iedn ie j obudowy 
bio logiczne j, harm onizujące j z oa łym  na tu ra lnym  otoczeniem. 
Dotyczy to w  p ierw szym  rzędzie w ysok ich  zapór, kana łów  
żeglugi b iegnących przez pustkow ia, różnych zb io rn ików  w od­
nych, odcinków  rzek uregu low anych itp., k tó re  po w in ny  pod­
nosić p iękno naszego k ra ju  i harm onizować z naturalnym ! ty ­
pem kra jobrazu, a nie, szpecić go.

Zrealizow anie ty c h  postu la tów  w  każdym  okręgu adm in i­
s tracy jnym  jes t w ie lk im  zadaniem naszych in s ty tu c ji p la n i­
stycznych i gospodarczo-wodnych, k tó re  musi być w yko na ­
ne, jeże li założenia i zam iary gospodarcze m a ją  spoczywać 
na rea lnych podstawach.
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II. CHARAKTERYSTYCZNE CECHY P L A N O W A N IA  
W  GOSPODARCE W ODNEJ

Konieczne w arunk i, k tó re  w  p lanow aniu w odnym  muszą 
¡być przestrzegane, w y p ły w a ją  z zasadniczych cech gospodarki 
wodnej. Gospodarka wodna pow inna być:

1) d ia lektyczna,
2) kom pleksowa,
3) szerokoprzestrzenna,
4) długopilanowa.

Zastanow im y się nad każdą z tych  cech gospodarki wodnej od­
dzielnie.

1. C e c h a  d i a l e k t y c z n a

Pierwszą i naczelną cechą w  p lanow aniu gospodarki w od­
nej jest konieczność przestrzegania zasad d ia le k ty k i m ateria­
lis ty  cznej, albo w iem  z n ie j w łaśnie w y p ły w a ją  wszystkie inne 
cechy.

Stosunki panujące w  hydrosferze, w  obiegu w ody nie są 
jak im ś zam knię tym  sztyw nym  układem, lecz podlega ją c iąg łym  
zmianom i  przeobrażeniom. W ahania te, określane jako  okre­
sowe, m ają tendencję zm ian stałych, k tó re  można stw ierdzić 
dopiero w  obserw acji dłuższego okresu la t, ja ko  zm iany se- 
ku lam e. Rozpoznanie ty c h  tendencji rozw ojow ych , na tle 
k ró tk ic h  okresów lat, ja k im i dotychczas operu jem y, nie jest 
rzeczą ła tw ą, ale jednak jes t konieczne w  długookresow ym  
planowaniu. W  p lanow aniu  gospodarki wodnej należy liczyć 
się z ty m i zm ianam i i śledzić ich ew olucję , je że li m am y osiąg­
nąć w  przyszłości zam ierzony skutek. Cecha d ia le k ty k i każe 
nam wszelkie p lanow anie i p ro jek tow an ie  rozpatrywać na tle 
ew o lu c ji tych  przemian.

Gospodarka wodna jest częścią ogólnej gospodarki k ra ju  
i n ie rozerw a ln ie  z n ią  złączona. D latego zam ierzenia gospo­
darczo-wodne muszą być rozpatryw ane nie  ty lk o  na tle  ew o­
lu c ji obiegu w ody, ale również na tle  ew o lu c ji ca łe j ekono­
m ik i. N ie  można rozpatryw ać np. zagadnienia dróg wodnych 
w  oderw aniu od rozw o ju  transportu  w  ogóle, ibez należytego 
zrozum ienia tendencji rozw ojow e j transportu  kole jowego, 
drogowego itp . oraz bez rozważania ¡przemian zachodzących 
w  kszta łtow an iu  się po toku  towarów , ta k  pod względem  ich 
masy, ja k  i rodzaju. B y łoby  to sprzeczne z zasadą d ia le k tyk i. 
Regu lacji rzek i n ie  można traktow ać jako  zam kniętego w  so­
bie zagadnienia, w  oderw aniu od innych ; na leży jednocześnie 
rozważyć problem y wiążące się  z tą rzeką, ja k  m eliorac ja , 
rybo łów stw o, obwałowanie, zaopatrzenie w  wodę, zagadnie­
nie powodziowe i w ie le  innych, czy li ca łkow ite  zagospodaro­
wanie do liny . D aw nie j p ro je k ty  regu lac ji rzek i opracow yw a­
ne b y ły  w  zupełnym  oderw aniu od zagadnień nawet na jśc iś le j 
zw iązanych z rzeką, ja k  np. u trzym anie rybostanu i obw a ło ­
w anie rzeki. W ie le  rzek obw a łow anych w  dawnych latach, 
beiz uzgodnienia z pro jektem  przyszłe j reg u lac ji irzeki, pozo­
stało dz is ia j św iadectwem  kon ieczności stosowania zasad d ia ­
lektycznych, Zagadnienie w ie lkośc i rezerw y uży tko w e j i  po­
w odziow ej zb io rn ików  energetycznych wym aga rozważenia na 
tle rozw oju  stosunków ekonom icznych. Z b io rn ik i p rzeciw po­
wodziowe budowane przed k ilkudz ies ięc iu  la ty , k tó rych  rezer­
wa powodziowa zajm owała dawnie j 100% ca łkow ite j po jem no­
ści, zm ieniam y dz is ia j w  70% pojem ności na energetyczne, 
a w  przyszłości, gdy po trzeby energetyczne zostaną w  dużym 
stopniu zaspokojone, a lbo inne źród ła energ ii w e jdą w  grę, 
w arstw a użytkow a będzie prawodopodobnie zmniejszona na 
korzyść rezerw y powodziowej. G dyby w  czasie p ro jek tow an ia  
zapory b y ły  przestrzegane zasady d ia le k tyk i, ew oluc ja  ta m o­
g łaby być przew idziana i  potrzebna pojemność zb io rn ika  w ła ­
śc iw ie j określona. Racjonane stosowanie cechy d ia le k ty k i po­
zwala należycie rozw ażyć zagadnienie po jem ności zb io rn ików  
re tencyjnych, na tle  sprzecznych potrzeb i k o n flik tó w  zacho­
dzących pom iędzy potrzebam i energetyk i, żeg lugi i  ochrony 
przeciwpow odziow ej. W łaśn ie z tych  sprzeczności i  różnych 
potrzeb, zaw iera jących swoje elem enty rozw oju  i  zaniku, w y ­
łan ia ją  się w łaściw e rozw iązania, zgodnie z d ia lektyką,

N ieprzestrzeganie d ia le k ty k i w  gospodarce w odnej prow a­
dzi do w yb ie ra n ia  rozw iązań od przypadku do przypadku, w e­
dług dzisiejszego stanu i potrzeb, abstrahując od ich ew o lu ­
cyjnego rozw oju , albo tra k tu ją c  te zagadnienia ja k  ja k iś  sta­
b ilizow any układ. Takie rozw iązanie zagadnienia musi doprowa­
dzić do rozw iązania błędnego, jeże li n ie  w  dzisie jszych sto­
sunkach, to na pewno w  przyszłości. Każde zamierzenie h y ­
drotechniczne musi być rozpatrywane w  u jęc iu  dynam icznym 1, 
a w ięc wym aga zawsze rozważenia, ja k ie  sku tk i w yw o ła  
w  otoczeniu, ja k ie  spowoduje zm iany, szczególnie w  obiegu 
wody.



Rok XV GOSPODARKA WODNA Zeszyt 6

W  hydrotechni-ce za mało zwraca się uw ag i na -ten moment 
dynamicznego, d ia lektycznego rozpatryw ania  każdego zagad­
n ien ia  -czy p ro je k tu . N ie  jesteśm y p rzyzw ycza jen i do takiego 
u jm ow ania zagadnień wodnych, ażeby zwracać uwagę na 
zm iany, ja k ie  w yn ikn ą  skutk iem  p ro jek tow ane j budow li i  na 
n o w y  stan, ja k i się w  przyszłości w y tw o rzy . P ro jektu jąc  regu­
lac ję  rzeki nie przeprowadzam y studiów , w  ja k im  stopniu 
nastąpi obniżenie się dna rzeki po zrea lizow aniu  regu lac ji, 
chociaż można to przewidzieć. A  przecież m.a to ta k  w ie lk ie  
znaczenie d la  przysz łych stosunków ro ln iczych  i  m e lio ra cy j­
nych. N ie zastanaw iam y się nad -całym skom plikow anym  za­
gadnieniem  b io lo g ii ko,ryta rzecznego i ja k  ukszta łtu ją  się 
przyszłe w a runk i by tow an ia  całego rybostanu, m im o że w  p ro ­
jekc ie  reg u lac ji rze k i n ie  jest trudno przew idzieć urządzenia 
um ożliw ia jące utrzym anie dotychczasowego -stanu b io log icz­
nego. To samo do tyczy  w szystk ich  i-nnych dziedzin hydro- 
technik i. Rozważenie po jem ności zb io rn ika  energetyczno-po- 
wodziowego czy sanitarnego z punk tu  w idzenia potrzeb nie 
ty lk o  obecnych, a le  i  tych  k tó re  w y łon ią  się w  przyszłości 
w  naszym układzie ekonomicznym, nieraz doprow adziłoby do 
innych usta leń -i de cyz ji niż to dzisia j ma miejsce.

Budow nictw o wodne ma zawsze ta k  w ie lk i w p ły w  na zm ia­
n y  obiegu wody, a nawet na k lim a t loka lny , że zagadnień 
gospodarczo-w-odnych nie w o lno nam rozpatrywać bez na le­
żytego uw zględnienia (momentu dynamicznego i  bez skonfron­
tow ania tych  zamierzeń na tle stosunków, ja k ie  w y łon ią  się 
w  przyszłości. B udow nictwo wodne za jm uje się jednak ty lk o  
stroną kons trukcy jną , n ie  zważając na stronę zagadnienia 
o tak  zasadniczym znaczeniu.

2. C e c h a  k o m p l e k s o w o ś c i

Cecha kom pleksowości w  gospodarce w odnej -polega na 
trak tow an iu  z jaw iska w  jednym  zespole ze w szystk im i in n y ­
m i zagadnieniam i. Ce-cha ta jest w łaśc iw ie  tyllko rozw in ię ­
ciem  w  jednym  -kierunku cechy d ia lektycznej.

N igdzie, tak  ja k  w  gospodarce wodnej, z jaw iska nie od­
dz ia ływ a ją  n-a siebie, tworząc jeden zespół wzajem nie od sie­
bie uw arunkow any. Każda zmiana jednego elementu pociąga 
za sobą dalsze przem iany w  całym  z-espole z jaw isk, k tóre 
muszą być z n a tu ry  rze-czy traktow ane łącznie. Każda inge­
rencja człow ieka w  hydrosferę pociąga łańcuch przem ian, k tó ­
rych  bieg należy przew idzieć i opracować zagadnienie w  ca­
łym  tym  kom pleksie zjaw isk.

Nawet, zdawałoby się tak  oderw any i zam kn ię ty w  sobie 
problem, ja k  budowa zapory w  górnym  biegu rzeki, pociąga 
za sobą daleko idące zm iany, tak  poniże j ja k  i pow yże j 
ob iektu. -Przez w yrów nan ie  p rzep ływ ów  zm ienia się ca ły re ­
żim  w odny rzeki aż do dolnego je j biegu, a to z ko le i ma 
zasadniczy w p ły w  na gospodarkę wodną w  całej do lin ie  rzeki. 
Sztuczne jez ioro  utworzone p-rzez zaporę w yw o łu je  z-miany 
term iczne w  k lim ac ie  loka lnym  i m ikrok lim ac ie , zm iany .w  sto­
sunkach w ilgo tności, parowania z pow ierzchn i wód i  z te ­
renu, zabag-nienia p rzy leg łych  gruntów , co w  konsekw encji 
ob jaw i się znowu zm ianami w  -całym św iecie roślinnym', 
■a w  dalszej ko le jnośc i i w  zwierzęcym . Z na jdu jem y zatem 
zm iany w  -obiegu w ody na w szystk ich  etapach, k tó re  następ­
nie są powodem  dalszych przem ian. N ie k tó rzy  badacze tw ie r­
dzą -nawet, że tego rodzaju sztuczne jezioro w p ływ a  na wzrost 
-rocznej sumy opadów i  ich częstotliwość —  b y ły b y  to w ięc 
zm iany k lim atu . Jasny stąd wnio-sek, że rozważając zagad­
nien ia  gospodarki wodnej na zb io rn iku  energetycznym  na le­
ży wziąć pod uwagę w szystkie  te momenty, jeże li koncepcja 
ma być rozpatrzona należycie. Podobnie regulacja  rzeki czy 
m eliorac ja  g run tów  pow odują daleko idące zm iany w  obiegu 
wody, -przez zmianę reżim u wód gruntow ych i płynących.

Cecha kom pleksowości w  -gospodarce wodnej każ-e nam roz- 
p ryw ac zagadnienia wszechstronnie i w  ja k  najszerszym 
wiaz,1U 'Całeg°  kom-pleksu -tych z ja w isk  i  ich skutków . Roz- 
j  r  ani a r̂a9mentaryc.zne w yc inkow e  nie m-ogą prowadzić do 

w k n ików . O ile  każdą dziedzinę budow nictw a wod- 
. trak tu je m y oddzielnie, tak  w  studiach ja k  i pro jek tow a- 
iu, ak znowu gospodarka wodna na tle  kom pleksowości da- 

J nam syntezę, wiążąc w szystkie  dziedziny hyd ro techn ik i 
w  jedną całość.

Często można spotkać się z in te rp re tac ją  kom pleksowości, 
ym  sensie, że w  m yśl te j cechy w szystkie  po trzeby  w  za- 

, zaopatrzenia w  wodę p o w in n y  być zaspokojone,
, n i® w  m iarę -dysponowanych zasobów w szystkie  po- 
u J row no czy też w  pew nym  stosunku pow inny  być 
f , t  ^  ędmone. Takie po jęcie kom pleksowości jest z gruntu 

ywe, bowiem  nie chodzi o to, żeby wszystkie po trzeby

b y ły  zaspokojone, ale żeby w szystkie zagadnienia b y ły  do­
k ładn ie  rozważone i  w  m iarę możności według p r io r ite tu  waż­
ności w  gospodarce -państwowej uwzględnione. Zaspokojenie 
w szystk ich  potrzeb w  zakresie dostarczenia w o dy  często nie 
jes t m ożliwe w  praktyce, a proporc jonalne rozdzie lanie za­
sobów doprow adziłoby do nonsensu, gdyż m og łoby sprowa­
dzić się do obdzielenia w szystk ich  m ałym i ilośc iam i w-ody, nie 
da jąc żadne,mu z odbiorców  nawet połow-i-czne-go rozw iązania.

Cecha w ięc kom pleksowości będzie na tym  polegać, że:
—  po trzeby w szystk ich  odbiorców  zostaną w zięte pod uwagę 

i  zanalizowane pod względem ilośc i i konieczności zaspo­
ko jen ia  tych  potrzeb;

-— zostanie ustalona h ierarch ia  ważności tych  potrzeb z -punk­
tu w idzenia ogó-lnej gospodarki kr-aju, z równoczesnym  
(rozważaniem m ożliwości zaspokojenia potrzeb na inne j d ro­
dze (n-p. w  ro ln ic tw ie  drogą zabiegów agrotechnicznych 
zamiast dostarczenia pew nych ilośc i -wody, albo n iektóre  
-zakłady -przemysłowe mogą być przeniesione w  okolice 
bogatsze w  wodę itp .) ;

—  na tle  usta lonej h ie ra rch ii potrzeb zostanie usta lony plan 
optym alnego po k ryc ia  zapotrzebowania w  różnych okre­
sach, czy li zostanie opracowany bilans w odny form ow any.

Inne in te rpre tow an ie  kom pleksowości, a w  szczególności 
w  sensie obdzielenia w odą całego kom pleksu potrzeb, jest 
błędem. (Przy kom pleksow ym  rozważaniu potrzeb często w y ­
n ika  konieczność nie dostarczenia woidy, ale w łaśnie skaso­
wania całego zapotrzebowania i przestaw ienia na in ny  system.

3. C e c h a  p l a n o - w a n i a  s z e r o k - o  p r z e s t r z e n n e g o

Planowanie w  gospodarce wodnej ty lk o  witedy może dać 
dobre rezu lta ty , z pu nk tu  w idzenia ogólnej gospodarki pań­
stw ow ej, je że li będzie szerokoprzestrzenne, to jes t będzie 
uwzględniać potrzeby nie ty lk o  okręgu, k tó ry  rozpatru jem y, 
ale również po trzeby sąsiednich okręgów. Rozwiązując zagad­
n ien ia  pop-r-awy stosunków w odnych w  jednym  m iejscu czy 
w  jak im ś obszarze m usim y jednocześnie zdać sobie sprawę, 
ja k i w p ły w  będą m ia ły  nasze zamierzenia na inne sąsiednie, 
a nawet da le j położone obszary.

O bwałowanie terenów  w  jednym  miejiscu może ła tw o  spo­
wodować zwiększenie fa li pow odziow ej na terenach niże j -po­
łożonych, nawet w  ¡znacznych odległościach, w  skoncentro­
wanych pro filach, jeżeli przez obwałow anie n-as-tąpiło skaso­
wanie na tu ra lne j re tencji, j-aiką d a w a ły  obwałow ywane tereny.
Z tym i i podobnym i p rzyk ładam i będziemy się spo tyka li c ią­
gle w  p ro je k to w an iu  gospodarki wodnej. P rzyk łady te p rzy ­
pominać nam będą zawsze wza-je-mne zależności z jaw isk  
w zagadnieniu obiegu wody.

W szystkie  zagadnienia hydrotechniczne p rzyzw ycza iliśm y 
się traktow ać w  obrębie całego dorzec-za, a p rzyna jm n ie j 
z uwagą i m yślą o ca łym  dorzeczu. Każdy hyd ro techn ik  po­
siada to w yczucie i  zrozum ienie kom pleksowego trak tow an ia  
dorzecza, jednak w  gospodarce wodnej to nie wystarcza, mu- 
sim y bowiem  sięgać poza dorzecze.

W idz im y na przyk ładzie  ZSRR, ja k  gospodarka wodna w y ­
biega daleko poza dorzecze, ja k  przerzuca się w ie lk ie  masy 
w ody z jednego dorzecza do drugiego, nawet na z lew iska I 
jednego morza do drugiego. Jest to najle-pszy p rzyk ład  sze- 
rokoprzes-trzennej cechy planow ania gospodarki wodnej. I

Cechy dia lektyczne i kom pleksowości rodzą cechę p lano­
wania szerokop-r-zest-rzennego. Kom pleksowość nakazuje nam 
rozpatrywać zagadnieni-a w  p lanow aniu  gospodarki wodnej 
w  u jęc iu  całego perym etru z jaw isk  i  oddzia ływ ania danego 
problemu, a pe-ry-metr ten nie ogranicza się jedyn ie  do innego 
dorzecza, ale w ybiega d-a-le-ko szerzej. Stosowana daw n ie j za­
sada trak tow an ia  tych zagadnień w  obrębie całego dorzecza, 
dzisia j już jes-t n iewystarczająca. Gospodarka wodna w yb ie ­
ga nie  ty lk o  poza dorzecza, ale naw et -granice państw, n ie  r 
stanowiąc przeszkody dla kom pleksowego u jm ow ania  zagad­
n ień gospodarki wodnej.

4. C e c h a  d ł u g o  p l a n - o w o ś c i  w  g o s p o d a r c e  
w o d n e j

Cecha dłu-goplanowości w  gospodarce w-odne-j polega na 
tym , że k-aż-de poważniej-s-ze zamierzenie p lan istyczne musi być 
skonfrontowane z potrzebam i i w ym aganiam i la t przyszłych, 
równie-ż w  ujęci-u perspektyw icznym , w yb iega jąc -przewidywa­
n iam i w  dalsze jeszcze lała. Budowle hydrotechniczne, zawsze 
b-ardz-o kosztowne, -powoli się rentujące, w ykonyw ane są nie 
na k ró tk i okres czasu, ale na dług ie lata, w ięc choćby z tego
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względu nie mogą być realizowane jedyn ie  w  ramach bieżą­
cych potrzeb, ale z m yślą o la tach przyszłych i w  p rzew idy­
w aniu  stosunków, ja k ich  należy się spodziewać w  przyszłości.

Cecha d ia le fc tyk i wymaga, ażeby rozważania gospodarczo- 
wodne b y ły  rozpatrywane w  perspektyw ie  rozw oju , na tle  
ew o lu c ji stosunków, k tó ry m  służą. Prawo to  konsekw entn ie 
rodzi cechę długoplanowości w  gospodarce wodnej i  wymaga 
stworzenia pewnej w iz ji przyszłości. Zadanie to n ie  jest ła twe, 
a lbow iem  w chodzi tu  w  grę zbyt w ie le  elem entów n iew iado­
mych. D latego synteza przyszłych stosunków, na tle  k tó rych  
zagadnienie ma być rozważane, nie może pretendować an i do 
ścisłości ani do pewności przew idyw ania , a daje jedyn ie  obraz 
o rien tacy jny . W  tego rodzaju perspektyw icznym  rozważaniu 
p lanów  gospodarki w odne j zawsze rodzą się w ą tp liw ośc i, ja k  
d ług i okres la t objąć ty m i przew idyw aniam i. Pytanie rów nie 
trafne, ja k  trudne do rozstrzygnięcia, jeże li chc ie libyśm y od­
powiedź skonkretyzow ać w  cyfrach. N orm aln ie  w  p rzew idy­
waniach perspektyw icznych  na leży brać pod uwagę okres 
ok. 10— 45 la t i okres o rien ta cy jny  20— 30 la t, zależnie od 
zmian, ja k im  podlega dany dz ia ł budow nictw a wodnego.

Perspektyw iczny plan gospodarki w odnej jest oczyw iście 
zależny od ogólnego planu gospodarczego państwa i  ty lk o  
na t le  tego planu może być rozpatryw any. Zagadnienie bu­
dow y zapór na górsk ich  dopływ ach W is ły  jest uzależnione 
od ogólnego p lanu  e le k try fik a c ji k ra ju , a perspektyw iczny 
p lan gospodarki wodą retencjonowaną musi być uzależniony 
od ogólnych przew idyw ań pok ryc ia  potrzeb energetycznych. 
Jeżeli p lan e le k try fik a c ji k ra ju  jest opracowany na na jb liż ­
sze 5 la t, p rzew idyw ania  na dalsze la ta  mogą ob jąć nie w ięcej 
ja k  następne 5 lat, a jedyn ie  tendencję rozw o ju  można usta­
lić  na dalszy okres 10 lat, czy li łącznie p rzew idyw ania  sięgną 
ńie  w ięce j ja k  na 20 la t naprzód. W ątp liw e , czy wobec roz­
w o ju  energetyk i i m ożliwości wprowadzenia now ych  źródeł 
energii, można wysuwać w n iosk i na okres dłuższy. To samo 
do tyczy zagadnienia dróg wodnych, k tó re  zależne są od roz­
w o ju  transportu  ko le jow ego i drogowego, od masy tow arow ej 
uzależnionej znowu od rozbudow y przem ysłu, od k ie run ku  po­
toku  tow arów  i w ie lu  innych  elem entów przew idyw anych je ­
dynie na na jb liższe 5-lecie. N atom iast zagadnienia ochrony 
przeciw pow odziow ej lub Tegulacji rzek można planować na 
okres znacznie dłuższy. Już samo w ykonan ie  tych robót roz­
k łada się na k ilkadz ies ią t la t. Plan pe rspektyw iczny w  regu­
la c ji rzek i obudowie po toków  górskich pow in ien  w ięc sięgać 
okresu 50— 100 la t i nie ma przyczyn, k tó re  m ia łyb y  okres 
ten ograniczyć.

III .  PRZEW ODNIE ZASAD Y W  P LA N O W A N IU  GOSPODARKI
W ODNEJ

Cztery, om ówione w yże j zasadnicze cechy p lanow ania  go- 
spodarczo-wodnego, charakteryzu ją  sposób podejścia do roz­
w iązyw anych  zagadnień, dając w skazów ki u jęc ia  rozpa try­
wanych problem ów w  ich całokształcie, w  przestrzeni i w  cza­
sie. A le  chcie libyśm y rozw ażyć jeszcze i w yraźn ie  sprecyzo­
wać, ja k ie  są główne zasady, k tó ry m i należy się k ie row ać 
p rzy  rozw iązyw an iu  tych problem ów, często bardzo zaw iłych, 
p rzy  bardzo sprzecznych tendencjach i potrzebach różnych 
dziedzin życia gospodarczego.

W  kra jach, k tó re  cie rpią na b rak wody, albo k tó rym  brak 
ten zagraża w  na jb liższe j przyszłości, ja k  np. w  Polsce, p la ­
nowanie wodne musi się opierać na zasadach, k tó rych  funda­
mentem będzie dążność do osiągnięcia m aksym alnej pewno­
ści zrównoważenia b ilansu wodnego, czy li utrzym ania op ty ­
m alne j rów now ag i pomiędzy ilośc ią  w ody dysponowanej a za­
potrzebowanej, p rzy  m aksym alnym  zachowaniu jednocześnie 
rów now ag i na tu ra lne j w  całym' zespole przyrodniczym .

D la zapewnienia rów now ag i b ilansu  Wodnego w  najb liższe j 
czy też dalszej przyszłości, konieczne jest przestrzeganie pew­
nych podstaw owych zasad, k tó re  stanowią główne wytyczne 
gospodarki wodnej, a zarazem są kon iecznym i w arunkam i za­
pew n ia jącym i rea lizację p lanu  gospodarczo-wodnego. Te g łó w ­
ne Wskazania obow iązujące w  rozw iązyw an iu zagadnień go- 
spodarczo-wodnych, można by ująć w  następujących zasadach:
—  zasada ekonom ik i w ody,
—  zasada h ie ra rch ii potrzeb,
;— zasada rów now ag i b iocenotycznej.

Rozpatrzmy dokładnie trzy  te zasady.
Z a s a d a  e k o n o m i k i  w o d y  będzie polegać na ja k  

na jbardzie j oszczędnym gospodarowaniu tym  cennym  surow ­
cem. M yś lą  przewodnią te j zasady jest, ażeby p rzy  użyciu 
m in im alne j ilośc i w ody uzyskać maksym alne korzyśc i ekono­
miczne.
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W  rozw iązyw an iu  zagadnień gospodarczolwodnych, szczegól­
nie w  p lanow aniu ram owym  i d ługofa low ym , chodzi nie ty le  
o koszt in w e s tyc ji i ich opłacalność, ile  o ekonom ię zużycia 
zasobów w odnych i osiągnięcia e fektów  gospodarczych, sto­
jących w  prostym  stosunku do ilośc i zużyte j wody. Korzyści 
ja k ie  osiągamy z rozw iązań gospodarczo-wodnych rzadko ty l­
ko dają się prze liczyć na zysk i finansowe, zwłaszcza wobec 
w ysok ich  kosztów in w e s tyc ji bu do w li wodnych, a pomimo 
tego opłacalność ich jest n iew ą tp liw a  i bardzo wysoka.

W  zasadzie ekonom ik i wodnej, podanej tu  jako  pierwsza 
zasada gospodarki wodnej, chodzi nie o ekonomiczną stronę 
in w estyc ji, ale o ekonomiczne zużycie w ody i o oszczędne 
gospodarowanie tym  surowcem. Oszczędne gospodarowanie 
woidą daje jednocześnie możność spełn ienia trzecie j zasady po­
staw ionej tu ta j, t j. zachowania rów now ag i biocenotycznej, po­
nieważ w  ten sposób na tu ra lny  stan rów now ag i hydryczne j 
będzie w  m nie jszym  stopniu naruszony. Pozwala zatem w y p e ł­
nić wym agania staw iane przez ochronę przyrody.

K ie ru jąc  się zasadą oszczędnego gospodarowania wodą, bę­
dziem y się stara li:
—• w yb ierać rozw iązania takie, k tó re  da ją na jm niejsze zuży­

cie wody, wprowadzać up raw y i  drzewostany ekono­
m icznie gospodarujące zasobami w odnym i;

— dostarczać ty lk o  ty le  wody, ile  je j is to tn ie  potrzeba i to 
ty lk o  w  okresach kry tycznych , co pociąga za sobą k o ­
nieczność dokładnego poznania norm  zapotrzebowania 
i okresów k ry tyczn ych  różnych dziedzin użytkow an ia 
i upraw ;

— postaw ić na na jw yższym  poziom ie ochronę wód przed za­
nieczyszczeniem, a w o d y  zużyte w ykorzystać m aksym alnie;

— zapewnić maksim um  zw ro tu  w ody użytkow anej;
—  ja k  na jbardzie j w ykorzystać uk ry te  i nie re jestrowane re ­

zerw y wodne, ja k  rosa, mgła, kondensacja podziemna itp . ;
—  w ye lim inow ać zużycie w ody tam, gdzie ona może być za­

stąpiona in nym i sposobami gospodarowania czy też in n y ­
m i rozw iązaniam i zagadnienia.

Z a s a d a  h i e r a r c h i i  p o t r z e b  jes t drugą naczelną 
zasadą, k tó rą  należy się k ie row ać w  rozw iązaniach gospodar­
czo-wodnych. Zasada ta jest szczególnie ważna w  przypad­
kach ostrego braku w ody, ja k  i w  przypadkach skojarzenia 
się w  rozważanym  obszarze w ie lu  różnych, a nawet często 
zupełnie przeciwstawnych wym agań co do potrzeb wodnych, 
z różnych dziedzin życia.

Już p rzy  rozważaniu cechy kom pleksowości w idz ie liśm y, 
że w arunek kom pleksowego u jm ow ania zagadnienia b y n a j­
m nie j n ie  wymaga, ażebyśmy wszystkie żądania wysuwane 
przez adiacenitów uw zględn ia li, albo aby w szystk ich  potrzebu­
jących  obdzielać wodą p roprocjona ln ie  do w ie lko śc i tych  po­
trzeb w  ramach dysponowanych zasobów wodnych. Cecha ta 
wym aga jedyn ie , aby w szystkie  po trzeby ¡były zbadane, prze­
analizowane pod względem ilośc i zapotrzebowania oraz waż­
ności i wzięte pod uwagę p rzy  ¡rozstrzyganiu założeń planu 
gospodarczo-wodnego.

Slpośród bardzo ¡różnorodnych i licznych  wym agań co do po­
k ryc ia  zapotrzebowania w ody mam y takie , k tó re  z punktu  
w idzen ia ogólnej ¡gospodarki k ra ju  są m nie j albo w ięcej waż­
ne. Są takie , k tóre okażą się konieczne, dla k tó rych  nie zna j­
du jem y innego rozw iązania i k tó re  nie dadzą się zaspokoić na 
inne j drodze. Są takie , 'które m ają znaczenie je dyn ie  lo k a l­
ne, podczas gdy inne m ają zowu znaezenie ogólnopaństwowe 
albo też łączą w, sobie parę zagadnień, k tó re  jednocześnie 
znajdą rozw iązanie. Np. energetyka ma n iew ą tp liw ie  bardzo 
w ie lk ie  znaczenie w  gospodarce k ra ju , szczególnie na obec­
nym  etapie rozbudowy, ale n ie  można pow iedzieć, żeby za­
gadn ien ia energetycznego nie można by ło  rozwiązać w  in ny  
sposób, Natom iast w o dy  potrzebne ro ln ic tw u  nie  dadzą się 
zastąpić innym  surowcem, choć dirogą zabiegów agrotechnicz­
nych można w ydatn ie  zm niejszyć zapotrzebowanie wody. Po­
trzeby wodne w  przem yśle można często znacznie zm niejszyć 
przez zastosowanie odpowiedniego procesu p ro du kc ji, (np. 
p łukan ie  węgla wodą w  kopa ln iach można zastąpić innym i 
m etodami oczyszczania).

W szystk ie  w zględy decydujące o ważności należy wziąć 
pod uwagę przy usta lan iu  p lanu gospodarki w odne j danego 
okręgu. D latego m usim y potrzeby w ody skrupu la tn ie  prze­
analizować tak  pod względem ich w ie lkości, ja k  i ważności, 
co prow adzi do konieczności usta len ia „h ie ra rch ii ważności" 
wszystkich zgłaszanych potrzeb wodnych, ażeby zaspokojenie 
wym agań znalazły przede w szystk im  te potrzeby, k tó re  mają 
na jw yższy wskaźnik w  h ie ra rch ii ważności.

Przy usta lan iu  h ie ra rch ii ważności będziem y się k ie ro w a li 
następującym i k ry te ria m i, k tóre należy skrupu la tn ie  przestu­
diować p rzy  każdym  w ym aganiu:
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—  ilość i  jakość zapotrzebowanej w ody oraz ilość w ody zw ra­
canej i  je j jakość, pod względem fizycznym , chemicznym 
i  biologicznym',

—  m ożliwość rozw iązania zagadnienia na inne j drodze oraz 
m ożliwość zm niejszenia zapotrzebowania wody,

—  ważność zagadnienia w  kom pleksie całej gospodarki 
i w  ska li ogó lnokra jow ej,

—- pilność zagadnienia na tle  innych  potrzeb gospodarczych,
—  ustalenie dom inanty w  rozpatryw anym  regionie, czy bę­

dzie n im  zagadnienie rolnicze, czy gospodarka leśna, ja k  
np. w  górach, albo przem ysłowa ja k  w  GOP, albow iem  
dom inanta gospodarcza jest często rozstrzygająca w h ie ­
ra rch ii ważności,

—  zbadanie czy i w  ja k im  stopniu nastąpi naruszenie rów no­
w agi k ry tyczne j danej o ko licy  i rów now agi biocenotycz- 
ne j oraz czy i ja k ie  wystąp ią ko liz je  z zagadnieniam i 
ochrony przyrody,

—  w  ja k im  stosunku dane zam ierzenia sto ją  do bezpośred­
n ich  potrzeb człow ieka, szczególnie je ś li chodzi o zdrow ie 
(np. po trzeby sanitarne), względnie o ile  z tym i potrzeba­
m i ko lidu ją ,

—  w  ja k i sposób potrzeby te ukszta łtu ją  się w  przyszłości, 
czy będą wzrastać i  o ile , czy też będą się zmniejszać 
w zg lędnie czy i  k ie d y  będą m og ły być zaniedbane,

—  czy i w  ja k im  stopniu następuje skojarzenie zaspokojenia 
ró w n ych  innych  wym agań i  potrzeb,

—  ja k ie  inne w zg lędy ekonomiczne i  uboczne korzyści mogą 
mieć w p ły w  na h iera rch ię  ważności.

K ie ru jąc  się tym i k ry te ria m i, możemy usta lić  h iera rch ię  po­
trzeb wszystk ich wym agań gospodarczo-wodnych postaw io­
nych w  założeniach, ja k  i a lte rna tyw nych  różnych rozwiązań 
i  dopiero na tym  tle  można powziąć decyzję w  sprawie za­
spokojenia czy też zaniechania n iek tó rych  zamierzeń i usta­
len ia  w  ten sposób planu gospodarczoJwodnego.

Za s a d  a r ó w n o w a g i  b i o  c e n  o t y c z n e j  w yp ływ a  
z założenia, iż wszelka działalność człow ieka pow inna być 
zharmonizowana z w arunkam i na tura lnym i, je że li w  zespole 
z jaw isk ma znaleźć swoje uzasadnienie i celowość. P rzyrod­
n icy  s taw ia ją  równowagę, biocenotyczną jako  zasadę, jako 
prawo na tu ry  i  słusznie tw ierdzą, że ty lk o  to co bliższe na­
tu ry , bliższe na tu ra lne j rów now ag i biecenotycznej, je s t do­
skonalsze, zdrowsze i  na d ług i okres czasu trwalsze.

Ażeby zrozumieć tę zasadę, m usimy rozważyć b liże j zagad­
nien ie biocenozy. Biocenoza (żywostan) jes t to uzależnione 
od siebie zrzeszenie w szystk ich  Organizmów roś linnych  i zw ie ­
rzęcych, wzajem nie na. siebie oddzia łu jących. Życie bioce­
nozy odbywa się w  danym  siedlisku, czy li tzw. b iotop ie, 
określonym  w arunkam i podłoża 1 k lim atu . B i o c e n o z a  
łącznie z biotopem, czy li przyroda żywa łącznie z przyrodą 
m artwą i je j w arunkam i tw orzą całość wyższego rzędu, k tó rą  
zm arły  n iedawno prof. W o d z i e  z k o  słusznie nazywa f i -  
z j o c e n  o z ą.

W  obrębie danego b io topu ustala się w  sposób na tu ra lny  
równowagę biocenotyczną polegającą na w yró w na nym  i zhar­
m onizowanym  wzajem nym  oddzia ływ an iu  na siebie w szystkich 
organizm ów żywych. Np. stepowienie jest przykładem  na­
stępstw w yw o łanych  zachwianiem  rów now ag i biocenotycznej. 
K lim a t w p ływ a  w  sposób zasadniczy na b io top i biocenozę, 
dlatego każdej strefie k lim atyczne j odpowiada cha rak te ry ­
styczna fizjocenoza -— krajobraz. Tak nip. k lim a to w i um iarko­
wanemu, w ilgo tnem u odpowiada w  Europie kra jobraz leśny, 
a um iarkowanem u suchemu —  stepowy.

C złow iek w kraczając w  bio top zm ienia fizjocenozę, bo w p ły ­
wa na w a runk i glebowe, niszczy pewne ga tunk i zespołu roś­
linnego i  zwierzęcego, zm ienia nawet m ik rok lim a t, co pow o­
duje zachwianie rów now ag i b iocenotycznej i ciągle da le j po­
stępujące zm iany fiz jocenotyczne, a następnie w yw o łu je  zm ia­
nę kra jobrazu p ierw otnego na na tura lny, a nieraz nawet 
kra jobraz ku ltu ra lny-s tosow any, to jest zupełnie przekszta ł­
cony i dostosowany do potrzeb człowieka.

Radykalna zmiana stosunków hydro log icznych może w p ły ­
nąć na zachwianie rów now ag i biocenotycznej, pow odu jąc dal- 
sze zm iany w  ca łym  układzie , k tó re  mogą się odbić bardzo 
me Korzystnie na człow ieku, w yw o łu ją c  w ięcej szkody dla nas, 
mz dają osiągnięte korzyści z p lanow anych zamierzeń gospo- 

a iczo-wodnych. W kraczając w  układ b iocenotyczny i zmie- 
C Stos™ k i panujące w  tym  układzie można b y  to robić 

ty lk o  z całą znajom ością skutków , ja k ie  nasza działalność 
w yw oła . A le  to nie jest ła twe, gdyż nasza znajomość praw  
rządzących przyrodą nie  jest jeszcze tak  gruntowna, aby mp- 
EPa nas uchronić od błędów.

Równowaga biocenotyczną jest dowodem rów now ag i w  ca- 
eJ przyrodzie, dlatego zm iany zachodzące w  biocenozie św iad­

czą o zachw ianiu rów nowagi. Jest to p ierw szym  sygnałem 
a larm ującym  konieczność bacznego śledzenia tych przemian, 
ażeby nie dopuścić do w ytw orzen ia  się now ych stosunków 
nieraz bardzo szkod liw ych  dla człow ieka. Z tych  w łaśnie 
względów  w  p lanow aniu  gospodarczo-wodnym, a szczególnie 
w  p lanow an iu  perspektyw icznym , należy koniecznie unikać 
tak ich  poczynań, k tó re  mogą zachwiać istn ie jącą równowagę 
fiz jocenotyczną, tym  bardzie j wówczais, gdy nie możemy prze­
w idzieć skutków  tych  zmian.

Zmiana stosunków hydirycznych n iew ą tp liw ie  w p ływ a  
w  w ie lk im  stopniu na uk ład stosunków w  całej biocenozie 
i często nie można un iknąć zaburzeń w  tym  na tura lnym  u k ła ­
dzie, ale trzeba z jedne j s trony starać się, aby w yw ołane 
zm iany ob ję ły  ja k  na jm n ie jszy zasięg, zaś z d rug ie j s trony 
należy p iln ie  śledzić sku tk i ty c h  zmian, ażeby nie p rzyb ra ły  
one niepożądanych dla człow ieka ob jawów . Zasadniczo należy 
ja k  na jm n ie j zm ieniać w a run k i przyrodzone, jeże li to nie 
jeist niezbędne.

W e w szystk ich  trzech podstaw owych zasadach planowania 
gospodairczo-wodnego, a to w  zasadzie ekonom ik i wody, h ie ­
ra rch ii potrzeb i rów now ag i b iocenotycznej, m yśl d ia le k ty k i 
m ateria lis tyczne j musi się przew ijać ciągle. W szystk ie  rozwa­
żania nawet w  oparciu o wyłuszczone tu  zasady muszą być 
traktow ane od strony dynam icznej, na tle  e w o lu c ji z jaw isk  
i c iągłych.przeobrażeń i przem ian, ja k im  stosunki te podlegają. 
T y lko  w  tak im  u jęc iu  można wysunąć w łaściw e w n iosk i, 
a opracowany p lan gospodarczo-wodny będzie wówczas rea l­
ny, tzn., że rea lizacja tego p lanu będzie nie ty lk o  możliwa, 
ale nie w yw o ła  niepożądanych i  zgubnych następstw.

IV . NATU R ALN E GRANICE GOSPODARKI W ODNEJ

Przy tak  ¡szerokim po jęc iu  p lanowania gospodarki wodnej, 
ja k  to w  poprzednim  rozdziale zostało przedstaw ione, zdawa­
łoby  się, że granice gospodarki wodnej są bardzo szerokie 
i zależne jedyn ie  od naszych potrzeb oraz technicznych albo 
ekonom icznych m ożliwości. Jednak roboty  w ykonyw ane na 
podstaw ie p lanów  gospodarki w odnej tak  głęboko sięgają 
w  różne dziedziny życia gospodarczego i w  przyrodę, i takie  
poważne zm iany w yw o łu ją , że muszą istn ieć jak ieś granice, 
w  'obrębie k tó rych  gospodarka wodna będzie się obracała.

Kszta łtu jąc w  sposób sztuczny bilans wodny, w p ływ a jąc  
różnym i zabiegami na obieg wody, nie można rob ić tego 
w  sposób nieskrępowany, a lbowiem  is tn ie ją  pewne granice 
k tó rych  ¡przekraczać nie wolno. W  ¡planowaniu gospodarki 
w odnej należy baczyć, alby skutk iem  p ro jektow anych  przez 
nas zamierzeń nie zosta ły przekroczone pewne na turalne gra­
nice, w  bliższej lub dalszej ko le jności. Ażeby respektować 
te granice, ja k ie  sama natura zakreśla gospodarce wodnej, 
trzeba je  przede w szystkim  znać.

W kraczając w  procesy hydrologiczne i b iologiczne stano­
wiące ogniwa łańcucha gospodarki wodnej, możemy to czy­
n ić  ty lk o  ze świadomą ostrożnością i przy pewnej znajom ości 
przebiegu tych procesów. N atura stanow i niepodzielną całość 
we w szystk ich  elementach wzajem nie od siebie uzależnionych. 
Zm ien ia jąc jeden z tych elementów, ja k  np. m ik rok lim a t, sto­
sunki hydryczne, czy w a run k i siedliskowe, pow odujem y tym  
łańcuch zmian zachodzących we wszystk ich innych , elementach.

M ożna powiedzieć, że granice gospodarki w odnej są na­
kreślone z jednej strony przez prawa rządzące w  biocenozie, 
względnie w  całej fizjocenozie, a z drug ie j strony przez za­
sadę kom pleksowości i  d ia le k ty k i w  rozw iązaniu zagadnienia.

Skutkiem  tych  ograniczeń gospodarka wodna n igdy  nie  da­
je  rozw iązań stuprocentow ych i n ie  da się un iknąć kom pro­
m isów. Jeżeli w ięc n ie  w szystkie  żądania, są ca łkow ic ie  speł­
nione, to nie upraw nia  jeszcze do tw ierdzenia, ja kob y  gospo­
darka wodna zaw iodła. D latego w łaśnie zasady kom plekso­
wości rozw iązań w  gospodarce wodnej n ie  można rozumieć 
w  ten sposób, że w szystkie  potrzeby ¡tylko wodne muszą być 
zaspokojone. W iadom o z góry, że nie w szystkie  potrzeby 
da się zupełnie zaspokoić, ale w szystk ie  muszą być wzięte 
pod uwagę i wszystkie muszą b yć  rozpatrywane z tendencją 
znalezienia optym alnego zaspokojenia tych  potrzeb.

Zachw ianie rów now ag i w  fiz jocenozie czy samej ty lk o  b io ­
cenozie jest n iew ą tp liw ie  z p u nk tu  w idzenia p raw  p rzyrody  
przew in ieniem , k tó re  musi zemścić się, w yw o łu ją c  ca ły ła ń ­
cuch sku tków  i p rzyczyn często przez nas nie  przew idzianych. 
Jednak życie, k tó re  podlega c iąg łe j e w o lu c ji nie m ieści się 
w  dotychczasowych ramach zakreślonych przyrodą, dlatego 
zmuszeni jesteśm y szukać kom prom isów, układając tak  sto­
sunki, aby nawet z naruszeniem dotychczasowej rów now ag i 
móc zachować konieczną harmonię.
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DZIAŁ II -  PODSTAWY PROJEKTOWANIA
IN Ż. W ŁO DZIM IERZ PSZCZOŁKOW SKI

Zasięg dzia łania nawodnień podsiqkowych na ciężkich
madach żuławskich

Rozpatrując zagadnienie stosunków w odnych mad żu ław ­
sk ich  należy podkreślić, że są one hardzie j skom plikowane 
niż stosunki wodne ja k ie g o ko lw ie k  innego kom pleksu glebo­
wego Polski. T łum aczy się to g łów n ie różnym i w łasnościam i 
fizycznym i gleb, w iążącym i się z różnym i rodzajam i mad w y ­
stępujących na terenie Żuław , różnym  wzniesieniem  nad po­
ziom  morza oraz różnym i w arunkam i k lim atycznym i, które  
już  w  re jon ie  samych Żu ław  ,są mocno zróżnicowane i w  znacz­
nym  stopniu u trudn ia ją  prowadzenie rac jona lne j gospodarki 
wodnej na tym  terenie.

Ż u ław y dzięk i urodzajności swoich gleb stanow ią bardzo 
cenny i  ważny gospodarczo re jon Polski. A lu w ia ln e  gleby 
Żu ław  są siln ie  zróżnicowane pod względem m orfo log icznym , 
p ro filo w ym  i fizyko-chem icznym , jednak różnorodność ta po ­
k ry w a  się na ogół w  m niejszym  lub w iększym  stopniu z trze­
ma w yodrębn ionym i powszechnie, fiz jog ra ficzn ie  różnym i re­
jonam i.

Ż u ław y po łudniow e, w ysokie, wznoszące się nad poziom 
morza 1,5 do 10 m, posiadają mady g łów n ie  ciężkie, o m iąż­
szości do 2 m i  zawartości części gp ław ia łnych ponad 50%. 
M ady te w  po łudniow o-w schodn ie j części zalegają często na 
w arstw ie to rfu , dochodzącej do 2 i  ponad 2 m grubości.

Ż u ław y środkowe —  prze jściow e posiadają m ady w  w ię k ­
szości również ciężkie, og le jone w  p ro filu  poniżej 30 om od 
pow ierzchni.

Ż u ław y północno-dapresyjne cechuje przewaga mad próch- 
n icznych i to rfow ych .

Rod względem  k lim a tycznym  decydujące znaczenie dla Ż u­
ła w  ma ich  nadm orskie położenie. Stosunkowo lekka  zima 
sprzy ja  upraw ie zbóż, ale chłodna i sucha w iosna opóźnia ich 
wegetację, a dość częste na tym  terenie p rzym rozk i w iosen­
ne wyrządzają nieraz znaczne szkody. Tak samo n ieko rzystny 
jest rozk ład opadów, k tó rych  nasilenie w ystępu je  w  lecie. 
Tak Jip . dla pow ia tów  elbląskiego i gdańskiego za okres 
40-le tn i (1891— 1930) w  m iesiącach żn iw nych V II,  V I I I  i IX  
przypada w  zaokrąg len iu  39% opadu rocznego. Uw zględn ia­
jąc  p rzy  tym  dużą w ilgo tność pow ietrza, opady te powodują 
przew lekan ie się żniw , a tym  samym opóźnienie orek i  sie­
w ów  jesiennych.

M ady żuławskie, a zwłaszcza m ady ciężkie spraw ia ją  -w ie le 
k łopo tu  tak w  przypadku okresowo niedostatecznej, ja k  i  nad­
m ie rne j w ilgo tności. Okoliczność ta zmusza, przy  nastaw ieniu 
gospodarki na produkc ję  zbożową, do u trzym yw an ia  w  rezer­
w ie znacznej s iły  pociągowej i ludzk ie j, niezbędnej dla prze­
prowadzenia w  odpow iednim  czasie upraw  i zbiorów . Dodat­
kow ą trudność w  użytkow an iu  ro ln iczym  tych terenów  sta­
n o w i gęsta sieć row ów, charakterystyczna dla „po lderow ego" 
systemu m elioracyjnego Żuław . Rowy te, często bardzo n ie re ­
gu larnie rozmieszczone, stanowią poważną przeszkodę przy 
zm echanizowanej obróbce ro li. N a leży ponadto podkreślić, że 
pasy nadbrzeżne p rzy  rowach są jednocześnie rozsadnikam i 
chwastów.

M a jąc te trudności na względzie, m ów i się coraz częściej 
o przestaw ieniu gospodarki Żu ław  z p ro d u kc ji zbożowej na 
hodowlaną. Tendencja ta zresztą zgodna jes t z przedw ojen­
nym  sposobem użytkow an ia tych  terenów. Za prze jściem  na 
gospodarkę hodow laną przem awiają, poza trudnościam i zw ią ­
zanym i z agr-otechniką upraw  po low ych, rów nież i duże ilośc i 
dobrych łą k  (ofc. 45 000 ha) oraz doskonale w a run k i glebowe 
dla zakładania .pastw isk.

Patrząc na Ż u ław y ja ko  na przysz ły  teren o wysoko posta­
w ione j hodow li, należy podkreślić, że zagadnienie stosunków 
w odnych nabiera tu  szczególnego znaczenia. Powstaje kon iecz­
ność zapewnienia łąkom  i pastw iskom  dostatecznej ilośc i wody, 
z jednoczesnym  zachowaniem  w arunku ła twego n ią  gospo­
darowania.

Is tn ie jący  na Żuławach system urządzeń m e lio racy jnych  
używ any jes t g łów n ie do odprowadzania nadm iaru wód je ­
siennych i z im owych. W  okresie w egetacyjnym  w yko rzys ta ­
ny  byw a on częściowo do prowadzenia nawodnień podsią- 
kow ych. Nasuwa się tu pytan ie , czy i  w  ja k im  stopniu na­
wodn ien ie podsiąkowe w  w arunkach ciężkich mad żuławskich 
spełnia swoje zadanie.

D la w yśw ie tlen ia  tego zagadnienia b. Dzia ł Gospodarki W od­
nej IU N G  w  Bydgoszczy za łoży ł przed k ilk u  la ty  doświadcze­
nia  z obserwacją ruchów  wód grun tow ych  na madach cięż­
k ich  w  Fiszewie (Żu ław y po łudn iow e —  wysokie).

N iże j opisane obserwacje prowadzono na jednym  z trzech 
pól, na k tó rych  dokonywano jednocześnie obserw acji nad 
w p ływ em  poziomu w ody g runtow ej na p lo n y  roś lin  up raw ­
nych i łąk. Od 1952 r,. prace w  tym  k ie ru n ku  p rze ją ł od 
b. Dzia łu Gospodarki W odnej IU N G  —  Zakład Naukowo-Ba­
dawczy Żu ław  Centralnego Ins ty tu tu  Rolniczego (CIR) w  Sta­
rym  Polu. W  założeniach pracy Zafcłąęlu przew idziane jest 
objęcie całego terenu Ż u ław  badaniam i kom pleksow ym i z za­
kresu: gospodarki wodnej, uży tków  zie lonych, agrotec łm ik i, 
zootechniki, m echanizacji ro ln ic tw a  i  ekonom ik i ro lne j.

Do a rty k u łu  n inie jszego posługiwano się jedyn ie  m ateria­
łem  zebranym  na po lu  ,,A " w  Fiszewie. Poletko założone na 
łąkach gospodarskich, oddalone o 160 m  od kana łu  Tyna, zao- 
potrzono w  studzienki służące do obserw acji w ody gruntow ej. 
Dila badań nad zasięgiem działania nawodnień podsiąkow ych 
w ykorzystano ciąg studzienek prostopadły do rowu, w  k tó ­
rym  w  okresie w egetacji p iętrzono wodę doprowadzaną z po­
b lisk iego kanału. Ciąg ten przechodzi na odcinku 30 m przez 
pole uprawne, zaś na pozostałej jego d ługości (47 m) znajduje 
się łąka trw ała. Łąki, na  k tó rych  zna jdu je  się omawiane pole, 
są w g nie opub likow anych  analiz, w ykonanych w  1949 r, przez 
m gr Baranowskiego, średniozasobne w  P2O5 i  K2O.

Celem określenia f izyka lnych  w łasności g leby wykonano 
dnia 30.VI.53 ,r. na l in i i  studzienek obserw acyjnych odkryw kę, 
k tó re j opis poda jem y niżej.

0— 34 cm —  gleba dość zwięzła, szairo-ibrunatna (od 0 do 
20 cm nieco ciemniejsza), o s trukturze gruzełfcowatej. Na 
przełom ie drobnokanciastych gruzełek w idoczne są rdzawe, 
żelaziste na lo ty. Przejście do następnego poziom u —  łagodne.

35— 52 cm —  poziom jaśnie jszy, lekko  og le jony, brązowo- 
szary, k ruszy się w  znacznie większe gruze łk i. W idoczna 
jes t w iększa zawartość w odoro tlenku  żelazowego. Poziom ten 
w yraźnie odcina się od w a rs tw y następnej.

53— 80 cm —  w arstw a ilasta, s iln ie  oglejona, z plam am i 
rdzaw ym i i jasnopop ie la tym i.

81— 99 cm w arstw a ilasto-py łow a, ba rw y szarożółtej 
z gęstym i smugami żelazistym i.

100— 116 om —  to rf słabo ro,złożony o układzie zbitym . 
W  masie to rfow e j spotyka się dużo ka w a łkó w  drew na olszy­
nowego i korzeni roślin.

117— 134 cm —■ to rf s iln ie  nam ulony częściami g lin ias tym i.
Poniżej 135 cm —  to r f  o układzie zb itym  bez nam ułów.
Grubość w a rs tw y to rfow e j dochodzi do głębokości 300 cm 

od pow ie rzchn i g runtu (pomierzono świdrem). N iże j zalega 
drobny s iny  piasek. Poziom w ody g runtow ej uk łada ł się na 
głębokości 80 cm od pow ierzchn i. W  czasie kopania o d k ry w k i 
obserwowano, dochodzące do jednego m etra w  głą:b, o tw o rk i 
drążone przez dżdżownice. Na głębokości 0,75 m policzono na 
pow ie rzchn i ok. 2 m2 26 o tw o rków  0  3— 7 mm, na głębokości 
1 m  znaleziono tych o tw o rków  już  ty lk o  6.

System korzen iow y traw  (odkryw kę rob iono na łące) w i­
doczny b y ł dobrze do głębokości ok. 50 cm. Poszczególne k o ­
rzenie (g łównie skrzypiu) spotykano w  stanie żyw ym , nawet 
w  w arstw ie  to rfow e j na głębokości 125 cm.

Na głębokości do 80 cm obserwowano w  glebie liczne 
szczelinki, w idoczne na jle p ie j w  czasie kopania o d k ryw k i, k ie -
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dy to gleba przy lega jąc do ło pa ty  odryw a ła  się od ścianki, 
dając obraz ¡pewnej s tru k tu ry  s łupkow ej o g ładkich, błyszczą­
cych, nasyconych w ilgoc ią  płaszczyznach. Z w ym ien ione j od­
k ry w k i pobrano do cylindeirków  o po jem ności 100 m3 p ró bk i 
g leby o nienaruszonej strukturze, przeznaczone do badań n ie ­
k tó rych  fizycznych w łasności gleby. Średnie w y n ik i określa­
jące w ilgo tność, pojemność wodną, ciężar w łaśc iw y  i  inne 
w łasności fizyczne g leby podano w  ta b licy  I. Porównując po­
rowatość i  pojemność wodną w a rs tw  gleiby pochodzących ze 
s tre fy  zatopionej wodą gruntow ą (poniżej 80 cm od pow ierzch­
ni), w idoczne są znaczne różnice, dochodzące do 5%, k tó re  
tłum aczyć należy obecnością pew nej ilośc i pow ie trza albo 
gazów powstających w  to rfie  i  zam knię tych w  przestworach 
glebow ych ¡tak, że woda gruntow a nie by ła  w  stanie ich w y ­
przeć. Przem awiają za tym  występujące n iek ie dy  pęcherzyki, 
w ydobyw ające się w  czasie kapania o d k ry w k i z przesyconej 
wodą w a rs tw y torfow e j.

Bardzo małe różnice pom iędzy pojem nością kap ila rną  a pe ł­
ną pojem nością wodną g leby świadczą o m ałej ilośc i prze­
strzeni n iekap ila rnych , decydujących o przew iewności gleby.

Ciężar w łaśc iw y  oznaczono p rzy  pom ocy piknomet.ru, 
a skład mechaniczny gleby metodą przepływow ą, używ ając 
aparatu Kopecky'ego. Ponadto oznaczono stopień ku rcz liw o - 
ści g run tu , ob licza jąc objętość próbek użytych do badania po­
jem ności w odnej g leby po ich wysuszeniu w  105°. M im o że 
posługiwano się w  tym  celu mało dokładną metodą (obm iarów 
próbek dokonywano suwm iarką), to jednak uzyskane w y n ik i 
są dość charakterystyczne i tłumaczą powstaw anie szczelin 
wspom nianych p rzy opisie p ro filu . Z jaw isko  to w ystępuje 
prawdopodobnie w  okresach posuch, k ie d y  roślinność skutk iem  
niedoboru opadów czerpie rezerw y w ilg o c i z głębszych 
w arstw  gleby, powodując tym  samym je j kurczenie się i  pę­
kanie. Stopień kurczenia się g leby wiąże się ściśle z je j s truk ­
turą. w  poziom ie bowiem  w a rs tw y  s truk tu ra lne j kurcz liw ość 
gleby jest stosunkowo n iew ie lka , a wzrasta gw ałtow nie  na 
głębokości, na k tó re j obserwuje się c a łko w ity  zanik s tru k tu ­
ry. Zależność tę obrazuje rys. 1, na k tó rym  podano sumę 
agregatów 1— 10 mm, decydujących w g W iliam sa o w artości 
upraw owej gleiby. S truktu rę  gleiby określono metodą Sawwi- 
nowa, używ ając s it o w ym iarach oczek 0,5— 10 mm. W y n ik i 
podano w  tab licy  II.

Ze struktu rą  g leby i ilością  is tn ie jących  w  n ie j przestrzeni 
kap ila rnych  i n iekap ila rnych  wiąże się w  dużym stopniu w ie l­
kość współczynnika przepuszczalności p ionow e j K  cm/sek. N a­
leży p rzy  tym  podkreślić, że w  w arstw ie  s truk tu ra lne j jest on 
szczególnie w ysok i, a jego rozkład w  om awianym  p ro filu  nie 
zależy od składu mechanicznego gruntu. Zależność ta natom iast 
staje się bardzie j wyraźna w  po rów nan iu  składu mechanicz­

nego ze współczynnik iem  przepuszczalności poziomej K  cm/sek, 
gdzie uk ład porów  i  kan a lików  glebow ych zostaje w  dużym 
stopniu w ye lim inow any z udz ia łu  w  przecieku w ody przez gle­
bę, a w ie lkość tego w spó łczynn ika  szczególnie w  warstwach 
głębszych, n ies truk tu ra lnych  jest g łów n ie funkc ją  składu me­
chanicznego gleby. Dane te zestawiono w  ta b licy  I I I  oraz z ilu ­
strowano rys. 2.

Gi£8. W cm

Rys. 1. K u rcz liw o ść  g le b y  a stan je j  s tru k tu r..

Glebę dla badania przepuszczalności pobierano do c y lin d ­
rów  o pow ierzchn i p rzekro ju  100 cm2, w ciska jąc je pionowo 
i poziomo (przepuszczalność p ionow a i pozioma gruntu) na 
głębokości 5 cm. W spó łczynn ik  przepuszczalności oznaczono 
metodą labo ra to ry jną  i podano już po uw zględn ien iu  poprawek 
na tem peraturę wody, sprowadzając ją  do 10°C. Obserwując 
odcisk z cy lin d ró w  pochodzących z tych samych warstw , 
stw ierdzono znaczne różnice w  ilościach przeciekającej wody, 
w yn ika jące  z n ierów nom iern ie  rozłożonych w  p ro filu  kan a li­
ków  w ytw o rzonych  przez organizm y żywe, by tu jące  w  glebie, 
albo pozostałych po obum arłych częściach roślin . W  warstw ach 
głębszych różnice te powodowane b y ły  dodatkowo różną ilo ­
ścią szczelin.

T A B LIC A  I. W łasności fizyczne g leby (Fiszewo —  mada ciężka) (O dkryw ka z 30.V I.53 r. lus tro  w ody g run tow e j 80 cm).

G łębokość
cm

Ciężar
w łaściw y

Ciężar 
ob ję to ­
ściowy 

w  100 cm 3

Porow a­
tość w  %  
ob ję tości

Pojemność w odna 
w  %  objętości

W ilg o t­
ność w  

c h w ili p o ­
brania w  
%  o b ję ­

tości

Skład m echaniczny w  % w agowych

>  1 m m 1 - 0 , 1
m m

0 ,1 -0 ,0 5
m m

0,05 -  
-  0,02 

m m

< 0 ,0 2
m m

kapilarna pełna

10 -  15 2,565 108,46 57,72 56,26 57,61 42,92 2,9 6,5 28,6 62,0
3 0 - 3 5 2,667 121,43 54,47 50,27 54,52 42,92 — ' 3,0 6,5 32,1 58,4
50 -  55 2,570 113,02 56,02 56,35 56,60 52,80 — 7,1 7,2 12,2 73,5
7 0 - 7 5 2,650 114,88 56,65 55,92 56,30 53,99 — 5,1 5,1 10,5 79,3

100 -  105 2,102 46,13 77,58 74,37 76,00 72,19 — 50,26% po p io łu
1 2 5 - 1 3 0 2,058 30,41 85,22 81,17 82,18 80,03 — 48,68% po p io łu
145 -  150 1,779 18,67 89,51 83,54 85,00 83,03 25,24% po p io łu

TA B LIC A  II. S truktu ra  gleiby (Fiszewo —■ mada ciężka —  łąka)

Głębokość
cm

W ie lkość fra k c ji agregatów glebow ych w  % %  wagowych

0,5
m m

0,5 - 0 , 7 5  
m m

0,75 -  1 
m m

1 - 2  
m m

2 - 3
m m

3 - 5
m m

5 - 1 0
m m

10
m m Razem

0 -  5 
1 0 - 1 5  
30 -  35 
4 0 - 4 5  
50 -  55

11,32
5,32
3,48
3,39

zbita , n ie rt

6,69
1,49
2,55
0,73

:gularna b ry ł

5,64
2,71
3,12
1,53

a z iem i, kom

27,26
16,42
14,71
10,06

pletny brak s

23,05
21,65
15,90
11,69

tru k tu ry , wa

18,81
31,92
26,51
22,20

rstwa s iln ie  c

6,94
17,29
24,27
35,03

glejona

0,29
3,20
9,46

15,37

100%
100%
100%
100%
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T A B LIC A  III .  W spó łczynn ik  nieprzepuszczalności K  cm/sek.

G łębokość
cm

W spó łczynn ik  przepuszczal­
ności K  cm/sek Zawartość czę- 

c i sp ław ia lnych
p ion ow y poz iom y

10 -  15 0,000857 0,000472 62,0,
30 -  35 0,006760 0,001686 58,4
5 0 - 5 5 0,001010 0,000300 73,5
70 -  75 0,001578 0,0000232 79,3

100 -  105 0,000066 0,0000074 po p ió ł 50,2670 1^
120 -  125 0,000096 0,0000165 ,, 48,68»/ U

150 0,000368 0,0000013 „  25 ,24% )

Przepuszczalność w a rs tw  to rfow ych  we w szystk ich  przypad­
kach by ła  bardzo mała. T łum aczyć to trzeba znacznym stop­
niem  jego nam ulenia oraz s ilnym  sprasowaniem grubą i  cięż­
ką w arstw ą mady. Fakt, że we w szystk ich  poziomach p ro filu  
przepuszczalność w  k ie ru n k u  p ionow ym  jest w iększa niż 
w  poziom ym , w y n ik a  z p ionowego charakteru kan a lików  poko- 
rzen iow ych i  szczelin glebowych. K a n a lik i te u ła tw ia ją  w  pew ­
nym  stopniu przenikanie w ód pow ie rzchn iow ych do w arstw

Rys. 2. W sp ó łczyn n ik  p rzepuszcza lności K  cm /sek i  p rocen tow a  za­
w artość  części s p ła w ia ln y c h  (F iszew o — m ada ciężka)

głębszych gleby, chroniąc je  częściowo przed sp ływ em  po­
w ierzchn iow ym . W  rzeczyw istości jednak ro la  tych  kan a li­
kó w  i  szczelin jest mniejsza, n iżby  się mogło w ydaw ać na 
podstaw ie badań la bo ra to ry jnych , i ogranicza się do k ró tk ie ­
go stosunkowo okresu. Z chw ilą  k ie d y  woda g raw itacy jna  
w yp e łn i sieć kan a lików  i  szczelin, następuje okres pęcznienia 
gleby, istn ie jące o tw o rk i zosta ją zaciśnięte i  p rzenikanie w o ­
dy  staje się bardzo powolne. Z jaw isko  to w ystępuje szczegól­

nie w yraźn ie  i ła tw e jest do obserw acji po w iększych opa­
dach, k ie d y  naw ilgocona i  rozpęczniała w ierzchn ia  w arstw a 
g leby maże się, nie nadaje się do up raw y ii jednocześnie n ie  
pozwala na w siąkanie w ody w  głąb p ro filu .

Po tym  dość szczegółowym om ów ieniu w arunków  glebo­
wych, w  ja k ic h  prowadzono obserwacje, w  dalszym  c iągu a r­
ty k u łu  zostaną om ówione: metoda obserw acji, sposób opraco­
w ania m ateria łu  oraz w y n ik i obserw acji i nasuwające się 
w n ioski.

M ateria łem  w y jśc iow ym  b y ły  w y n ik i z pom iarów  w ody 
w  studzienkach obserw acyjnych, założonych ■— ja k  już na 
wstępie wspom niano w  k ie run ku  prostopadłym  do row u na­
wodniającego. Obserwacje w o dy  w  studzienkach prowadzono 
od 1950 r. w  odstępach czasu przeważnie tygodn iow ych , cza­
sem rzadziej. Podstawą do pom iarów  b y ły  n iw elow ane co pe­
w ien  czas (nie rzadzie j n iż 4 razy w  roku) kraw ędzie s tu­
dzienek obserw acyjnych, od k tó rych  odmierzano każdorazowo 
odległość od poziom u w ody g runtow ej. Jednocześnie z n iw e ­
lac ją  kraw ędzi studzienek n iw e low ano rów nież teren w  ich 
pobliżu, dz ięk i czemu po prze liczeniu z każdego pom iaru 
można by ło  odczytać głębokość zalegania zw ierc iad ła  w ody 
g runtow ej. Dane te pos łuży ły  do sporządzenia w ykresów  cha­
rakte ryzu jących  ruchy w ody g run tow e j w  studzienkach, za­
chodzące w  okresie obserwacji. Dają one w yraźny  obraz 
zmian zachodzących w  kszta łtow an iu  się poziom u w ody grun­
tow e j w  studzienkach, zależnie od ich oddalen ia od row u 
nawodniającego (rys. 3 i  4). Podano tu  w yk re sy  kszta łtow a­
n ia  się w ód grun tow ych  je dyn ie  w  okresach nawodnien ia, 
gdy dążymy do zaspokojenia n iedoborów  w ody w  glebie.

D la roku 1950 w ykres wód gruntow ych w  studzienkach jest 
na jbardzie j charakterystyczny, lecz n ie  dysponowano m ateria­
łem  m eteorologicznym  poza średnim i opadami i tem peratura­
m i z trzech m iesięcy le tn ich . D latego też podano dla po rów ­
nania analog iczny w ykres d la  roku  1953, na k tó rym  nanie­
siono jednocześnie opady dobowe oraz średnie dekadowe tem ­
pe ra tu ry  i w ie lkość wskaźnika parow ania wg ew aporym etru 
Pischa. O pady podano dobowo, wychodząc z założenia, że 
ich  w p ły w  na stan w ody g run tow e j jest o w ie le  szybszy 
i  w yraźn ie jszy  niż w p ły w  tem pera tu ry  pow ie trza i w ie lkośc i 
parowania. Te ostatnie bowiem  oddz ia ływ a ją  na ilość odpa­
row anej przez gleibę i roślinność w ody, a tym  samym pośred­
nio  na stan w ody gruntow ej, w  tempie znacznie w o ln ie jszym .

A na lizu jąc  w ykres na rys. 4, w idz im y, że w p ły w  silnego 
odparowania w ody przez glebę i  roślinność zaznacza się szcze­
góln ie  w yraźnie w  okrasie końca czerwca i  początku lipca, 
k ie d y  to m im o w ysok ich  czerw cowych opadów (92,5 mm)

so
20

10

omy. mrr,

13.0 9.6 139 <>i.O 16 7 32B 8.5 20.5 45IJ2-* 5 9  rr.m

Rys. 3 i  rys . 4 — P rze b ie g i s tanu w ód  g ru n to w y c h  podczas n a w o d n ie ń  po d s ią ko w ych  w  1950 r. i  w  1953 r. (F iszew o — m ada ciężka)
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woda gruntow a w  studzience 1 oddalonej od row u naw odnia­
jącego o 13 m  obniżyła  się bardzo w yraźnie. Spadek je j jest 
ok. 47 cm w iększy  niż spadek lus tra  w o dy  w  row ie  nawod­
niają, 'ym. W  późnie jszym  okresie pom im o podniesienia się 
w o dy  w  row ie , reakcja  w ody g run tow e j w yraźna jest jedyn ie  
w  stu iz ience 1 i  to je j zm iany są znaoznie opóźnione w  po­
rów na n iu  z ruchem w o dy w  row ie . W  studzienkach następnych, 
po łożonych dale j od rowu, ruchy w o dy  są w  m niejszym  stop­
n iu  uzależnione od wahań w ody w  row ie  nawodniającym , 
a sku tk iem  n iskiego ich stanu nawet silne opady lipcow e 
(86,1 mm) nie w y w o ła ły  w iększych zmian. Dopiero zm n ie j­
szone parow anie i  spadek tem peratury powietrza, p rzy  je d ­
noczesnych dalszych znacznych opadach (sierpień średnia 
55,6 mm), w p ły n ę ły  na ogólne podniesienie się lustra  w ody 
w  glebie.

Na podstaw ie analogicznych wykresów , sporządzonych dla 
całego okresu Obserwacji, obliczono za pomocą p lan im etru  
średnie miesięczne stany w ody w  row ie naw odnia jącym  stu­
dz ienki l i 5  jako  skra jne i w  te j form ie podano je  na rys. 5. 
Celem zachowania lepszej w yrazistości w ykresu ograniczono 
się tu  do podania stanów w ody w  row ie, w  studzience 1 
(na jb liższe j —  13 m od rowu) i  studzience 5 (¡skrajnej —■ 77 m 
od rowu). Różnice zachodzące w  poziom ie w ody gruntow ej 
w  studzience 1 i  w  studzience 5, w  po rów nan iu  z poziomem 
w o dy g run tow e j w  row ie  naw odnia jącym  świadczą o braku 
ja k ie jk o lw ie k  prak tyczne j zależności stanu i  ruchu w ody grun­
tow e j w  studzience 5. N a jle p ie j w idoczne jest to na rysunku  
dla roku  1950.

W  la tach 1951 i 1952, skutk iem  n iskiego stanu w ody w  ka ­
nale i  częstego o tw ie ran ia  zastawki celem ¡podania w ody dla 
p rzy leg łych  pastw isk, n ie  udało ¡się utrzym ać stałego p ię trze­
nia  w  row ie  nawodniającym . W  celu lepszego zobrazowania 
przebiegu stanu w o dy  g run tow e j podano dla poszczególnych 
la t w yk re sy  k rzyw ych  depresji ciągu studzienek 1— 5 (rys. 6). 
K rzyw e te odzw ie rc ied la ją  uk ład lustra  w ody g run tow e j w  róż­
nych  okresach obserw acji, w  p rze k ro ju  prostopadłym 1 do row u.

Rozpatru jąc zm iany stanów w ody w  row ie  i  w  gruncie, w i­
doczna jes t dostatecznie w yraźn ie  ich wzajem na zależność je ­
dyn ie w  studzience 1, od leg łe j o 13 m od row u. W  następ­
nych dalszych studzienkach zależność ta  bardzo szybko m a­
leje.

A na lizu ją c  zm iany k rzyw e j depres ji w  okresie 15.6. do 
19.7.1951 (rys. 6b), w idać, że p rzy  n ie  zm ienionym  stanie w o ­
dy  w  row ie  woda gruntow a w  studzienkach znacznie się ob­
n iży ła , m im o że zapotrzebowanie w ody na parowanie roś lin  
i g run tu  uzupełniane b y ło  opadami w  wysokości 55,7 mm, roz­
łożonym i w  ciągu 14 dni, p rzy  średnie j temperaturze 17,3°C.

Różnice m iędzy stanem w ody w y jśc io w ym  dla rozpa tryw a­
nego okresu (34 dni) a ¡stanem końcow ym  u jęto w  ta b licy  IV .

D la roku  1953 w ykreś lono krzyw e  depresji średnich m ie­
sięcznych stanów w ody (rys. 6d) oraz u ję to  w  tab licy  V  róż­
nice stanów w ody w  row ie  i studzienkach obserw acyjnych 
dla m iesięcy V I  i  V II.

Rys. 5. Ś redn ie  m iesięczne s tan y  w ód  g ru n to w y c h  (F iszewo — m a­
da ciężka)

TA B LIC A  IV .

M ie jsce 
obserwacj i 

stanów

Średnia głębokość za­
legania lus tra  w ody 

gruntow ej

cm

Różnica m iędzy poz io ­
mem  w o dy  g run tow e j 

w  studzienkach a po ­
z iom em  w ody w  row ie  

cm

1S.VI.1951 19.VII.1951 15.V I . 1951 19.V II.1951

rów 53 53 _ _
studź. 1 80 9 l 27 38

,, 2 90 H o 37 57
,, 3 95 HO 42 57

4 95 H i 42 50
„  5 95 115 42 62

Reasumując ¡powyższe, należy stw ierdzić, że uk ład lustra  
w o dy  g run tow e j, ja k  i je j ¡przemieszczenie się w  okresie w e­
ge tacy jnym  we w szystk ich  przypadkach na przestrzeni cztero­
le tn iego czasu obserw acji są podobne. W  m iarę oddalania się 
od row u nawodniającego, krzyw e depresji p rzyb ie ra ją  coraz 
bardzie j p łask i kszta łt, un iezależniając się w  coraz w iększym  
stopniu od stanu w ody w  row ie. Z jaw isko  to zawsze zresztą

Rys. 6. a, b, c. K rz y w e  d e p re s ji p rz y  n a w o d n ia n iu  p o ds iąkow ym
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T A B LIC A  V.

M ie jsce
obserwacji

stanów

Średnia głębokość za­
legania lus tra  w ody 

g run tow e j

cm

Różnica m iędzy pozio­
m em  w o dy  g ru n tów  y  
w  studzienkach a po ­

ziom em  w ody w  row ie  
cm

V I . 1953 V I I . 1953 V I . 1953 V I I . 1953

rów 40 49
studź. 1 55 82 15 35

„  2 70 99 30 50
3 76 105 36 56

„  4 78 189 38 60
„  5 78 110 38 61

w ystępu je  przy naw odnien iach podsiąkow ych, w  tym  p rzy­
padku jednak sposób kszta łtow an ia  się tych  k rzyw ych  jest 
charakterystyczny dla gleb trudno przepuszczalnych, przy  k tó ­
rych  dop ływ  w ody q jest niższy od je j zużycia na parowanie 
P (g <  p), skutk iem  czego m imo nawodnien ia lustro  w ody 
g run tow e j nie ty lk o  się nie podnosi, ale stale opada.

Jako dostateczny zasięg jego dzia łania można by  przy jąć 
w  p rzyb liże n iu  granicę 15 m, pod w arunk iem  jednak, że 
w  k ry tycznym  okresie le tn im  po tra fim y utrzym ać wodę w  ro ­
w ie nie n iże j niż 30— 40 cm od pow ie rzchn i. Znając zaś kon-

p < a  PODltĄK SKUTZCZNV

Rys. 6 d. K rz y w e  d e p re s ji ś re dn ich  m ies ięcznych  s tanów  w o d y

Kszta łtowanie się lustra  w ody g runtow ej p rzy  naw odnien iu 
podsiąkow ym  w  glebach przepuszczalnych i nieprzepuszczal­
nych podano schematycznie na rys. 7. W  okresie nawodnian ia 
już  w  odległości 13 m  od row u lus tro  w ody g run tow e j kszta ł­
tu je  się do ok. 40 cm n iże j od lustra  w ody w  row ie naw odnia­
jącym , m imo że współzależność ich wahań jest jeszcze w y ­
raźna. W  odległości ok. 30 m współzależność wahań lustra  
w ody w  row ie  i w  gruncie jest już bardzo n iew ie lka , m im o że 
rów  naw odnia jący w yw ie ra  jeszcze pew ien w p ły w  na poziom  
w ody gruntow ej. Układa się ona na 50— 60 cm n iże j lustra  
w ody w  row ie. Przy dalszych odległościach w ystępu je  jeszcze 
pewna zależność, ale znaczenie je j jes t bardzo problem atyczne. 
Poziom w ody g runtow ej opada tu  poniżej 100 cm od pow ie rzch­
n i gruntu, a roślinność, z uw agi na bardzo pow olne podsiąkanie 
w ody przede w szystk im  sku tk iem  w y ją tko w o  d robnozia rn i­
stej budow y gleby, c ie rp i w  okresie  w ege tac ji na brak w ody. 
Z te j samej przyczyny już  w  odległości ok. 30 m od row u. 
gdzie lus tro  w o dy  g run tow e j spada do 90— 100 cm, a n ie k ie ­
dy i  niżej, nie można m ów ić o skutecznej dzia ła lności nawod­
nien ia  podsiąkowego na om aw ianych glebach.

Rys. 7. K sz ta łto w a n ie  się lu s tra  w o d y  g ru n to w e j p rz y  n a w o d n ie n iu  
g leb przepuszcza lnych  i  n iep rzepuszcza lnych

figu rac ję  Żuław  po łudn iow ych  —  w ysokich, o k tó rych  w  tym  
a rtyku le  mowa, wiadom o, że uzyskanie tak iego  stanu wody 
jedyn ie  g ra w ita cy jn ie  nie zawsze jest m ożliwe. G dyby je d ­
nak problem  ten nie is tn ia ł, to i tak  należy pamiętać, że h y ­
dro log iczn ie  uzasadniona 30-metrowa rozstawa row ów  u tru d ­
n ia łaby  mechaniczną uprawę, p ie lęgnację i sprzęt, i  stałaby 
się rozsadnikiem  chwastów chętnie i bu jn ie  rosnących na skar­
pach. Jednocześnie przy  ta k  gęstej sieci, row y  zależnie od ko n ­
f ig u ra c ji terenu i stanu ich utrzym ania za jm ow a łyby 5— 10% 
areału. N aw odnien ie tego typu  w yda je  się niewskazane rów ­
nież i z tego względu, że mady ciężkie, skutk iem  w ystępu ją ­
cego w  n ich dość często poziom u glejowego, w ym agają sta­
nowczo popraw y i uregu low ania stosunków pow ie trznych. 
U trzym anie natom iast przez dłuższy okres w ysokiego stanu 
w ody g run tow e j (przynajm n ie j w  pob liżu  rowu) w yw o ła ło by  
skutek wręcz odw ro tny. Pamiętać p rzy  tym  należy, że w  okre­
sie jes ien i g leby te s iln ie  nasycają się w ilgoc ią  i  nawet od­
prowadzenie w ody z row ów  nie stwarza w arunków  należytego 
ich przew ietrzenia.

Z rozważań powyższych w yn ika  w yraźnie, że nawodnien ie 
podsiąkowe w  jego klasyczne j form ie (poprzez row y  odwod- 
n ia jąco-nawodniające) w  w arunkach mad ciężkich —• żu ław ­
skich nie jest wskazane. Na tak ie  rozw iązanie nie pozwalają 
względy gospodarcze i wobec tego należy szukać w y jśc ia  
w zaspokajan iu potrzeb wodnych roś lin  i g leby in nym i droga­
mi. Można to osiągnąć p rzy  pom ocy nawodnień pow ie rzchn io ­
w ych albo nawodnień podsiąkow ych kom binow anych z dre­
nowaniem  krecim , którego k a n a lik i nawet p rzy  rzadkie j sieci 
row ów  b y ły b y  w  stanie rozprowadzić p ię trzoną okresowo 
w  rowach wodę. M ożna też uzyskać pewną poprawę stosun­
ków  w odnych p rzy pom ocy odpow iednich zabiegów agrotech­
nicznych, zm ierzających do zatrzym ania w  gleb ie maksimum 
wód opadowych, chroniąc je  przed sp ływ em  pow ie rzchn io­
wym . Zagadnienia powyższe są w łączone do tem atyk i p racy 
Zakładu Naukowo-Badawczećjo CIR w  S tarym  Polu.

L I T E R A T U R A

L a sko w sk i S. — Ż u ła w y  w  św ie tle  ro ln ic z y c h  badań na u ko w ych .
R o czn ik i N a u k  R o ln iczych , t. 66, seria D, 1952 r.

B a ra n o w sk i A . — P rzyczyn e k  do c h a ra k te ry s ty k i g leb  Ż u ła w  w y ­
sok ich  (p raca n ie p u b liko w a n a ).

G u m iń sk i R. — R ozk ład  opadów  a tm o s fe ryczn ych  na te re n ie  W ie l­
ko p o ls k i i  Pom orza. „G o spod a rka  W odna“  n r  10-11/1950.

Utrmalajmy pokój między narodami!
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IN 2 . TADEUSZ O K N IŃ S K I

Próba doświadczeń na temat regulowania ruchu 
wody opadowej w glebie

(a r ty k u ł dysku sy jn y )

Jednym  z dowodów przekonyw ających o w ad liw ośc i s truk ­
tu ra lne j gleb ciężkich jesit ich niezdolność do głębokiego u w il-  
go tn ian ia  się w  okresie deszczowym. W ówczas powszechnie 
obserwowane jes t z jaw isko przewodnien ia w ie rzchn ich  warstw  
gruntu, zalegających na wysuszonych do znacznej głębokości 
pokładach ska ły  g lin ias te j lub ilaste j. W oda przepełn ia jąca 
i  stagnująca w  w ie rzchn ich  warstw ach g leby nosi nazwę 
w ody zawieszonej. Dolne, suche pok łady g runtu  są przepeł­
nione po w ie trzem 1). Nadm iar w o dy  opadowej, specja ln ie  je ­
siennej, po przewodniem u w ierzchn ich w ars tw  gleby spływa 
pow ierzchn iow o do row ów  i jest stracony dla ro ln ic tw a .

Ilość tych  wód pow ie rzchn iow o sp ływ ających z pó l w yn o ­
si ok. 30% ogólnej ilośc i opadów, pow odując ka tas tro fy  po­
wodzi na dużych rzekach. Z jaw iska powyższe zachodzą nie 
■tylko w  glebach ciężkich, ale i w  lekk ich , p iaszczysto-g lin ia- 
stych, dlatego też zasięg obszaru dotknię tego wodą zawieszo­
ną jest w  Polsce b. duży. W oda zawieszona, stagnując przez 
dłuższy okres czasu w  w ierzchn ich  warstwach gleby, jest 
szkod liw a dla rozw o ju  roślin, u trudn ia  prace po łowę, un ie­
m ożliw ia  mechaniczną uprawę, a nawet sprzęt dojrzałego 
plonu.

Dotychczasowa teo ria  hydro log iczna nie  uw zględn ia ła  spe­
c y fik i i w łaściw ości w ody zawieszonej, uogó ln ia jąc z jaw iska 
przewodnien ia g leby do po jęcia wysokiego stanu wód grun­
towych, bez różn icowania ich charakteru. Ustalone w  naszej 
praktyce hydrotechnicznej no rm y i  sposoby zwalczania nad­
m ie rne j w ilgo tnośc i gle!b na skutek wysokiego stanu w ód g run­
tow ych ograniczają się do zwalczania tego namacalnego, złe- 
fjo, szkodliwego dla rozw o ju  roś lin  stanu, ibez w n ikan ia  w  po­
w o dy jego powstaw ania, bez dążenia do zbadania i usunięcia 
przyczyn zła. W ytyczne  w  tym  względzie ograniczają się do 
stosowania drenowania —  odprowadzania na zewnątrz „szkod­
liw eg o" nadm iaru wód z w ie rzchn ich  w a rs tw  gruntu, nieza­
leżnie, czy odnosi się to do wód ty lk o  okresowo stagnują- 
cych po opadach, czy też do stale występującego w ysokiego 
stanu wód gruntow ych, bez rozpoznania przyczyny jego w y ­
stępowania.

W  w arunkach k lim atycznych  Polski, gdzie system atycznie 
co roku  w ystępuje okresow y braik w ilg o c i d la  w ytw órczości 
roś linne j, idea odprowadzania na zewnątrz rzekomego nad­
m ia ru  w ody nie jes t słuszna. Zadanie hydro  techn ik i polega 
na skutecznym  regu low aniu  stosunków w odnych zarówno co 
do nadm iaru, ja k  i braku w ody w  glebie. Jednostronne na­
staw ienie ty lk o  na odwodnien ie jes t niesłuszne.

Pozostawiając na uboczu zagadnienie w łaściwego, z punktu  
w idzenia ro ln ic tw a , regulow ania wysokiego poziom u wód 
gruntow ych, w  n in ie jszym  opracowaniu poda ję opis w yko na ­
nych doświadczeń na odcinku regu lac ji stosunków  wodnych, 
zw iązanych ze z jaw isk iem  w o dy  zawieszonej, w  oparciu o za­
sadę doszukiwania się pow odu powstaw ania z jaw iska i usu­
wania tego powodu, czy li regulow ania w  sposób przyrodn iczo 
uzasadniony ruchu w ody opadowej, zawieszonej, bez usuwa­
nia na zewnątrz je j rzekomego nadm iaru.

G e n e z a  h i p o t e z y .  Jesienią 1952 r. na dużych prze­
strzeniach pól k ra ju  po d ług o trw a łe j suszy (od zim y 1951 r.

końca lata 1952 r.) nastąpiło, na skutek ob fitych  opadów 
datujących się od po ło w y sierpnia, przewodnien ie w ierzch­
nich warstw  gleb ciężkich i średnich, a nawet le kk ich  war- 
s wowanyeh. W  w ie lu  oko licach sprzęt zbóż, w yko p k i, a na- 
Sl ępnie i o rk i zimowe okazały się w ie lce utrudnione lub na­
w et wręcz niem ożliwe.
la J ZePro,Wa!dz°ne w  k ilk u  punktach badania terenowe na po- 
j  c p rzy w ododzia łow ych o glebach ciężkich g łębokich stw ier- 

y, ze w  w ykapane j sondzie g lebow ej z górnych, przewod-
lonych w arstw  p ro filu  grubości 0,4— 0,6 m przesącza się wo-

* > * « * •  P ią tk o w s k i w  p ra c y  „M e c h a n ik a  g ru n tu “  na s tr. 9 
ne i • c%a: ’>m °że na po tka ć  g ru n ty  ila s te  o s tru k tu rz e  b. rozrzedzo- 
odJ stos.9nek ob ję tośc i w o d y  (lu b  p o w ie trza  — co zależne je s t 
w  n in s aci1, te re n u  — dop. T . O.) do o b ję tośc i g ru n tu  może do jść 
do lf i- i " Z ła tw °śc ią  do 9:1, a w  w y ją tk o w y c h  w yp a d ka ch  na w e t

da, zalewając sondę, zaś głębsze w a rs tw y  glin iastego pod ło ­
ża są suche, zupełnie nieplastyczne. Jest to k lasyczny p rzy ­
k ład  z jaw iska w ody zawieszonej. Powstała wówczas n ieodzow­
na potrzeba usta lenia powodu stagnacji w ody  zawieszonej 
i znalezienia m ożliw ie  doraźnego sposobu obniżenia je j po­
ziom u w  stosunku do ak tua lnych  potrzeb ro ln ic tw a .

D e f i n i c j a  h i p o t e z y .  W  w y n ik u  obserw acji i tereno­
wego rozpoznania sy tuac ji, zw iązanej ze z jaw isk iem  w ody za­
wieszonej, oraz na podstaw ie danych z lite ra tu ry  zosta ły usta­
lone następujące hipotezy:
I. dotycząca szybkiego, ak tua ln ie  dla ro ln ic tw a  w  jes ien i 

1952 r. potrzebnego obniżenia w ars tw  w ody zawieszonej: 
powodem  zahamowanego w siąkania w o dy  opadowej do 
głębszych i  suchych w a rs tw  gruntu i  form ow ania się 
w  górnych poziomach g leby i podgleb ia w a rs tw y  przewod- 
n ione j —  w ody zawieszonej jes t nieprzepuszczalne pod­
łoże; doraźne usunięcie te j p rzyczyny m ożliwe jest przez 
skruszenie suchego podłoża m ateria łem  w ybuchow ym ;

II. dotycząca a k c ji p lanow e j, d ługofa low e j:
■powodem zahamowanego w siękan ia w ody opadowej, a na­
stępnie powstawania i  narastania w a rs tw y  w o dy  zaw ie­
szonej jest, rów noleg łe z narastaniem  tego zjaw iska, w zra­
stanie ciśn ien ia pow ietrza sprężonego w  głębszych w a r­
stwach suchego gruntu, przez nacisk przesiąkającej od 
góry wody.

Zadanie polega na naruszeniu w ytw o rzone j rów now ag i po- 
w ie trzno-w odna j drogą zabiegów techniczyeh w  k ie ru n ku  po­
żądanym dla ro ln ic tw a .

D a n e  z l i t e r a t u r y  i o p i s  w y k o n a n y c h  d o ­
ś w i a d c z e ń .  Teoretyczną podbudową zarówno I  hipotezy, 
ja k  i doświadczenia b y ły  obserwacje podane w  p racy K  o n- 
s t a n t i n o w a  pt. „O py tno je  d ie ło ", dotyczące cha rak te ry ­
s ty k i uw ilg o tn ien ia  gleb stepowych. M ianow ic ie , g leby ste­
powe spękane w  okresie le tn ie j posuchy przesiąka ją i  są w ię ­
cej naw ilgocone w  p ro filu  na ok. 2,0 m  g łęb ie j, niż tak ie  sa­
me gleby niespękane latem. Na podstaw ie tego spostrzeżenia 
przeprowadziłem  doświadczenie z kruszeniem  suchego pod­
łoża, poniżej w a rs tw y w o dy  zawieszonej, m ateria łem  w yb u ­
chowym. Doświadczenie wykonane zostało w  Zakładzie Do­
św iadczalnym  Szepietowo. W  dniach 11 i 12 listopada 1952 r. 
zostało spowodowane ok. 50 w ybuchów  tro ty lu , założonego na 
różnej g łębokości (1,5— 3,0 m), w  różnej rozstaw ie (4,0— 12,0 m), 
p rzy użyciu różnych ilośc i m ateria łu  wybuchowego (0,07—  
0,21 kg). W y n ik  doświadczenia b y ł negatyw ny. Później usta­
liłe m  na podstaw ie lite ra tu ry  fachowej, że kruszenie gleb 
ciężkich jest skuteczne przy w ilgo tnośc i g leby do 12%. W  o p i­
sanym w yże j doświadczeniu w ilgo tność g leby w ynos iła  18% 
i wyżej.

Jeśli chodzi o hipotezę II, można tu  przytoczyć tw ierdzenie 
akadem ika W  i 1 i  a m  s a, że powodem  p o ja w ia n ia  się d rug ie j 
fa li pow odziow ej, o charakterystycznym  sta łym  lustrze w ody 
na dużych rzekach, jest w yp ie ran ie  w ody przez sprężone 
w podg leb iu  pow ie trze na skutek w iosennego an tycyk lonu . 
Pod w p ływ em  tego a n tycyk lon u  i zmniejszonego ciśn ien ia 
atmosferycznego sprężone poprzednio pow ie trze glebowe w y ­
p ie ra  w ie lk ie  masy w ody z górnych poziom ów  glebow ych 
wododzia łów , skłonów  itp.

Prof. M i k l a s z e w s k i  stw ierdza, że dla g lin  c iechanow­
skich is tn ie je  s ta ły  poziom  kon tak tow y  w ody zawieszonej, 
wynoszący 40 cm, i  n igdy, nawet w  okresie k ilk u  m iesięcy, 
nie byw a przekraczany. W  badaniach nad przepuszczalnością 
m ono litów  z g lin  ciechanow skich prof. M ik laszew sk i s tw ie r­
dził, że przez m ono lit w ysokości 100 cm woda przesiąka na 
całą jego długość w  okresie 32 dni. W skazyw a łoby to  na is t­
n ien ie  innych, naukowo nie rozpoznanych jeszcze przyczyn 
zahamowania w siąkan ia wód opadowych, trw ałego zawiesze­
nia  ich na poziom ie 40 cm pod pow ierzchn ią. Obserwacje 
wykonane w  Zakładzie Szepietowo wskazują, że w  okresie 
październ ik  —  styczeń w arstw a kon taktow a pow ie trzno-w od- 
na obniżyła  się o 10 cm (z poziom u 0,6 m' w  październ iku do 
poziomu 0,7 m w  styczniu).
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Dla zbadania is tn ien ia  ciśn ien ia pow ie trza  w  suchym  pod­
łożu, pod w arstw ą w ody zawieszonej, założyłem  na terenie 
Zakładu Doświadczalnego w  Szepietowie m anometr na rurze 
szczelnie W bitej do g leby na głębokość 0,8 m, czy li na g łę­
bokość 0,2— 0,1 m poniżej w a rs tw y przewodnionej. W obec 
trudnych  w arunków  terenow ych i im prow izow anej aparatury, 
doświadczenie dało w y n ik  ty lk o  częściowy. W  okresie s ty ­
czeń— lu ty  1953 r., p rzy  obserwacjach dokonyw anych co deka­
dę zaobserwowano ciśnienie pow ietrza glebowego rzędu 34 mm 
słupa spirytusu.

Następne doświadczenie założyłem  latem  1953 r. na terenie 
M ie jsk iego  Przedsiębiorstwa Ogrodniczego p rzy  ul. Racław ic­
k ie j 107 w  W arszaw ie (na p o lu  zdrenowanym  jeisienią 1952 r.,

a-.ciśnienie atmosferyczne
b-ciśnienie warstwy przewodnionej
C-ciśnienie sprężonego powietrza (wody) w gruncie

OKRES POSUCHY

Gleba i  grunt przesuszone i  przesycone powietrzem

-----  Grunt przewodu.

a
■Mm

0 glebie m ułowo-piaszczystej na g lin ie  piaszczystej). Zostało 
tam  założone po le tko  w  kształcie koła, o średnicy 12 m, o to ­
czone grobe lką wysokości 25 cm. W  środku po le tka zainsta lo­
wano m anometr na rurze 0  40 mm, szczelnie wm ontowanej 
do g leby na głębokość 2,0 m. Do doświadczenia użyto mano­
m etru wysokości 1100 mm, napełnionego wodą zabarw ioną 
nadmanganianem potasu. (Obserwacje w ykonyw a ! ob. Bączew- 
sk i Jan, pracow n ik  M.P.O.). Pierwsze doświadczenie z zale­
wem  po le tka  w ykona łem  dnia 15.V I I .1953 r. p rzy  użyciu 
15 m 3 w ody, co rów na się 150 m m  słupa wody. Po up ływ ie
1 godziny 20 m inut od początku zalewu m anometr wskazał ciś­
n ien ie  glebowe równe 600 mm słupa wody, z dalszą tendencją 
zwyżkową. W  ¡tym momencie rozpocząłem pobieran ie p o w ie ­
trza glebowego do b u tli. W  ciągu 15 m in u t ¡pobrałem 1 l i t r  
¡powietrza, p rzy ciśn ien iu  m anometru 40—40 mm. Po up ływ ie  
1 godz iny  50 m inut od początku zalewu manom etr us taw ił się 
na poziom ie 200 mm ciśnienia, z tendencją zniżkową, osiąga­
jąc swe m in im um  na poziom ie —  385 mm (ssanie). W  tvm  
momencie w znow iłem  zalew po letka. W  ciągu 20 m inu t do­
prowadzono 2 m 3 w ody (=  20 ¡mm). M anom etr zareagował p ra­
w ie m om entalnym  podniesieniem  się słupa w ody i wzrostem 
ciśnienia. ¡Po dwóch godzinach od ¡drugiego zalewu nastąpiło 
nap ływ an ie  ¡powietrza z g leby przez dno ru ry . T rw a ło  to p ra ­
w ie godzinę, po czym nastąp ił spadek ciśnienia. Po 6 godzi­
nach oid powtórnego zalewu m anometr wskazyw ał ssanie prze­
kraczające zdolności m iernicze m anom etru i część w ody zo­
stała wessana do ru ry . N astąp iło  to po dw ukro tnym  uprzed­
n im  w yrów nan iu  ciśn ien ia (do zera).

Na tym  samym po le tku  przeprowadziłem  analogiczne do­
świadczenie w  dn iu  25.VII.53 r. ¡przy użyc iu  20 m 3 wody. Za­
lew  rozpoczęto o godz. 7. O godzinie 12 m anom etr wskazyw ał 
ciśnienie 700 mm słupa wody. O godzinie 13 p łyn  z m anom etru 
został s iłą  sprężonego pow ie trza glebowego w  podłożu w y ­
p a rty  na zewnątrz. W  godzinach popo łudn iow ych  ciśnienie 
w  ¡manometrze spadło do zera. M anom etr został ponownie 
nape łn iony wodą. N iezw łoczn ie ¡potem nastąpiło z jaw isko ssa-

[  FAZA l  NARASTANIE ZJAW ISKA W  OKRESIE OPADU

KOŃCOWA FAZA ZW ILŻANO

yąWwftSS

W/L,

ul**'

c^d+d
Równowaga staja -  woda oj ao iw  i s^fijwa ptj po wierzch

iw ,\

KOŃCOWA FAZA ZW ILŻA N IA  Z  RURĄ ŻELAZNĄ  
JAKO DRENEM PIONOW YM

RUCH WODY OPADOWEJ NA POLU ZDRENOW.PION.
I i  i  l i la.

okres wegetac. 
Trwały zbiornik 
wody zawieszon 

Obszar 
c*a+b dużych

__________________ _______ u?v naprężeń
WodTzbiornika „ b ̂ przesącza sigpruntem po skTon/e, 
zabezpieczając rośliny w wilgoć.

Rys. 1. C h a ra k te ry s ty k a  ru c h u  w o d y  opadow e j i  fa ­
zy  ro zw o jo w e  tw o rze n ia  się w a rs tw y  w o d y  za w ie ­
szonej, na g lebach n ie u z b ro jo n y c h  i  u z b ro jo n ych  

d renow a n iem  p ion ow ym .

I  FA ZA: ZANIKANIE ZJAWISKA W KILKA D N I PO OPADZIE

~ T  b 
~c(a+b 

j Szybki iswo 
¡Grunt przesuszony,pnp bodnyprze 
1sycony powietrzem o ! siąk niewiei 
<swobodnej cyrkulacji( ! kich ilości

\ wody do LSd.gr

j C’a4 LW.Gr

Po odpfywie drenami caTego „nadm iaru" wody - gleba 
je s t chwilowo wilgotna, bez wolne/  wody grawitacyjnej

Rys. 2. C h a ra k te ry s ty k a  ru ch u  w o d y  zaw ieszonej — 
opadow e j, na g lebach zd renow a nych  system em  r u r ­

k o w y m  — poz iom ym .
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nia(, k tó re  ko ło  godziny 23 dosięgło swego .szczytu —  woda 
osiągnęła w ie lkość ssania rów ną 1090 mm, p rzy  czym dalszy 
bieg doświadczenia został przerwany.

W  okresie m in ionego l 1/2 roku  założyłem  7 po le tek doświad­
czalnych z drenowaniem  p ionow ym , o pow. 0,5— 1,0 ha każde, 
rozrzucone w  różnych re jonach k ra ju . Również Terenow y 
Ośrodek Badawczy Ins ty tu tu  M e lio ra c ji i  U ży tków  Z ie lonych 
we W roc ła w iu  (prof. B a c  i m gr M a r e i e l o n e k )  pod ją ł 
prace labo ra to ry jne , dotyczące powstaw ania ciśn ien ia pow ie ­
trza w  podg leb iu  na skutek nawodnien ia w ierzchn ich w arstw  
badanej „g le b y " w  cylindrze. Prace te p o tw ie rd z iły  w y n ik i 
op isanych badań terenowych. Obecnie tenże ośrodek pode j­
m uje prace badawcze i doświadczenia terenowe.

Przebieg pogody w  m in ionym  okresie charakteryzow ał się 
brakiem  w iększych lub d ługo trw a łych  opadów. N ie  sprzy ja ­
ło to powodzeniu dla rozpoczętych doświadczeń. Mogę tu 
przytoczyć ty lk o  op in ię  jednego ro ln ika , na którego teren ie 
zostało założone po le tko  doświadczalne. Ob. M iechow ski, za­
m ieszkały we w si ZbuczyntPoT^ba w  pow. s ied leck im  (po­
le tko  założone w  g rudn iu  1953 r., gleba p iaszczysto-g lin iasta 
głęboka, warstw owana, stosunkowo lekka, rozstawa drenów 
6 X  6 on, głębokość 2 m), stw ierdza, że w  okresie w iosennych 
roztopów w yraźnie by ło  słychać na p o le tku  szmer w s iąka ją ­
cej w ody (a może raczej wychodzącego pow ietrza), głucho 
natom iast by ło  na p o lu  niedrenowanym . W oda na po le tku  
w s iąk ła  o k ilk a  dn i wcześniej n iż na po lu  niedrenowanym . 
Przy sprzęcie owsa, k tó ry  b y ł bardzo zwiększony, zauważa, że 
w  p rom ien iu  0,7— 1,0 m  od każdego drenu k ło s y  owsa b y ły  
większe, a słoma w yraźn ie  griibsza. Rzucało się to w  oczy 
w  trakc ie  koszenia owsa kosą. Również obserwacje ob. M ie ­
chowskiego z zachowaniem  się po le tka  w  okresie zamarzania 
i odmarzania po le tek w ym agają dokładnego zbadania pod 
względem term icznym .

Dla cha rak te rys tyk i zagadnienia regulow ania ruchu w ody 
opadowej przytaczam  opin ię  pro f. S t r z e m s  k i e g o  (z p ra ­
cy. Pt. „Podstawowe zagadnienia z zakresu m ifcrok lim ato log ii, 
k lim a to lo g ii i h yd ro lo g ii g lebow e j" —  maszynopis 1954 r). 
Susze, ja k ie  naw iedz iły  Polskę np. w  latach 1951 (lato, jesień)

Równowaga s il 
działających na 
płaszczyznę do­
wolnie wybraną 
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Rys. 3. C h a ra k te ry s ty k a  ru c h u  w o d y  g ru n to w e j o w y ­
sok im  poziom ie, na g lebach zd renow a nych  system em  

ru rko w ym . — poz iom ym .

i 1953 (w iosna, jesień) poc iągnę ły za sobą obniżenie się po­
ziomu wód g run tow ych  i wręcz ka tas tro fa lny  spadek w ilg o t­
ności g leby do znacznej głębokości. W ysuszenie, a w ięc auto­
matyczne napow ietrzenie g leby un iem ożliw ia  przez czas d łuż­
szy późniejsze w yko rzystan ie  boda j na jobfitszych wód opado­
wych. Dowód itego m ie liśm y w  1952 r. na jesien i, k ie d y  to 
w y k o p k i b y ły  n iezm iernie utrudnione. Na po lach m ie liśm y 
m iękkie, mażące się  b ło to , sięgające stosunkowo nieznacznej 
głębokości, podczas gdy nieco poniżej s tre fy  „b ło tn e j"  spo ty­
ka liśm y  jeszcze poziom y w yb itn ie  przesuszone na skutek ka ­
tastro fa lne j suszy 1951 r, W  rezulatacie znaczna część wód 
jesiennych ,1952 r. zm arnowała się, sp ływ ając ,po pow ie rzchn i 
i nie dociera jąc do wnętrza g leby, w ype łn ione j sprężonym 
powietrzem . Stan ta k i lub podobny można b y ło  s tw ie rdz ić  nie 
ty lk o  w  obrębie gleb ciężkich, ale rów nież i na teren ie w y ­
stępowania m ocnie jszych p iasków  g lin ias tych . W y n ik a  stąd 
p ros ty  wniosek, że na leżałoby się zastanowić nad znaczeniem 
i realnością praktyczną drenowań p ionow ych , które  um ożli­
w ią  dopow ie trzn iony odp ływ  sprężonego pow ie trza, a tym  sa­
m ym  i  swobodny przesiąk dog łębny wody.. Problem drenowań 
p ionow ych jest dziś ak tu a ln y  i  wysuwa się na czoło „no w ych " 
zagadnień w odno-m elio racyjnych.

Z a s a d n i c z e  w s k a z a n i a  i e l e m e n t y  d r e n o w a ­
n i a  p i o n o w e g o  p r z y j ę t e  w  d o ś w i a d c z e n i a c h .  
Rozstawę d renów  p ionow ych  p rzy ją łe m  6 X  6 m  i  10 X  10 m 
w  kw adrat. G łębokość drenowania, licząc się ze stosunkowo 
n ieg łębokim  systemem korzen iow ym  ro ś lin  upraw ianych, 
p rzy ją łem  rów ną 1,5 i 2,0 m. W  iten sposób otrzym ałem  na 
w iększości po le tek  4 kom binacje  doświadczeń. D reny są za­
sypane żw irem . Ś w id ry  użyte do w iercen ia  o tw o rów  posiada­
ją  średnicę 30—40 m m  (są to zw yk le  św id ry  ciesie lskie z p rze­
dłużonym  trzonkiem ). Pewną trudność w  regu low aniu  sto­
sunków  pow ie trzno-w odnych g leby s tanow i część górna d re ­
nu, k tó ra  u legnie zniszczeniu w  czasie upraw  po low ych. N ie ­
w ą tp liw ie , zahamuje ito w  pew nym  s topn iu  regulację  ciśnień 
pow ietrza sprężonego w  podłożu z ciśn ien iem  atm osferycz­
nym, jednak nie na ty le , aby poziom  wody. zaw ieszonej nie 
u leg ł wydatnem u obniżeniu.

Opisane w yże j prace doświadczalne b y ły  w ykonyw ane z ra ­
m ienia Centralnego Ins ty tu tu  Rolniczego.

D la o rien ta c ji poda ję  k ilk a  szczegółów w ykonyw anych  dla 
drenowań pionow ych. System drenowań p ionow ych  może być 
zastosowany bez dokum entacji technicznej, konieczne jest 
jednak w łaściw e rozłożenie p racy; m ianow ic ie  trzeba dreno­
wać po la  zaczynając od p a r t i i p ó l w yże j położonych, po la 
na skłonach pó łnocnych g łęb ie j niż na po łudn iow ych, cięższe 
g leby gęściej niż lekk ie . G łębokość drenowań m usi być p ra k ­
tycznie ustalona. D la w ykonan ia  drenowań potrzebne są t y l ­
ko św id ry  ciesielskie, z przed łużonym i trzonkam i do 2 m.

Koszt założenia 1 drenu pionowego waha się od 3 do 6 zł, 
zatem w  prze liczen iu  na hektar w yn ies ie  to od 300 do 1 200 zł. 
Trwałość drenowania pionowego, na podstaw ie analog ii z dre­
nowaniem  krecim , pow inna być w ie lo k ro tn ie  dłuższa od tego 
ostatniego, a zatem pow inna służyć k ilkanaście  a nawet k ilk a ­
dziesiąt (lat.

Praktyczne zastosowanie ru ry  g lebowej, sięgającej do g łęb­
szych w arstw  g leby i uzyskanie t ą . drogą m ożliw ości popro ­
wadzenia szeregu doświadczeń, s k ło n iły  do ulepszenia sprzę­
tu. Zamiast ru ry  grube j i c iężkie j, trudne j do szczelnego, her­
metycznego w b ic ia  w  glebę, zastosowałem ru rk i mosiężne, 
średnicy 8— 6 mm z trzp ien iem  sta low ym  wchodzącym  do ru r ­
k i. Tak zwana „szp ilka  g lebow a" ła tw o  jest w b ijana  do g leby 
i po w y ję c iu  trzp ien ia  stanow i doskonały przyrząd badawczy, 
sięgający nawet do 3 m' g łębokości gruntu. Tą drogą s tw ie r­
dziłem, że zdolność ssąca g leby w  szeregu p izypa dków  w y ­
niosła ok. 1 1/min i że ssanie w ody przez glebę przebiega 
również w tedy, gdy naczynie z wodą zna jdu je  się poniże j dna 
ru rk i.

Zastąpienie w b ite j w  glebę ru rk i m eta low ej ru rką  szklaną 
nieco w iększej średnicy um oż liw iło  stw ierdzenie ę iekawych 
z ja w isk  ze skrap laniem  się rosy g lebowej. Np. w  dn. 10.3.54 r. 
ru rka  szklana o długości 60 cm, z górnego końca zamknięta, 
w ciśnię ta w  glebę w ieczorem  dnia poprzedniego, posiadała na 
poziom ie 5 cm pon iże j pow ie rzchn i zupełn ie w yraźny  pasek 
rosy, o szerokości 8— 10 mm, z w yd łużonym  języczkiem  od 
strony m on o litu  glebowego (z przeciw nej s trony  teren b y ł 
b. pochy ły). W  k w ie tn iu  ru rka  w y ję ta  w  po łudn ie  posiadała 
niew idoczne go łym  okiem  skroplenie rosy na środkow ej części 
swej długości ok. 40 cm. D robny piasek w sypany do ru rk i 
w ykaza ł charakter je j zaroszenia,

* * *
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W yda je  się niezbędne głębsze zainteresowanie się naszych 
hyd ro logów  z jaw iskam i w ilgo tn ośc iow ym i w  glebie. D z is ie j­
sza, 4 rok trw a jąca posucha, n ie  spostrzeżona przez żadną 
naszą placówkę naukową, a prze jaw ia jącą się w  nie  spo tyka­
nym  dotychczas katastro fa ln ie  n isk im  poziom ie w ód w  stud­
n iach w ie jsk ich  lub ich  ca łkow itym  wyschnięciu , ja k  to s tw ie r­

dziłem  na Podlasiu, domaga się rea lnych, szybkich, tan ich, 
dogodnych do powszechnego użytku  wskazówek, dotyczących 
spraw dla  całego narodu na jis to tn ie jszych : ja k  w  dzisie jszym  
trag icznym  stanie posuchy g lebow e j otrzym ać w yso k i p lon 
w  1955 r.

IN Ż . ZB IG N IE W  D U TKIEW IC Z
In s ty tu t  M e lio ra c ji i  U ż y tk ó w  Z ie lo n y c h  
D z ia ł M e ch a n iza c ji i  O rg a n iza c ji R obót

Obserwacje pracy maszyn na budowach w odno-m elio racy jnych  
drogq do usprawnienia m echanizacji robót

O grom ny postęp m echanizacji w  budow n ic tw ie  wodno-m e­
lio ra c y jn y m  osiągnię ty w  ZSRR dzięk i w ie lo le tn im  dośw iad­
czeniom ludzi radzieckich, osiągnięciom  ich  uczonych i  p ra k ty ­
ków , skłania do zastanow ienia się nad b rakam i i n iedociągn ię­
ciam i, ja k ie  ciągle jeszcze stw ierdzam y u nas. O dbyte osta t­
n io  z jazdy i kon ferencje  Stów. Inżyn. i Techn. W odno-M e­
lio ra c y jn y c h  oraz narady służby w odno-m e lio racy jne j uw idocz­
n i ły  istn ie jące niedociągn ięcia w  p racy  maszyn na robotach 
w odno-m elio racyjnych, a szereg w ypow iedz i św iadczyło, ja k  
w ie lką  ro lę p rzyp isu je  się p racy  tych  maszyn. Pełne w y k o ­
rzystanie istn ie jącego parku maszynowego jes t poważnym  za­
daniem, k tórego rozw iązanie p rzyczyn i się do rea lizac ji postu­
la tó w  w y tk n ię ty c h  przez Partię na 11 i  I I I  P lenum KC PZPR 
w  zakresie obn iżk i kosztów w łasnych.

Chcąc uspraw nić pracę maszyn, na leży zbadać przyczynę 
ich  z łe j p racy  oraz usta lić ś rodk i zaradcze, pozwalające na 
podniesienie ich  w ydajności, a tym  samym obniżkę kosztów 
w łasnych.

Jak  w iadom o, na w ydajność maszyn w p ływ a  szereg czynn i­
ków , m iędzy in n ym i tak ich , ja k : dobrze zaplanowana organ i­
zacja p racy maszyn, ich  konserwacja, w  porę w ykonane re ­
m on ty  oraz dobra w y kw a lifiko w a n a  obsługa. Te czynn ik i nie 
są jeszcze u nas należycie rozw iązywane. Brak jest w  w y ­
konaw stw ie  opracowanych metod o rgan izacji robót zmecha­
nizowanych, b rak usta lonych i zbadanych typ o w ych  sche­
m atów  p racy maszyn, pozw ala jącym  k ie row n ic tw o m  budów 
w odno-m e lio racy jnych  na ich stosowanie bez pope łn ian ia  
w  tym' zakresie zasadniczych błędów.

Zagadnienia te związane są w  p ierw szym  rzędzie z norm a­
m i technicznym i. Różnorodny sprzęt, ja k im  dysponują nasze 
budow y, czasem stary i  mocno zużyty, często zaś now y, no ­
woczesnej kon s tru kc ji, n ie  ma sprawdzonych i zróżnicowa­
nych  norm  technicznych. N o rm y istn ie jące często n ie  nadają 
się dla now ych  maszyn lub odw rotn ie , na now ych  norm ach nie 
będą w  stanie pracować stare maszyny. N ieodpow iedn ie no r­
m y techniczne ujem nie w p ływ a ją  na w ydajność maszyn oraz 
na pracę operatorów, k tó ry c h  płace są związane z w ykonaniem  
tych  norm. O perator, p racu jący  na maszynie, po w in ie n  znać 
dzienną norm ę w yda jnośc i maszyny, gdyż ty lk o  w ted y  zorien­
tu je  się, ile  w  tym  lu b  in nym  dn iu  zarobił, a dla rob o tn ików  
ma to  duże znaczenie. T y lk o  dobrze usta lona norm a zachęca 
do w iększej w ydajności, a tym  samym do w yso k ie j spe c ja li­
zac ji w  obsłudze m aszyny. Dobre no rm y podciąga ją gorzej 
p racu jących  operatorów, um ożliw ia ją  wprowadzenie współza­
w odn ic tw a i  budzą w  ludziach chęć zastanow ienia się nad 
w yko nyw a nym i czynnościam i, co n ie jednokro tn ie  zostaje 
uw ieńczone cennym  pom ysłem  uspraw nia jącym  kons trukc ję  
i pracę maszyny.

W szelk ie  p lany  organ izacji budow y i  doboru maszyn mają 
na celu w łaściw e w yko rzystan ie  maszyn i ich  czasu roboczego. 
P racow nicy techniczn i, a w  szczególności k ie row n ic tw a  bu­
dów p lanu ją  postęp robót, sporządzają harm onogram y ro ­
bocze na podstaw ie norm  przerobu. Jeśli norma nie będzie 
słuszna, to p rze w id yw a ny postęp robót będzie się różn ił od 
rzeczyw istego, a w ięc w ykonan ie  n ie  będzie zgodne z planem.

N o rm y  w yda jnośc i p o w in n y  stanow ić podstawę p lanow a­
n ia  w ykonaw stw a i p ro je k to w an ia  organ izacji robót, gdyż t y l ­
ko odpow iednie no rm y techniczne pozw a la ją  na ścisłe okreś­
len ie  zapotrzebowania s iły  roboczej, skom pletowanie grup ro ­
boczych, w łaśc iw y  dobór maszyn i  innych  urządzeń, usta le­
nie  te rm inów  rozpoczęcia i  zakończenia robót, sporządzenie 
harm onogram ów robót oraz obranie bardzie j ekonomicznego 
i  w ydajnego sposobu w yko nyw a n ia  robót.
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Ustalenie odpow iedn ich norm  w yda jnośc i pow inno być 
oparte na szczegółowej analizie p racy  maszyn, na ich  d ługo­
trw a łe j obserwacji. Dane w  sprawozdaniach często nie przed­
s taw ia ją  dokum entarnej w artośc i, b rak zaś ścisłej sprawo­
zdawczości un iem ożliw ia  analizę, a co za ty m  idzie kon tro la  
uzyskanych e fektów  w  pracy maszyn jest mała. Badania i  d łuż­
sze obserwacje maszyn nie  b y ły  dotychczas prowadzone, 
a ty lk o  na te j podstaw ie można usta lić  czas niezbędny do 
w ykonan ia  danej jednostk i w  p ro d u kc ji, p rzy  rac jona ln ie  zor­
ganizowanej pracy, aby uzyskać na jpe łn ie jsze w yko rzystan ie  
maszyn i ich  wyposażenia roboczego. Plan p racy  Ins ty tu tu  
M e lio ra c ji i  U ży tków  Z ie lonych  p rzew idu je  uruchom ienie Sta­
c j i  Badań Maszyn, a w  Dziale M echan izacji i O rgan izac ji Ro­
bót M e lio ra cy jn ych  opracowuje się m etodykę przeprowadza­
n ia  p rób  i  obserw acji dla poszczególnych typó w  maszyn.

Badania p racy  maszyn m ają na celu:
- -  usta lenie w yda jnośc i maszyny (norm technicznych),
—  ustalenie w arunków , w  k tó ry c h  można stosować dany typ  

maszyny,
—  ocenę sprawności roboczej maszyny jako  całości oraz je j 

poszczególnych zespołów i części,
—  obliczenie zużycia energ ii przez maszynę,
—  ocenę jakości o trzym yw ane j p ro d u kc ji, < '
—• analizę dogodności oraz bezpieczeństwa w  obsłudze i  ko n ­

serw acji.
Praca obserwacyjno-badawcza dla różnych typ ó w  maszyn 

będzie różna, będzie się zm ieniać zakres i  ko le jność przepro­
wadzania procesów badawczych, inne będą p rzyrządy pom ia­
rowe, form ularze do zap isywania obserw acji, a także w  zw iąz­
ku z tym  będzie się zm ieniać ilość osób prowadzących badania. 
Zapoczątkowanie obserw acji maszyn może być dokonane po 
szczegółowym zapoznaniu się z w arunkam i w  ja k ic h  będzie 
pracować badana maszyna, z obow iązu jącym i norm am i i  in ­
s trukc jam i, co w  ostatecznym w y n ik u  pozw o li na:
—  sprecyzowanie celów , zakresu i ko le jnośc i przeprowadze­

n ia  procesów badawczych,
—  przy jęc ie  sposobów rozw iązyw an ia  zagadnień ob ję tych  

program em  badań,
—  zestawienie przyrządów  ko n tro ln ych  i pom ia row ych  oraz 

wskazówek dotyczących ich  stosowania,
■— określenie liczby  osób prowadzących badania i  personelu 

pomocniczego,
—  sporządzenie in s tru k c ji w ykonaw czych na okres przepro­

wadzenia prób,
—• usta lenie w szystk ich  fo rm u la rzy potrzebnych do zap isyw a­

nia  obserwacji,
—  określenie podstaw ow ych w ytycznych  dotyczących ana lizy  

m ate ria łów  uzyskanych z badań.
T rzy  przeprowadzaniu prac obserwacyjno-badawczych bar­

dzo ważną rzeczą jest usta lenie te rm inów  rem ontów  oraz spo­
rządzenie harm onogram u przeglądów  techniczno-konserwa- 
cy jn ych  i Temontów, na podstaw ie zanotow anych w  książce 
p racy maszyn term inów  dokonyw anych  rem ontów  w  poprzed­
n im  okresie, a naw et w  ca łym  sezonie pracy maszyny. W  w ie ­
lu  w ypadkach czas trw a n ia  i te rm in y  rem ontów  można za­
k ładać w g opracowanej przez In s ty tu t O rgan izac ji i  M echan i­
zac ji Budow nictw a in s tru k c ji pod nazwą „ In s tru k c ja  o organ i­
zac ji p lanow o-te rm inow ych  rem ontów  zapobiegawczych cięż­
k ich  maszyn budow lanych".

Jeżeli badamy p ro to typ  pew nej maszyny, wówczas okres ba­
dań i obserw acji jes t dłuższy, a te rm in y  rem ontów  i  przeglą­
dów technicznych zakładam y wg p racy  maszyn podobnych. 
Jest to potrzebne z dwóch przyczyn:
1. aby n ie  w liczać tego czasu do p rze rw  w  p racy maszyny,
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2. um ożliw ić  sprawdzenie praw id łow ośc i sporządzonego har­
monogramu, k tó ry  pow in ien  opierać się na norm ie tech­
nicznej, uw zględn ia jące j te przestoje.

Przestoje planowe maszyn na budowach w odno-m elio racyj- . 
nych nie wszędzie są uwzględniane, ale ich istota i cel są 
tak  jasne, że stopniowo stają się bardzo ważną pozyc ją  w  p la ­
nach i harmonogramach pracy maszyn. W  c h w ili obecnej 
określanie czasu trw a n ia  cyk lu  remontowego, czy li okresu 
czasu m iędzy na jb liższym i rem ontam i kap ita lnym i, m ierzone­
go czasem zatrudnienia, może być  dokonywane na podstaw ie 
doświadczeń z p racy danej m aszyny lub maszyny podobnej. 
Uw zględnian ie p rzesto jów  p lanow ych  jest konieczne celem 
otrzym ania i u trzym ania pe łne j w yda jnośc i maszyny, przez 
stosowanie w  porę zabiegów konserw acyjno-rem ontow ych, 
um ożliw ia jących  un ikn ięc ie  nadmiernego niszczenia i  aw arii 
maszyn. O kreślenie czasu przeznaczonego na przestoje p lano­
we jest konieczne z k ilk u  w zględów ; przestój p lan ow y  ma­
szyny nie pow oduje  zaburzeń w  organ izacji p racy  na budowie, 
zmniejsza niebezpieczeństwo niespodziewanej a w a rii maszyny, 
a w ięc u ła tw ia  p lanow anie operatyw ne pracy maszyn na bu­
dowach i um ożliw ia  uw zględnienie p lanow ych  przesto jów  
maszyn w  harmonogramach budów.

Maszyna w  okresie badań m usi mieć zapew niony .fro n t ro ­
bót, gdyż ciągłość je j p racy p rzy  dobre j organ izacji robót 
w  dużym stopniu u ła tw ia  grupie prowadzącej badania w y k o ­
nania je j zadań. N a leży pamiętać, że norm y czasu powstałe 
w  w y n ik u  badań procesów p rodu kcy jnych  p rzy  n isk im  w y k o ­
rzystan iu  maszyn i z łe j organ izacji p racy nie sprzy ja ją  w y ­
dajności p racy i nie odpow iadają wym ogom  socja listycznej 
gospodarki.

Zadaniem grupy prowadzącej badania pracy maszyn przy 
robotach ziem nych jes t usta lenie w skaźn ików  w yko rzystan ia  
maszyny w  ciągu dn ia roboczego, przez zew idencjonowanie 
1 sk lasyfikow anie  przesto jów  w  pracy, w  oparciu o foto- 
cnrononietraż dnia roboczego, p rzy  czym chronometraż szcze­
gó łow y poszczególnych cyk ló w  p racy  maszyn pow in ien  być 
w yko nyw a ny  sporadycznie i obejm ować pow in ien  ty lk o  pa­
rogodzinne obserwacje czasowe.

Jako czynności wstępne, pomocnicze, grupa pow inna:
1- Sporządzić szkic placu budow y z zaznaczeniem obszaru 

w ykonyw ane j roboty, rodzaju i ka te go rii g run tów  oraz 
m ie jsc stanow isk roboczych m aszyny g łów ne j i maszyn 
pom ocniczych. Jeżeli zespół maszyn obejm uje rów nież ma­
szyny transportowe, szkic p lacu bu dow y pow in ien  obe j­
mować drogi dojazdowe dla środków  transportow ych  na 
terenie p lacu budowy.

2. Sporządzić szkic trasy środków  transportow ych, je że li te 
p racu ją  w zespole z badaną maszyną główną, z podaniem 
długości drogi, wzniesień i spadków oraz zakrę tów  i ich 
ilości.

3. Spisać dane techniczne maszyny z „ks ią żk i sprzętu", zna jdu­
jące j się u operatora.

4. O b liczyć ilość środków transportow ych, no tu jąc ich numery.
Sporządzenie szkicu p lacu budow y z zaznaczeniem stanowisk

roboczych maszyn u ła tw i później ocenę w y n ik ó w  pracy tych 
maszyn, przez analizow anie organ izacji ich p racy na budowie.

Szkic trasy środków  transportow ych oraz ich ilość dadzą 
obraz całości pracy maszyn w  zespole, co będzie cennym ma­
teria łem  do usta len ia schematów p racy  zespołu maszyn.

Dzienne w skaźn ik i w yko rzystan ia  maszyny oraz ew idencja 
przesto jów  w  pracy będą późn ie j p rzy  ostatecznej analizie 
pracy maszyny na jlepszym  m ateria łem  o dokum entarnej w a r­
tości.

Maszyna w ykonu jąc  czynności składające się na je j c y k l 
p racy w ykonu je  tak  zwaną pracę efektyw ną, zaś czas trw a ­
nia te j p racy nazywam y czasem e fek tyw nym  pracy maszyny. 
Czas pracy e fek tyw ne j pow in ien być  obserwowany, m ierzo­
ny  i  no tow any na karc ie  fotochronom etrażu godzinowego oraz 
przenoszony i sum owany w  ca łym  okresie badań w  dobo­
w ych kartach dziennika badań. Proponowane k a rty  fo toch ro ­
nometrażu godzinowego i dobowe k a rty  dziennika badań 
(rys. 1 i 2) będą om ówione niżej.

Czas pracy e fek tyw ne j i czas zużyty  na przestoje w ew nętrz­
ne nazywam y łącznie „czasem za trudn ien ia" maszyny, pon ie­
waż jest to ilość godzin liczonych ty lk o  w  czasie zmian robo­
czych. N ie  można m y lić  po jęc ia  „czasu za trudn ien ia”  z „cza­
sem przebyw ania na budow ie” , gdyż ten  ostatn i obejm uje 
jeszcze czas zużytkow any na przestoje p lanowe i  czas s tra ­
cony na inne przestoje całozmianowe. Czasem zużytym  na 
przestoje wewnętrzne nazw iem y czas, ja k i został stracony na 
w szystkie p rze rw y w  pracy, bez uw zględnienia p rze rw  cało- 
zm ianowych i p rzerw  przew idzianych na przestoje planowe, 
ja k  przeglądy techniczno-konserw acyjne i  rem onty.

W szystkie  elem enty czasu w ystępujące w  robotach zmecha­
nizowanych, ja k  czas trw an ia  pracy e fektyw ne j, przesto jów  
wewnętrznych, przesto jów  planow ych , p rzesto jów  w ielozm ia- 
nowych oraz pracy s iln ika  pow inny  b yć  zapisane.

K arta  fotochronom etrażu godzinowego pow inna zawierać da­
ne o pracy e fektyw ne j, o ilośc i cyk ló w , długościach dróg 
transportow ych, ilościach obro tów  i naw rotów , w ie lkościach 
w spó łczynn ików  spulchnienia gruntu oraz o ilościach w y k o ­
nanej pracy.

K arta  fotochronom etrażu godzinowego pow inna mieć odpo­
w iednie ru b ry k i do zapisywania wszystk ich danych, obrazu­
jących pracę maszyny. Na pracę maszyny w  dużym  stopniu 
w p ływ a  środow isko, w  k tó ry m ’ ona pracuje. Będą to takie  
czynn ik i, ja k  deszcze, ich natężenie i czas trw an ia  oraz tem ­
peratura. , , ;■

Deszcz w  dużym stopniu w p ływ a  na pracę maszyn w  bu­
dow n ic tw ie  w odno-m elio racyjnym , gdyż jest ona zawsze p ro ­
wadzona na w o lnym  pow ie trzu. Deszcze pow odują duże zm n ie j­

szenie w yda jnośc i maszyn, szcze­
góln ie  przy robotach ziem nych, 
gdzie g runt nam okn ię ty  lep i się 
do narzędzi roboczych maszyny, 
u trudn ia jąc  pracę operatorom . 
Przy deszczach o s ilnym  natęże­
n iu  lub d ług o trw a łych , praca ma­
szyn staje się wręcz niem ożliw a 
i trzeba ją  często przerywać. D la­
tego też rub ryka  in fo rm ująca o 
czasie trw an ia  deszczu i  jego na­
tężeniu musi być umieszczona w  
karcie  fotochronom etrażu godzino­
wego, ponieważ ten moment p o w i­
nien być uw zg lędn iony w  analiz ie  
pracy maszyny. Cięższe maszyny 
grzęzną w  b łoc ie  i  czasami dużą 
trudność spraw ia k ie ro w n ic tw u  
budow y w yc iągn ięc ie  maszyn z 
gruntu oraz ponowne je j u rucho­
m ienie. D latego w  okresie badania 
maszyny dużą uwagę zwracam y na 
grunt, w  ja k im  ona p racu je  i dane 
tak ie  ja k : rodzaj, ka tegoria  i  w i l­
gotność g runtu  muszą być zazna­
czone w  karc ie  fotochronom etra- 
żowej. Tem peratura otoczenia w  
ja k im  pracuje maszyna ma rów -
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Rys. 2. W zór k a r ty  d z ie n n ika  badań z g a rn ia rk i.

nież w p ły w  na je j wydajność. Z by t wysoka tem peratura w p ły ­
wa ujem nie na sprawność operatora, powodując szybkie jego 
zmęczenie i  nawet ospałość. N atom iast n iska temperatura, 
szczególnie w  pracy maszyn do roboó t ziem nych na g run­
tach mocno naw ilgo tn ionych , może w p ływ ać dodatn io  na ich 
wydajność, um ożliw ia jąc im  pracę tam, gdzie w  norm alnych 
w arunkach będzie ona niem ożliwa.

A  w ięc i  te dane będą potrzebne w  okresie badawczym dla 
dokładnego zobrazowania już  nie ty lk o  samej p racy  danej 
maszyny ale i  w arunków , w  ja k ic h  ona pracuje, co będzie 
szczególnie ważne dla określenia w arunków , w  k tó rych  można 
stosować dany ty p  maszyny. K arta  fotochronom etrażu godzi­
nowego pow inna ponadto zaw ierać dokładną datę i czas w y ­
konyw an ia  pom iarów, zmianę roboczą oraz nazw isko i  im ię 
przeprowadzającego pom iary. Będzie to potrzebne w  celu usta­
len ia  pewnej odpow iedzia lności za dokładność i  sumienność 
w ykonanych  pom iarów , gdyż te będziem y trak tow ać jako 
pewną wartość dokumentarną.

W szystk ie  w ym ien ione w yże j elem enty, składające się na 
całość danych o trzym yw anych w  w y n ik u  obserwacji, pow inny  
być tak  umieszczone na karc ie  fotochronom etrażu godzinowe­
go, aby osoba dokonująca zapisów m ogła je  w ykonyw ać bez 
w iększego trudu  i  w  odpow iednim  czasie. K arta  pow inna być 
w ypełn iana spokojn ie  i  sprawnie, bez gorączkowego pośpie­
chu, dlatego też osoby w ykonu jące  zapisy muszą przed rozpo­
częciem obserw acji dokładnie zapoznać się z nią. Dużym  u ła t­
w ien iem  w  pracy jes t dobre rozp lanowanie k a r ty  fo tochrono­
metrażu godzinowego, k tó ra  pow inna b yć  prze jrzysta, um ożli­
w ia jąc  szybkie w yszukan ie m iejsca, w  k tó rym  ma być doko­
nany odpow iedn i zapis.

Rys. 1 przedstaw ia w zór ¡karty fotochronom etrażu godzino­
wego dla zgarniarek, zapro jektow ane j w g w szystk ich  w y ­
m ien ionych tu założeń.

Dane z k a rt fotochronom etrażu godzinowego ¡służą jako  ma­
te ria ł, k tó ry  przenosi się do dobowych k a rt dz ienn ika  badań 
(rys. 2), gdzie po zestaw ieniu da ją pe łn y  obraz p racy maszy­
n y  w  ciągu doby. W y n ik i p racy maszyny, zamieszczone w  k a r­
tach dobowych dziennika badań, przenosi się na następne 
k a r ty  dobowe, na k tó rych  praca w ykonana przez maszynę
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będzie sumowana w  ciągu całego okresu badań. W  ten spo­
sób można w  każdej c h w ili okresu badawczego otrzym ać 
z ¡karty dobow ej wszystkie zbiorcze elem enty czasu, p rze li­
czone na godziny. K arta  dobowa dziennika badań ¡będzie w ięc 
raportem  badań, da jącym  rzeczyw isty  obraz p racy  maszyny 
w  okresie obserw acji z ostatecznym je j w yn ik iem .

Zapisy obserw acji fotochrono ifie trażow ych muszą być popar­
te chronometrażem w yryw ko w ym , dostarczającym  m ateria ł do 
analizy poszczególnych czynności maszyny, składa jących się 
na c y k l je j pracy. Czas, w  ja k im  odbyw ają  się poszczególne 
czynności maszyny, będzie wyrazem  dobre j czy też z łe j orga­
n izac ji je j ¡pracy. C y k l p ra cy  maszyny jest z ¡reguły pow ta­
rzalny, a w ięc i  czynności w  każdym  c y k lu  ¡pracy maszyny 
zawsze się powtarza ją. Zależnie od rodzaju maszyny i je j w y ­
posażenia roboczego, na jeden c y k l p racy składa się w ięcej 
lub m nie j czynności. ¡Na p rzyk ład  czynności składające się 
na c y k l pracy zga rn ia rk i przewoźnej (ko łow ej) (rys. 3) (uży­
wanej do budow y w a łów  w iś lanych  pod Sochaczewem), są 
następujące:

WYSYPYWANIE

Rys. 3. C y k l p ra cy  zg a rn ia rk i.
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1. nagarnianie gruntu,
2. zmiana biegu,
3. jazda robocza (przewóz urobku), a) zm iana k ie run ku  

jazdy,
4. zmiana biegu,
5. w y ładow anie  urobku,
6. zmiana biegu,
7. jazda pow rotna (bez urobku), a) zmiana k ie run ku  jazdy,
8. zmiana biegu.

Czynności te możemy podzie lić  na stale i zmienne. Do czyn­
ności zm iennych, itj. takich, na k tó re  ilość zużytego czasu 
może się zm ieniać w  zależności od (przyjętego schematu i  w a­
runków  pracy, zalicza się jazdę roboczą oraz jazdę powrotną. 
Czas nagarniania g runtu  rów nież będzie się zm ienia ł, lecz 
zmiana ta będzie uzależniona od rodzaju gruntu, w  k tó rym  
zgarniarka pracuje, a n ie  od długości trasy przejazdu zgar­
n ia rk i, ilośc i zakrę tów  itp., to znaczy od elem entów p rz y ję ­
tych w  schemacie pracy maszyn, a w ięc czynność tę i  pozo­
stałe zaliczam y do czynności stałych. M ierząc czas trw an ia  
cyk lu  p racy  zga rn ia rk i przewoźnej, należy dążyć do takiego 
zorganizowania je j pracy, aby czynności zmienne trw a ły  moż­
liw ie  kró tko .

W  p racy każdej maszyny is tn ie je  ta k  zwana praca ja łow a, 
k tó re j nie można ca łkow ic ie  usunąć. Praca ja łow a  maszyny 
w ystępu je  cyk liczn ie  lub  okresowo, pow tarza jąc się reg u la r­
nie w  różnych odstępach czasu. Jako p rzyk ład  cyk liczne j p ra ­
cy ja ło w e j mogą służyć p o w ro ty  podczas p ra cy  zgarn iarek 
oraz ja łow e b ieg i zgarniarek, do okresowej zaś można zaliczyć 
np. zm iany m iejsca roboczego koparek lub  innego sprzętu prze­
woźnego. M ierząc te czynności maszyn, badając jednocześnie 
organizację p racy m aszyny oraz schemat je j pracy, będziemy 
się stara li poczynić zm iany idące w  k ie ru n ku  optym alnego 
skrócenia czasu p racy ja ło w e j i zbędnych ruchów  maszyny. 
Te zadania spełn i prowadzony w y ry w k o w o  w  okresie badań 
chronometraż szczegółowy, k tó ry  um ożliw i pom iar wszystkich 
czynności maszyny, składa jących się na je j c y k l pracy.

D la p rzyk ładu  podam y jeszcze typo w y  c y k l p racy kopark i 
jednonaczyniowej, przedsiębiernej, k tó ry  składa się z nastę­
pu jących czynności:

k  napełn ien ie łyżk i,
2. obrót kopark i,
3. w y ładunek urobku,
4. pow ró t, czy li ruch ja łow y.

Przed przeprowadzeniem  chronom etrażu w yryw kow e go  na­
leży usta lić sposób i  w ie lkość poszczególnych czynności, tak  
aby przeprowadzający po m ia ry  w y k o n y w a li je  w  jednakow y 
sposób, a w ięc w iedz ie li, k ie d y  zaczyna się i kończy każda 
czynność. Np. dla powyższej kop a rk i czas trw an ia  poszcze­
gó lnych  czynności określa się następująco:
1. nape łn ian ie  ły ż k i kop a rk i —  m ierzy się od c h w ili zagłę­

b ien ia  ły ż k i w  g run t do momentu je j napełn ien ia i usta­
w ien ia  w ys ięgn ika  do obrotu,

2. obrót kop a rk i —  m ierzy się od c h w ili rozpoczęcia ob ro tu  
kab in y  w raz z w ys ięgn ik iem  do momentu ustaw ienia ły ż k i 
do w y ładu nku  urobku,

3 w y ładunek urobku —  m ierzy się od m om entu otworzenia 
k la p y  ły ż k i, do m omentu rozpoczęcia w tórnego pow rotu , 

4. pow ró t, czy li ruch ja ło w y  —  m ie rzy się od c h w ili rozpo­
częcia obrotu kab in y  wraz z w ysięgn ik iem , do momentu 
rozpoczęcia w rzynan ia się ły ż k i w  grunt.

danvrb>° ^ Staw*e nbserw-acji u trw a lonych  w  
rn n w .r f,  "U czących  całego okresu badań, otprowadzon

■ ak w yn ika  z powyższego, obserwacja p racy maszyn jest 
zan^Ca’ p° ,eRa °na  na m ierzeniu czasu p racy i skrupulatnym  

Pisywaniu liczb i faktów , obrazujących ca łokszta łt działa- 
ob ra? 'p r7 “ y - ° bS6rWaCja musi być c iągła , aby dać w łaściw y 

pracy maszyny, je j sprawności roboczej i  wydajności.
dzienniku badań 

oraz w y n ik ó w  prze-
na nr7 6^ °  obronometrażu poszczególnych czynności, moż- 
szvnv e,5r ° Wadzió dość szczegółową analizę p racy badanej ma- 
czas f .kładności otrzym anych w y n ik ó w  decydować będzie 
dłużs rw an*a okresu badawczego; im  okres badawczy jest 
n ik ó iZy’ w ym  m niej |Szy  będzie b łąd  otrzym yw anych w y- 
3 , "  początkow ej fazie badań okres trw a jący  oko ło
abv  Lsl^oy prawdopodobnie b y łb y  w ystarcza jący. Chodzi o to, 
w iP ^  * : ° * unli ow'o n ie w ie lk im  okresie czasu otrzym ać m ożli- 
Podobie' t 116 O kres 3 m iesięcy daje duże prawdo-

że badana maszyna wykaże w  tym ’ czasie

wszystkie swoje m ożliwości p rodukcy jne , z uwzględnieniem  
w szystk ich  m ożliw ych  czynn ików  m ających w p ły w  na je j 
pracę.

A na liza  w y n ik ó w  badań dla różnych typów  maszyn będzie 
różna. D la  każdej z n ich  trzeba zbadać w szystkie  przyczyny 
.wpływające na wydajność je j pracy, ponieważ dla różnych m a­
szyn p rzyczyny te będą inne. Jednym  z p ierw szych zadań bę­
dzie sprawdzenie współczynnika efektyw nego w ykorzystan ia  
czasu pracy badanej maszyny. W spó łczynn ik  efektywnego 
w yko rzystan ia  czasu p racy  jes t to  stosunek ilośc i rzeczyw i­
ście przepracowanych m inu t w  ciągu przecię tnej godziny do 
ich pe łne j ilości, t j .  60 m inut. W artość tego w spółczynnika 
zależy od rodzaju w ykonyw anych  robót, sprawności i uzdol­
n ien ia  operatora, organ izacji robót na budow ie, w arunków  
m ie jscow ych oraz od rodzaju i stanu zastosowanych maszyn. 
Na stopień efektyw nego w yko rzystan ia  czasu pracy maszyn 
pracu jących na robotach w odno-m elio racyjnych w yw ie ra ją  
również duży w p ły w  opady atmosferyczne, tem peratura itp. 
D la p rzyk ładu  p rzytoczym y czas trw an ia  przesto jów , pow sta­
jących we w łaśc iw e j p racy koparek obejm ujących odspajanie 
g run tu  i ładowanie urobku, w g liczb podanych przez d r Ruc- 
k iego *):
1. Konserw acja i napraw y bieżące kopark i podczas

5%pracy około
2. Zmiana stanow iska kop a rk i n 2%
3. Zaopatrywanie w  m a te ria ły  pędne n 1%4. Różne zatrzym ania drobne II 2%
5. Deszcze i ich  s k u tk i 5%6. Przestoje powodowane ruchem środków transpor-

irtow ych 5%
Ogółem  oko ło 20%

Z powyższego zestawienia w yn ika , że w  w arunkach sprzy­
ja jących , w spó łczynn ik  e fektyw nego w yko rzystan ia  czasu p ra ­
cy koparek jednonaczyniow ych pow in ien  w ynosić, p rzy ła ­
dowaniu urobku na pojazdy, E — 0,80.

W idz im y  w ięc, że na podstaw ie d ługo trw a łe j obserw acji moż­
na będzie usta lić  ten w spółczynnik, a jego w ie lkość będzie 
odbiciem  stanu technicznego maszyny, o rgan izac ji budow y 
oraz sprawności, operatora. Przy usta lan iu now ych norm  trze­
ba stale m ieć na uwadze w ie lkość w spó łczynn ika  e fe k tyw ­
nego w yko rzystan ia  czasu pracy, k tó ry  n ie  pow in ien  się 
zmniejszyć.

Ustalanie norm  technicznych dla poszczególnych typó w  ma­
szyn pow inno być powtarzane w  zależności od stanu tech­
nicznego maszyn. M aszyny tego samego typu , lecz w  n ie je d ­
nakow ym  stopniu zużyte, o trzym ają odpowiadające ich zdo l­
nościom p ro du kcy jnym  zróżnicowane norm y techniczne. W  ten 
sposób nowe, nowocześnie wyposażone maszyny, p rzyb yw a­
jące na budow y w odno-m elioracyjne, 'będą pracować na no r­
mach technicznych wyższych od norm, na k tó rych  p racu ją  
takie  same, lecz stare i częściowo zużyte już  maszyny. Będzie 
potrzeba usta lić  często n ie  jedną, a dw ie lub trz y  zróżnico­
wane norm y techniczne, dla tego samego typu  maszyn.

(Praca nad norm owaniem  i  badaniem pracy maszyn jest i  bę­
dzie zawsze aktualna. Doświadczenia w łasne z ub ieg łych la t 
i porów nanie naszych norm  z postępowym i norm am i zagranicz­
nym i wskazuje, że w  warunkach budow n ic tw a socja listyczne­
go norm y techniczne w ym aga ją  sta łe j ak tua lizac ji, gdyż 
w  m iarę postępu technicznego i doskonalenia metod p racy 
stają się one z biegiem  czasu przestarzałe.

Badania maszyn pomogą w  w yszukan iu na jlepszych form  
i  metod organ izacji p racy  sprzętem', gdyż badanie czasu pracy 
maszyn ma również na celu zbadanie p rzyczyn w yw o łu ją cych  
s tra ty  czasu ich pracy, oraz ustalenie sposobów da jących moż­
ność un ikn ięc ia  tych  strat.

In s ty tu t M e lio ra c ji i U ży tków  Z ie lonych jeszcze w  tym  
roku uruchom i Stację Badań M aszyn, k tó ra  rozpocznie swą 
pracę od obserw acji n iek tó rych  maszyn pracu jących na zme­
chanizowanych odcinkach robót kanału W iep rz— Krzna. Pu­
b likac ja  w y n ik ó w  badań pomoże służbie m e lio ra cy jn e j w  za­
znajam ianiu się z nowoczesną techniką użytkow an ia  maszyn.

Ustalanie norm  technicznych i  now ych metod o rgan izacji ro ­
bót zmechanizowanych na podstaw ie d ług o trw a łych  obserwa­
c ji p racy maszyn będzie poważnym  osiągnięciem  m ob ilizu ją ­
cym  w ykonaw stw o do dalszej w a lk i o pełne w ykorzystan ie  
istn ie jącego pa rku  maszynowego.

i )  D r  inż . R. R u c k i: M e chan izac ja  ro b ó t b u d o w la n ych  Cz. I I .  
P. W . W . W -w a 1953 r.
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DR IN 2 . M A C IE J C ZARN O W SKI

Jeszcze o ro li lasu w spływie powierzchniowym
W  a rtyku le  pt. „Rola lasów w  sterow aniu fa li pow odziow e j" 

prof. L a m b o r 1] zwraca uwagę na ograniczenie działania 
retencyjnego lasów, uw idacznia jące się w  przypadku s ilnych 
i d ług o trw a łych  deszczów, ja k  to się, zdarzyło w  dorzeczu 
W is ły  1934 x., k ie dy  to dzienna wysokość opadu w ynos iła  
ok. 100 mm. To samo podkreśla F i g u ł a  w  a rtyku le  pt. „K ie ­
ru n k i rozw ojow e p ro d u k c ji ro ln icze j w  zw iązku z p lanowaniem  
gospodarki wodnej w  górach", zamieszczonym w  tymże nu ­
merze „G ospodark i W odn e j". U w agi obu au to rów  są słuszne 
i nie mogą budzić w ą tp liw ośc i w  św ietle  dotychczasowych 
w iadom ości z tego zakresu. Ponieważ poruszona przez au to rów  
sprawa łączy się z kwestią, k tó rą  zajm owałem  się w  a rty ­
ku le  pt. „Las a sp ływ  pow ie rzchn iow y" w  tym  samym n u ­
merze „G ospodarki W odn e j", pragnę n in ie jszym  uzupełnić 
swój a rty k u ł uwagą, k tó ra  nie jest bez znaczenia dla kw estii 
zdolności re tency jne j lasu.

Jak w iadomo, w s iąk liw ość g leby jest fun kc ją  je j w ilg o tn o ­
ści, m ianow icie  ze wzrostem  w ilgo tnośc i g leby w s iąk liw ość je j 
spada. W s iąk liw o ś ią  g leby jako  funkc ją  je j w ilgo tnośc i zajm o­
w a ł się ostatn io P h i i i p p 2). Z jego pracy w yn ika , że w s ią k li­
wość jest w prost p ropo rc jona lna  do w spó łczynn ika  przepusz­
czalności. Nadto jest rzeczą oczyw istą, że przy  pe łnym  nasy­
ceniu g leby wodą, ta  ostatn ia może wsiąkać ty lk o  p rzy  odpo­
w iedn io  w ysok im  ciśnieniu. Ponieważ w  warunkach na tu ra l­
nych grubość w a rs tw y w ody opadowej jes t znikom o mała po 
nasyceniu wodą chłonnej w a rs tw y  g leby w s iąk liw ość je j, p ra k ­
tycznie rzecz b iorąc, spada do zera. Jednak w  tak im  przypad­
ku, m imo że gleba stała się n iew s iąk liw a , zdoła ła już zmaga­
zynować poważne ilośc i wody. Te ilośc i w ody mogą decydo­
wać o rozm iarze wezbrania, zarówno w  sensie pozytyw nym ' 
ja k  i negatyw nym , to  znaczy bądź łagodzić, bądź podnosić 
fa lę powodziową, zależnie od rozmieszczenia lasów, o czym 
obszernie p isa ł prof. L a m b o r  w  cytow anym  artyku le .

- i )  „G o spod a rka  W od n a " n r  12/54.
2) A n  In f i l t r a t io n  E q u a tio n  w ith  P h ys ica l S ig n ifica n ce  „S o il 

S c ience“ , N r  2/54.

Ilość ściekającej w ody na jednostkę szerokości s toku w  je d ­
nostce czasu jes t rów na iloczyno w i v  • y  =  x(h  —  k), 
gdzie: v  —  szybkość ściekania w ody po stoku w  odległości 

x  od grzb ie tu zlewni,
y  —  grubość w a rs tw y w o d y  ściekającej, 
h —  natężenie opadu, 
k  —  w siąk liw ość gleby.

W zór ten  można w yprow adzić z wzorów  opracowanych przez 
K o s t  j a k o w a ,  a zreferowanych w  m oim  artyku le . W arto  
przy  tym  zaznaczyć, że P o 1 j  a k  o w  podaje iden tyczny wzór, 
polecając go do celów praktycznych.

Jeśli w ięc gleba leśna jest p ięc iokro tn ie  w siąk liw sza od 
g leby przyleg łego pola o w s iąk liw ośc i 0,1 mm/min, to stosunek 
sp ływ u ż lasu do sp ływ u z po la  ma się ja k

h -  0,5

(a nie tak  ja k  om yłkow o podałem  w  moim a rtyku le , co na 
tym  m ie jscu prostu ję).

W yrażen ie to przyb iera w artośc i poniższe:
0,5 ! 0,6 0,7 0,8 0,9 1,0 2,0

0 1 0,20 0,33 0,43 0,50 0,55 0,79

W idz im y więc, że nawet w  przypadku, gdy natężenie desz­
czu osiąga rzadko spotykaną wartość 2,0 mm/min, w  podanym  
układzie stosunków w siąk liw ośc i, sp ływ  pow ie rzchn iow y z la ­
su jest m nie jszy od sp ływ u pow ierzchniow ego z po la o 21%. 
Rzecz jasna, że w artośc i te odnoszą się do przypadku, gdy 
w s iąk liw ość g leby leśnej jest aż p ięc iokro tn ie  wyższa od 
w siąk liw ośc i g leby po lne j. W siąk liw ość ta, w  m iarę nasyca­
nia się wodą. w  przypadku d ługotrw ałego deszczu, spada do 
zera; od tego mom entu o zdolności re tency jne j lasu nie de­
cydu je już  w siąk liw ość, lecz pojemność wodna i przepuszczal­
ność w a rs tw y  chłonnej g leby oraz je j miąższość. O sta tn io w y ­
m ienione w łasności g leby nie zawsze muszą się kszta łtować 
ko rzys tn ie j w  środow isku leśnym  niż w  po lu  ornym , z punktu  
w idzenia obiegu w o dy  i  wezbrań rzek.

D Z I A Ł  111 -  P R O J E K T O W A N I E
DR IN Ż. FRANCISZEK HENDZEL

Postępy techniki w urzqdzaniu ośrodków zarybieniowych
(stawki obrotowe)0

1. P o g a r s z a n i e  s i ę  r y b o  s t a n u  n a  w o d a c h  
ś r ó d l ą d o w y c h  n a  s k u t e k  i c h  p i ę t r z e n i a  

i z a n i e c z y s z c z e ń

W ody  w  stanie na tu ra lnym  są na jlepszym  środow iskiem  dla 
ryb . W kroczen ie człow ieka zm ienia stosunki w  sposób n ie ­
ko rzys tny  dla rybostanu. U jęc ie  rzek w  tam y podłużne, czy li 
opaski i  ich prostow anie powiększa głębokości i  chyżość w o ­
dy i  niszczy na turalne ta rliska  ryb , u trudn ia jąc  im  składanie 
ik ry  i p ie lęgnow anie je j oraz narybku , a także odbiera im  
samym możność w ypoczynku  w  zakolach, o głębszej i spoko j­
n ie jsze j wodzie. Regulacja progowa zmusza ry b y  w  czasie 
szukania pokarm u i w  czasie w ędrów ek na ta rło  do przeska­
k iw an ia  stopni, co je  szybko męczy.

Spiętrzenie rzek jazam i i przegrodam i do lin , w  celu w y z y ­
skania s iły  wody, je j u jęc ia  lub magazynowania, un iem ożli­
w ia  zw yk le  zupełn ie przenoszenie się ryb  z m iejsca na m ie j­
sce, a doraźne włączanie s iłow n i wodnych, jeże li po k ryw a ją  
one szczyty zapotrzebowania energ ii, powoduje nagłe i częste 
zm iany stanów w ody i je j zmącenie, u trudn ia jąc  składanie 
i  p ie lęgnow anie ik ry .

i )  F ra g m e n t p ra c y  w y k o n a n e j w  K a ted rze  B u d o w n ic tw a  W od­
nego P o lite c h n ik i W ro c ła w sk ie j.

W ody zużyte m iast i zakładów  przem ysłow ych wpuszczane 
do rzek, zwłaszcza w  nadm iernych ilościach, są zw yk le  szkod­
liw e  dla ryb, zakwaszając • wodę, bardzo ją  a lka lizu jąc lub 
w prost zatruw ając. Również i  zanieczyszczenia mechaniczne 
wody, w łókn is te , b laszkowate, czy m ułowe szkodzą rybom, 
kalecząc im' lub  zalep ia jąc skrzela i  u trudn ia jąc  przez to od­
dychanie. W  każdym  razie u trud n ia ją  po łów  lub go uniem oż­
liw ia ją , zalep ia jąc sieci, przez co wartość rybostanu może 
spaść naw et do zera.

Także nadm ierne od łow y, czy to norm alne za pomocą sieci, 
prądu elektrycznego i w ędki, czy to w  sposób rabunkow y 
przez k łu sow n ikó w  prowadzą do szybkiego zm niejszania się 
pog łow ia  ryb iego w  rzekach.

2. Ś r o d k i  m a j ą c e  n a  c e l u  o c h r o n ę  
i z w i ę k s z e n i e  r y b o s t a n u  w  r z e k a c h

Jako środki zaradcze, mające za zadanie przeciw dzia łać w y ­
żej opisanym  niedomaganiom, ¡są obecnie stosowane p rzep ław ­
k i dla ryb, um ożliw ia jące im  prze jśc ie  przez ja zy  i przegro­
dy do linow e, da le j, oczyszczalnie zużytych wód gospodarczych 
i przem ysłow ych, mające na celu usunięcie z n ich  tru jących  
sk ładn ików  i niedopuszczenie ich  do rzek, a w  końcu za ry ­
bian ie na dużą skalę, to jest sztucznś ta rło  i następnie w ychów
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narybku , względnie naw et i starszych ryb, w  celu zw iększe­
nia rybostanu w  rzekach i jeziorach.

Is to ta  sztucznego zaryb ian ia  polega na tym , że w  w a run ­
kach m ożliw ie  korzystnych, w yb ranych  przez człow ieka i pod 
jego ochroną, o trzym uje  się w  sztucznym tarle  duże ilośc i 
ik ry , k tó ra  p rzy  w ye lim ino w an iu  w  dużej mierze czynn ików  
niszczących ją  w  naturze masowo daje ogromne ilośc i na ryb ­
ku, mogącego służyć do zaryb ian ia  lub dającego, przez da l­
szy w ychów , starszy m ate ria ł za ryb ien iow y, bardzie j w y trz y ­
m ały na niekorzystne w arunk i, ja k ie  zna jdu je  w  rzece. Poza 
w ytrzym ałością  sama duża ilość m ate ria łu  zaryb ieniowego 
zdolna jest w y tw o rzyć  w  rzekach o b fity  rybostan, odpow ia­
da jący zasobom pokarm owym , zna jdu jącym  się tam, k tó ry  by 
w  w arunkach na tu ra lnych  nie  m ógł się w y tw o rzyć .

Przedmiotem zaryb ian ia  są przede w szystk im  ry b y , mające 
dla danego k ra ju  czy oko licy  ja k  na jw iększe znaczenie, tak  
z uw agi na ich pożyteczność w  ożyw ien iu  i  samooczyszczaniu 
się wód, ja k  na ich dużą wartość odżywczą i smak. W  prze­
ważnej ilośc i k ra jó w  forsu je  się zaryb ian ie  odpow iednich 
wód rybam i łososiow atym i, k tó re  śą może na jbardz ie j czułe 
na złe w arunk i, panujące w  rzekach, a najcenniejsze z uw a­
g i na mięso i na sport wędkarski. R yby te bow iem  jako  bar­
dzo ruch liw e  i zw inne dostarczają wędkarzom  na jw ięce j emo­
c j i  w  czasie po łowu. W  m iarę jednak  ja k  w a ru n k i dla ryb o ­
stanu w  rzekach, na skutek rozw ija jącego się przem ysłu i  p la ­
nowej gospodarki wodnej, coraz w ięce j się pogarszają, dalsze 
ga tunk i ryb, m nie j cenne i ba rdzie j na n iesprzyja jące w a run k i 
w ytrzym ałe , w ym aga ją  sztucznego zaryb iania , ażeby nie  w y ­
ginąć. S tanow ią one poza tym  cenny pokarm  dla ry b  łososio­
w a tych  i innych  drapieżników , z którego to powodu nie może 
ich brakow ać w  rzekach. Do dalszych cenniejszych gatunków  
ryb, hodowanych sztucznie w  celach zaryb ien iow ych, należą: 
sandacz, szczupak, sieja, sielawa itd . S ie ja ma ożyw ić nasze 
jeziora, powstające pow yże j przegród do linow ych.

3. Z a s a d n i c z e  c z ę ś c i  s k ł a d o w e  o ś r o d k a  
z a r y b i e n i o w e g o

Każdy ośrodek za ryb ie n io w y składa się z kom pleksu sta­
wów, służących do w ychow u ryb  aż do czasu, k ie d y  mogą 
°ne już służyć do zaryb ian ia  i  z ob iektów , w  k tó rych  odby­
wa się w ylęg, przechow yw anie i przyrządzanie paszy dla ryb, 
z budynku m ieszkalnego (w k tó rym  się będzie m ieścić także 
kancelaria , laboratorium , pracow nia naukowa, b ib lio teka  i  po­
ko je  gościnne) i ew entualn ie  z e lek trow n i, dostarczającej 
ośrodkow i św ia tła  i s iły .

W ie lkość  stawów, kszta łt, głębokość i zaopatrzenie w  wodę 
zależy od wym agań ryb  w  n ie j hodowanych i  od rodzaju ich 
odżyw iania. S tawy dla 
ryb  łososiowatych,
sztucznie odżyw ianych są 
małe, głębokie, kszta łtu  
podłużnego. M a ją  one ob­
f i ty  dop ływ  wody. T y lko  
staw y tarlakow e, w  k tó ­
rych  odżyw ianie jes t na­
turalne, są duże i  o kszta ł­
tach n ie  tak  w yd łużo ­
nych. Także i  inne sta­
w y  mogą być takie , o ile  
ńie ma w  n ich  sztucznego 
odżywiania. Przechowal­
n ia  karm y, je ś li się sk ła ­
da z a rty k u łó w  m ięsnych 
musi być zaopatrzona w  
chłodnię, oziębianą lo- 

lu b e lektrycznie, 
w y lęga rn ia , zależnie od 
3atunku ryb  wylęganych, 
w i s ,z^0Patrzoitó w  odpo. 
we dnie aP « a ty  w ylęgo-

s.cbemat ośrodka

n i e L ie n n T 90 ^  j6St-u.lenny, przeciw n ie , 
zm iany zapacry- 

an na zadania i  sposo- 
Y prowadzenia zaryb ie- 
m, zm ienia się on, a 

urządzenia ośrodka u le ­
ga ją  ulepszeniu. Tak np.

0 niedawna w  ośrodkach

zaryibienowych dla ryb  łososiow atych staw y rybne odg ryw a ły  
ro lę  bardzo podrzędną, gdyż s łu ży ły  ty lk o  do n ied ług iego pod- 
chowania narybku , k tó ry  w  tym  samym roku, n ied ługo po 
w ylęgn ięc iu , b y ł używ any do zaryb ian ia , a natom iast g łów n y 
ob iekt s tanow iła w ylęgarn ia . Obecnie, k ie d y  do zaryb ian ia  
używa się przeważnie palczaków, a n ie  narybku , i  ponadto 
ośrodkom nałożono zadanie p ro d u k c ji ryłby hand low ej, celem 
w a lk i z kłusownictwem ', a ta r la k i przechow uje się także w  sta­
wach, celem ochrony ośrodków  przed zawleczeniem z rzek cho­
rób zakaźnych —  ośrodki te zm ien iły  s ię  na zupełne gospo­
darstwa stawowe, produkujące wszystkie roczn ik i ryb, po­
cząwszy od na rybku , a Skończywszy na tarlakach.

N ie  ty lk o  jednak ogó lny schemat ośrodka ulega ew o luc ji, 
ale i poszczególne jego urządzenia podlegają c iąg łym  ulepsze­
niom. W  osta tn im  czasie na jw iększym  zm ianom u le g ły  stawy 
palczakowe, k tó re  zm ien iły  zupełnie swój p ie rw o tn y  charak­
ter, a  nawet i nazwę na „s ta w k i obrotow e'' a lbo „ro ta cy jn e ", 
W yw o ła ło  to is tn y  p rzew ró t w  hodow li pa lczaków  ry b  łoso­
siowatych, k tó re  się w  tych stawach hoduje. T ym i stawkam i 
zajm iem y się pokrótce.

4. S t a w k i  o b r o t o w e  ( r o t a c y j n e )

W  stawach o kszta łtach dotychczas stosowanych i  o do­
p ły w ie  um ie jscow ionym  w jednym  punkcie, rozdzia ł w ody jest 
zupełnie n ie jednosta jny i pow sta je  dużo punk tów  m artw ych, 
w  k tó rych  woda zupełnie się n ie  zm ienia. Chyżość w  sta­
wach, odpowiadająca ty lk o  ilośc i w ody w p ływ a ją ce j do sta­
w u i  z niego odp ływ a jące j, je s t przy na jw iększych  nawet 
przepływach, dochodzących w  stawach dla ryb  łososiow atych 
do 600 1/ha/s, mała. N ierów nom ierność w arunków  w  staw ie 
i  ograniczoność m iejsca, gdzie te w a ru n k i są najlepsze, spra­
w ia, że w yzysku ją  je  ty lk o  osobn ik i ruch liw sze i silniejsze, 
inne zaś zostają spychane na m iejsca gorsze, gdzie opóźniają 
się coraz bardzie j we wzroście i  mogą się przez to stać nawet 
ofia rą osobn ików  s iln ie jszych . U b y tk i pog łow ia  ryb iego w  ta ­
k ic h  stawach są znaczne, a wzrost bardzo n ie jednosta jny.

Ażeby um ożliw ić  jednakow y do p ływ  do każdego m iejsca 
stawu, zaczęto stosować staw y 6-lboczne, podłużne, powstałe 
z prostokątnych przez obcięcie naroży, stanow iących m artwe 
punk ty , następnie staw y owalne, z przegrodą biegnącą wzdłuż 
przez środek stawu, n ie  dochodzącą do brzegów, w  k tó rych  
ruch w ody odbyw ał się dookoła, wzd łuż brzegów. W  końcu do 
w ychow u palczaków zastosowano staw y zupełnie okrągłe, 
o średnicy k ilk u  do k ilkuna s tu  m etrów , k tó re  dają znacznie 
lepsze rezu lta ty , n iż s taw ki prostokątne, bo w ykazu ją  dużo 
mniejsze s tra ty  w  po g łow iu  ryb im  i  m ateria ł co do w ie lkośc i 
bardzo dobrze w yrów nany.

SZCnCÓl DOmOWADZWIA wom
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M am y zasadniczo dwa ty p y  s taw ków  obrotow ych. Różnią 
się one m iędzy sobą sposobem do- i  odprowadzania w o d y  i ma­
teria łem , z którego są zbudowane. O ile  różnica w  doprowa­
dzeniu w ody może być uważana za rzecz istotną, bo może ona 
m ieć w p ły w  na chyżość obrotową w ody w  stawie i je j roz­
k ład  w  całej jego masie, k tó ry  to obrót w ody charakteryzu je 
te stawki, odróżniając je  od zw yk łych  stawów —  o ty le  ro ­
dzaj m ateria łu , użytego do budow y jest raczej rzeczą obojętną 
dla  ich funkcjonow ania. Jak w idz im y  z rys. 2, to także w  ty ­
pie d rug im  w  a lte rn a tyw ie  „C " jest uży ty  do budow y beton, 
zamiast drzewa, k tó re  jest dla tego typu  m ateria łem  p ie rw o t­
nie używanym.

Stawek ob ro tow y —- typ  1

Jest to basen okrąg ły, o średnicy w ew nętrznej 7,60 m, żel­
be tow y, o ocem browaniu grubości 0,2 m i o dnie, spadającym' 
od obwodu do środka, grubości 0,16 m (rys. 1). Zbro jen ie  sta­
now ią  p rę ty  okrągłe o średnicy 10 mm. Głębokość staw ku na 
obwodzie w ynos i 0,60 m, a w  środku 0,90 m, licząc od górnej 
kraw ędzi cem brow iny do dna, odpow iednie zaś głębokości w o ­
dy wynoszą 0,30 m i  0,60 m. Użyteczna pojemność wodna 
stawku w ynos i 18,5 m 3.

D la um ożliw ien ia  spuszczenia w ody ze stawku i od łow u ryb 
jes t wykonane w  jego dnie prostokątne ko ry to , spadające 
od środka stawu do obwodu, w  k tó rym  jest w ykonany o tw ór 
dla w ypustu  wody. W  tym  m ie jscu jes t na zewnątrz stawku 
w ybudow any i  kon s tru kcy jn ie  z n im  połączony ja k b y  po dw ó j­
n y  m nich żelbetowy, w  którego jedną parę w nęk w staw ia się 
s ia tkę metalową, un iem ożliw ia jącą ucieczkę na rybku  ze staw­
ku, w  drugą zaś deszczułki drewniane, k tó ry m i regu lu je  się 
poziom w ody w  stawku. Z mnicha woda odp ływ a rurą żelaz­
ną lub ceramiczną, mającą swój początek w  jego dnie.

W odę do stawku doprowadza się rurą żelazną,, o średnicy 
1,5", k tó ra  przed wejściem  do stawku rozgałęzia się na dw ie 
o średnicy 1". Jedna wchodzi do s taw ku tuż nad dnem, a d ru ­
ga coko lw iek  ponad zw ierciad łem  wody. O bydw ie  odginają 
się w  stawku, przyb ie ra jąc k ie ru n k i prostopadłe do jego p ro ­
m ienia i kończą się dyszami o średnicy w y lo tu  19 m'm. Tak 
rura główna, ja k  i je j rozgałęzienia m ają przed wejściem  do 
stawu zam knięcia zasuwami względnie w enty lam i, k tó re  wraz 
z ruram i są umieszczone w  komorze betonowej, dobudowanej 
do stawku.

O bliczenia wodne przedstaw iają się następująco: Do jednego 
staw ku o pojem ności 18,5 m3 doprowadza się O =  2,1 do 
2,5 1/s wody, czy li w  prze liczeniu na jednostkę ob jętości 
stawku:

do
2.5

18.5
=  0,114 do 0,135 1/s/m3,

Ażeby u obwodu stawku w y tw o rzy ła  się chyżość cyrku lu ją ce j 
w ody 0,4 do 0,5 m/s, trzeba ażeby chyżość wody, w y trysku ją - 
cej z obu dysz w yn os iła  v  =  4 do 5 m/s.

Z rów nania Q =  cpFv,
gdzie Q =  2,5 1/sek =  w y p ły w  w ody z obu dysz,

<p =  0,97 —  w spó łczynn ik  chyżości,
F =  p rzekró j poprzeczny końca dyszy w  cm2, 
v  —  chyżość w yp ływ a ją ce j z dysz w ody —  5 m/s, 

ob liczym y:

<p v

2,5

0,97-5
=  5,15 cm 2

Na jedną dyszę wypada połowa, t j.  2,6 cm2.
Średnica zakończenia dyszy wypada:

, , ¡ 4 ^ 2 ,6
d  =  W  "3 14 " =  ł>82 cm  =  18 m m .

Przy p rzy jęc iu  chyżości wody, wychodzącej z dyszy, 
v  =  4,5 m/s, w ypad łaby średnica w y lo tu  dyszy d =  19 mm.

Ażeby woda uzyskała chyżość v  =  5 m/s, m usi w yp ływ ać 
pod ciśnieniem :

v 2 52
h  =  —■ =  •— - —  =  1,27 m  ^  1,3 m .

2 g  2-9,81

Gdy się uw zględn i s tra ty  c iśn ien ia w ody na zamknięciach, 
odgałęzieniach i skrętach w  wysokości, k tó rą  można p rzy jąć 
z nadm iarem  na połowę obliczonej poprzednio wysokości ciś­
n ien ia  h  =  1,3 m, to ca łkow ite  potrzebne ciśnienie można by  
p rzy jąć na ok. 1,5 h *= 1,5 - 1,3 =  1,95 m sa 2,0 m. N ie  ma 
w  tym , rozumie się, s tra ty  ciśn ien ia potrzebnej na dopłyn ię- 
cię w ody od u jęc ia  do stawku, k tó re  trzeba osobno obliczyć.
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Rys. 2. S taw ek  o b ro to w y  — ty p  2 (w g p ro je k tu  Inż. K uE ery i  inż.
H o ra lka )

Stawtek ob ro tow y —  ty p  2

Jest to basen okrą g ły  o średnicy wewnętrznej 6 m, którego 
obwód jes t ograniczony zabitą ścianą z desek 26 mm, rozpar­
tą  p o tró jn ym  wieńcem  drew nianym , rów nież z desek 26 mm 
(rys. 2). W ien iec wspiera się na palach, grubości ofc. 20 cm 
i  d ługości ok. 2 m, w b itych  w  ziem ię na jego obwodzie co 
ok. 2 m. Dno spadające od obwodu do środka je-st wyłożone 
w arstw ą iłu , grubości 20 cm, na k tó rą  k ładzie  się w arstw ę 
piasku ze żw irem , grubości ok. 10 cm. Głębokość staw ku 
u obwodu w ynosi 0,45 m, a w  środku ok. 0,75 nr, odpow iednia 
zaś głębokość w ody w ynosi 0,25 i 0,55 m. Użyteczna objętość 
w ody w ynosi 12,7 ms.

N aw odnien ie  s taw ku odbywa się w  ten sposób, że wodę 
doprowadza się ru rą  żelazną, k tó ra  przebiwszy ocembrowanie 
staw ku przechodzi k ilk a  centym etrów  ponad wodą, w  k ie ru n ­
ku  c ięc iw y stawku, od leg łe j nieco od jego środka, a z o tw o­
ró w  w yw ie rconych  w  rurze w  odległościach wzajem nych 
ok. 25 cm, w y try s k u je  woda w  k ie run ku  prostopadłym  do ru ry  
i wpada do niego z chyżością ok. 4 do 5 m/s, wprowadzając 
wodę w  ruch  obrotow y. Ilość jednostkow a w ody doprowadzo­
ne j waha się w  granicach 0,1(14 do 0,135 1/s/m3, ta k  ja k  w  ty ­
pie 1.

Spust w ody ze s taw ku zna jdu je  się w  jego środku. Jest 
tam um ieszczony okrą g ły  k loc  betonow y, o średnicy 1,0 m 
i  w ysokości m in. 0,50 m, m ający u gó ry  kszta łt dna stawowe­
go i  w  środku n ie w ie lk ie  wgłęb ienie . W  nim  jest osadzone 
ko lano ru ry  żelaznej lub  kam ionkow e j, zwrócone jednym  ra ­
m ieniem  do góry, a drug im  poziomo k u  obw odow i stawku. 
W  jego przedłużeniu idzie taka sama rura, w  n ie w ie lk im  spad­
ku, k tó ra  przebiwszy ocem browanie stawku, uchodzi do po to­
k u  lub row ka  odwodniającego. Poza staw kiem  ru ra  ma zam k­
nięcie w  postaci zasuwy lu b  w e n ty la  i nieco pow yże j niego 
pionowe odgałęzienie, wchodzące do skrzyn i drewnianej, w  ro ­
dzaju pojedynczego mnicha, w  k tó rym 1, po uprzednim  zam knię­
ciu zasuwy lub w enty la , można regulować poziom w ody staw ­
ku, p rzy  pom ocy deszczułek zastawki. Przed ucieczką ryb  
chroni się stawek dw iem a w a lcow ym i s ia tkam i m etalow ym i, 
o okach 3 mm, us taw ianym i w  środku ¡stawku na dnie. N ie ­
czystości, ja k  resztk i pokarm u i ekskrem enty rybi,e, grom a­
dzące się p rzy  siatkach i na nich, usuwa się od czasu do ¡czasu 
p rzy  pom ocy szczotki. Z m nicha woda odchodzi otworem  
w  ścianie do brukow anego row ka, a n im  do po toku  lu b  row ka 
odpływowego'. Chcąc stawek zupełn ie ¡spuścić odm yka się 
zam knięcie Tury, przez k tó rą  woda odp ływ a wproiśt do potoku 
iulb row ka  odpływow ego, z om inięciem  mnicha. M ożna ró w ­
nież rurę doprowadzić ty lk o  ¡do mnicha, ¡jeżeli dno- jego za ło­
żym y poniże j je j dna. Przez w y ję c ie  w szystk ich  deszczułek 
zastawki m nicha można ¡stawek zupełnie opróżnić z w ody. 
Zam knięcie ru ry  odp ływ ow e j jest niepotrzebne.

W  przypadku, gd y  g ru n t jes t ż w iro w y  i nie ¡da się do niego 
w b ić  ścianki obwodow ej stawku (cem brow iny), względnie gdy­
by  to b y ły  bardzo trudne, ;robi ¡się na jp ie rw  w ykop  na stawek, 
w staw ia się weń dwa pierścienie rozp iera jące, jeden górny, 
d ru g i do lny, a założoną za nie  ściankę cem brow iny pob iją  się 
ty lk o  cośko lw iek w  grunt. ¡Potem następuje ¡iłowanie i  żw iro ­
wanie dna stawku. Za ściankę naisypuje się m ateria łu  prze­
puszczalnego. Jest to  pokazane na rys. 2 w  a lte rna tyw ie  ,,B", 
Cem brow inę drew nianą możemy zastąpić betonową, ja k  w ska­
zuje rys. 2, a lte rna tyw a ,.,C". W zm acnia się ją  6 żebrami, roz ­
m ieszczonymi rów nom iern ie  na je j obwodzie.

O bliczenia wodne przedstaw iają się następująco: N a jw iększy  
dop ływ  w ody do staw ku wynosi:

O =  0,135-12,7 =  1,7 1/s. Ze wzoru 
O — ąi a F v,

gdzie =  (
Q =  d o p ły w  w ody do stawku w  1/s, 
cp —  w spó łczynn ik chyżości =  0,97, 
a —  w spó łczynn ik  zwężenia =  0,64,
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F —• p rzekró j poprzeczny o tw orów  w y trysk , w  rurze, 
F ' =  F a,
v  — chyżość w ody w y trysku jące j z o tw orków , 

otrzym am y:

F '
Q

rp V

Jeżeli chyżość w y trysku ją cych  .strug p rzy jm iem y v  =  5 m/s, 
to będzie:

F '  =
1,7

=  3,5 cm 2,
0,97-5

Rzeczywisty .przekrój wszystkich o tw orków :

F ‘ 3 5
F  =  —  =  —7— =  5,47 cm 2. 

a 0,64

Jeżeli tę pow ierzchn ię rozdz ie lim y np. na 8 o tw orków , to na 
każdy w ypadnie pow ierzchnia:

Ł  _  V L7_
8 8

0,684 cm2, co odpowiada średnicy 

'A F
d W 4Z

\  8 n
9,3 m m .

W  razie p rzy jęc ia  m niejszej lub w iększej ilośc i o tw orków , 
wypadnie średnica ich  odpow iednio w iększa lub mniejsza. 
O tw o rk i w yko nu je  się n a jp ie rw  o m niejszej średnicy, n iż  w y ­
pada z obliczenia, a potem, w  m iarę potrzeby, powiększa się 
je.

D la w yw o łan ia  w  w y trysku ją cych  ¡strugach chyżości 
v  ~  5 m/s, potrzeba ciśn ien ia Ok. 2 m, ja k  już  obliczono po­
przednio d la  typu  1. Osobno trzeba Obliczyć wysokość s tra ty  
ciśnienia, potrzebną na odprowadzenie w ody ru rą  z u jęc ia  do 
stawu. Oba te ciśnienia, dodane do siebie, da ją różnicę zw ie r­
ciadeł w o d y  p rzy  je j u jęc iu  i w  stawku. Doprowadzenie w ody 
wymaga tym  m niejszej s tra ty  ciśnienia, im  obszerniejszą 
i gładszą ru rą  ją  prowadzim y, co trzeba mieć szczególnie na 
uwadze, jeże li prowadzenie w ody jest dalekie.

P ro jek t stawku obrotowego opracował .również S u r  b e r  
(Anglia). Jest on podobny do poprzednio opisanych. N aw od­
nien ie może się odbywać albo przy pom ocy dysz ja k  w  typ ie  1,

albo p rzy  pom ocy dziurkow anej ru ry  ja k  w  typ ie  2. Nowością 
jes t b rak osobnego m nicha do reg u lac ji poziom u w ody w  ¡staw­
ku i .do jego spustu oraz .urządzenie do samoczynnego usuwa­
n ia  resztek pokarm u i  innych  zanieczyszczeń, gromadzących 
się  w  środku stawku na jego dnie.

Poziom ¡wody usta la tu  ru ra  żelazna, ustaw iona ¡pionowo 
w  środku staw ku, w  zagłębieniu dna, przez k tó re j górną k ra ­
wędź przdtewa się nadm iar w ody w  stawku do ru ry  odp ływ o­
w ej.

Urządzenie do ¡samoczynnego usuwania nieczystości ze 
staw ku polega na tym , że w  jego środku, oprócz poprzednio 
opisanej ru ry , ustaw ia  ¡się płaszcz z b lachy, nieco w yższy od 
n ie j, a n ie  dochodzący do dna, względnie do stożkowatej pod­
s taw y ru ry . W  szparze m iędzy płaszczem a podstawą ru ry  
i w  przestrzeni m iędzy płaszczem i rurą , przez k tó re  przepływ a 
woda ze ¡stawku, dążąca do odpływ u, musi się w y tw o rzyć  dość 
znaczna ¡chyżość, odw ro tn ie  p ropo rc jona lna  do ich n ie w ie lk ie ­
go p rzekro ju , ¡która po ryw a gromadzące się tu  zanieczyszcze­
nia, unosi je  do góry i um o ż liw ia  im  w  ten ¡sposób dostanie 
isię do ru ry  odp ływ ow e j i na zewnątrz stawu. P rzytw ierdzone 
do ru ry  rozp o rk i u trzym u ją  ściany płaszcza w  jednakow ej 
wszędzie od n ie j odległości, a p rzy pom ocy pręta, umieszczo­
nego na płaszczu, nagw intow anego u dołu, k tó ry  można w k rę ­
cać do m uterk i p rzy lu tow ane j do podstawy ru ry , da się re ­
gu lować w ie lkość szpary, stosownie ,do w ie lkośc i ryb , w  celu 
un iem ożliw ien ia  ich ucieczki. Ten sposób autom atycznego czy­
szczenia dna stawu może być jednak z pożytk iem  stosowany 
ty lk o  w tedy, g d y  ry b y  m ają już w ie lkość ponad 10 cm, czy li 
że w  stawkach do w ychow u .palczaków, k tó re  dopiero pod 
jesień osiągają tę w ie lkość, w łaśc iw ie  ¡się n ie  nadaje.

¡Spadek dna od obwodu do środka zna jdu je  się w  granicach 
7% —  10%, podobn ie zresztą ja k  w  innych, poprzednio opisa­
nych  stawkach. Spadek te j w ie lkośc i pow oduje n ie  za wolne 
i nie za szybkie zesuwanie się resztek pokarm u i  innych  za­
nieczyszczeń k u  środkow i s tawku, a tym  samym k u  odp ływ o­
w i i dozwala jeszcze utrzym ać rów nowagę osobom z obsługi, 
w  razie potrzeby w e jśc ia  do stawu.

5. S t a w k i  o b r o t o w e  w  P o l s c e

'toż. K o ł d e r  i inż. P i i r g o  opracow ali w zo ry  s taw ków  
ob ro tow ych ty p u  2, w  drzew ie i betonie, w prowadzając ¡szereg 
ulepszeń, ja k  kładkę, po ktÓTej można dojść do środka staw ku 
w  celu jego obsługi, a w ięc czyszczenia siatek, obserwacji 
i żyw ien ia  ryb , ży jących w  s taw ku itp . i zm ienia jąc w  stawku 
żelbetowym  uk ład  w k ładek dna z s iatkowego na  p rom ien isty . 
Zmniejszono rów nież w ym ia ry  stawków, a m ianow icie  d rew ­
nianego na 4 m w  średnicy, a żelbetowego na 6 m.

A u to r proponuje pewne dalsze ulepszenia w  typ ie  2, w y k o ­
nanym  w  żelbecie, uw idocznione na rys. 3. Zw iększenie do
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Rys. 3. S ta w k i ob ro to w e  (ro ta cy jn e ) do w ych o w u  pa lczaków  w  Łopuszne j (w g p ro je k tu  au tora )
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100 mm średnicy ru ry  doprowadzającej wodę zm nie jszy łoby 
opory p rzy przep ływ ie  wody, co dozw o liłoby  na zakładanie 
s taw ków  ob ro tow ych nawet przy  m niejszej rozporządzalnej 
wysokości c iśn ien ia niż 2 m, wym agane obecnie. Przeciągnię­
cie ru ry  dop ływ ow e j przez całą szerokość s taw ku  zw iększy­
ło by  ilość strug wodnych, w yp ływ a ją cych  z ru ry  i w padają­
cych do stawku, co by  by ło  równoznaczne ze zwiększeniem 
się ilośc i punktów , o trzym u jących  świeżą wodę i  polepszenie 
w a run ków  w  stawku, je że li chodzi o rów nom ierność rozdzie­
lan ia  w  nim  tlenu. Rozumie się, że o tw o ry  w  rurze, w  propo­
now anym  je j przedłużeniu poza środek stawu, m usia łyby się 
znajdować po przeciw nej stronie, n iż  w  pierwszej części ru ry , 
tak  żeby strug i w o dy  z n ich w yp ływ a ją ce  m ia ły  k ie runek  zgod­
ny  z k ie runk iem  ruchu obrotowego w ody stawku, w  ja k i m ają 
ją  w y trysku jące  z o tw o rków  s trug i wodne wpraw iać. D la  om i­
n ięcia  przez ru rę  dop ływ ow ą w a lcow ych  siatek, umieszczo­
nych w  środku stawku, konieczne jes t ko lis te  odgięcie je j 
w  tym  m iejscu. N ieodzowne w yda je  się rów nież przeciągnię­
cie k ła d k i przez całą szerokość stawku, żeby go można ca ły 
z n ie j obsługiwać, łącznie z s ia tkam i i ru rą  dopływow ą, i  żeby 
mogła ona służyć za podparcie dla te j ostatn ie j. Proponuje 
się oparcie k ła d k i ty lk o  na cem brow inie a n ie  jeszcze na 
dodatkow ej podpórce w  środku, ażeby nie stwarzać niepo­
trzebnie przeszkód w  krążeniu wody.

Proponowany -sposób re g u la c ji poziom u zw ie rc iad ła  w ody 
w  s taw ku  i jego spuszczania przez więks-ze lub mniejsze po­
chylanie, względnie k ładzenie zupełnie pozio-mo zakończenia 
ru rv  odp ływ ow e j, połączonego z n ią  w  -sposób obracalny, uw a­
ża autor za najprostszy, a urządzenie za nie przedstaw iające 
technicznie żadnych trudności. Może ono służyć ta-kże do 
od łow u narybku , względnie pa-lczaków przez chw ytanie go do 
naczyń podstaw ionych pod w y lo t .ru ry  odp ływ ow ej.

N a rys. 4 przedstaw ił au tor stawek ob ro tow y z żelbetu, ty ­
pu 2, k tórego nawodnien ie odbyw a się inaczej n iż w  stawku 
opisanym  poprzednio (rys. 3), a -m ianowicie na zasadzie m łyn ­
ka Segnera. M yś l takiego nawodnien ia została rzucona przez 
prof. W . M a m a k a .  Rura dop ływ ow a o średn. 100 mm prze­
chodzi poziomo w  k ie run ku  od obwodu -stawku do je j środ­
ka, w  w ysokości oko ło  0,4 m nad jego ocembrowaniem, wspar­
ta na konsolach żelaznych, p rzyspo jonych  do dźw igarów , na 
k tó rych  o-piera -się k ładka  betonowa. W  środku staw ku ru ra  
przechodzi w  k ie runek  p io n o w y  i kończy  -się tró jn ik ie m , osa­
dzonym  w  n ie j obracalnie i  dobrze w  n ie j uszczelnionym . Oba 
wolne, poziome ram iona tró jn ik a  prze-d-łuża się ruram-i o śred­
n icy  50 mm, sięgającym i nieom al obwodu stawku. W  rurach 
z boku są nawiercone o tw o rk i, przez k tó re  w y tryska  woda 
i nawadnia stawek. Reakcja w yp ływ a ją cych  z o tw o rków  strug 
wodnych obraca rurę, jeże li je j obrót nie będzie n iczym  ha­
m owany, w  k ie run ku  przeciw nym  do ich w yp ływ u , przez co

coraz to nowe -punkty będą otrzym yw ać świeżą wodę, pod­
czas g d y  zawartość staw ku zo-sitanie nieruchoma. Jeżeli -bę­
dziem y przyham ow yw ać obrót ru ry , szyłbfco-ść w yp ływ a ją ce j 
w ody względem  -stawku będzie -się zw iększać i będzie ona 
w praw iać jego zawartość w  ruch obrotow y. Naw odnien ie bę­
dzie się upodabniać do naw odnien ia w  -stawkach poprzednio 
opisanych, a k ie d y  rurę zupełnie -unieruchomimy, -stanie się 
ono tak ie  -same ja k  w  nich.

Zastosowanie tego urządzenia m ia łoby  przede w szystkim  
-duże znaczenie doświadczalne, a następnie, po w ypróbow aniu , 
zapewne i praktyczne.

Ażeby um ożliw ić  obsługę -umieszczonych w  środku -stawku 
w a lcow ych sit, ru ra  dopływowa- da się, przez pchnięcie ręką, 
przesunąć po konsolach nieco w  bok, przez co s ita -stają -się 
dostępne z k ła dk i. Po obsłużeniu ich przesuwa się -rurę z po­
w ro tem  na dawne miejsce.

Dotychczas -Polski Zw iązek W ędka rsk i w ybudow a ł k ilk a  
s taw ków  obrotow ych, a m ianow ic ie  w  1953 :r. po dwa -stawki 
w  Łopusznej, -pow. N. Targ i w  W ieprzu, pow. Żyw iec, 
a w  1954 r. w Puszczy W ie lk ie j, ko ło  -Porąbki. In s ty tu t R y­
bactw a Śródlądowego w  O lsztyn ie  budu je  s taw ki obrotowe 
w  O liw ie , w  tamtej-szym ośrodku zaryb ien iow ym .

-Stawki w  Łopusznej i W iep rzu  zbudowano według -wzorów, 
opracowanych przez i-nż. Kołdera i inż. Pirgę, nieco zm ody­
fikow anych. W  Łopusznej, je że li chodzi o do p ływ  wody, to za­
m iast o tw o rków  w  rurze -dopływowej dano 3 dysze, składające 
-się z k ró tk ic h  ru r  o średn icy 1", k tó ra  stopniowo się zm nie j­
sza, kończąc -się otworem  o śre-dn. 14- -mm.

N a wiosnę 1054 r. wpuszczono do staw ków  na rybek  łososia, 
-podchowany w  w ychow aln iach. N a  razie by ło b y  przedwcześ­
nie m ów ić o efektach hodow lanych, k ie d y  -się działanie ty c h  
-stawków dopiero zaczęło. C a łk o w ity  obró t zawartości staw­
k u  odbywa się w  63 -sekundach, czy li z chyżo-ścią na obwodzie 
-stawku o średnicy 6 m, wynoszącą 0,3 m/.s. -Ryby w  stawkach 
ustaw ia ją  się g łow am i pod prąd.

6. W z n i e - s i e n i e  - r - u r y  d o p ł y w o w e j  n a d  
z w i e r c i a d ł e m  w o d y  w  - s t a w k u  i  o d ­
s u n i ę c i e  j e j  - p o z i o m e  o d  j e g o  
ś r o d k a .

Cząstka w ody w yp ływ a ją ca  z o tw orka  .rury dop ływ ow e j 
pod w p ływ em  ciśnienia, panującego w  rurze, z chyżością v  
w  k ie run ku  poziom ym, -spada równocześnie w  -dół, ruchem 
jednosta jn ie  przyspieszonym . Droga je j w ypadkow a je-s-t pa­
rabolą o osi p ionow e j -(-rys. 5), przechodzącej przez miej-sce 
w yp ływ u , k tó re  je-st zarazem je j w ierzcho łk iem . Równanie 
je j w yp row adzim y następująco:

PRZEKRÓJ a-a
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h =  —  g  i 2 rów nanie określa jące składową pionową 

strugi,
x  — v t rów nanie określa jące składową poziomą 

strugi.
<Po podniesien iu rów nan ia  2 do kw adratu , określam y 
rów nań wyrażenie i2 i p rzyrów nu jem y je:

x 2 =  v2t2, t2 =  —> ,
V2

otrzym ując:

t 2

'2 v 2h
g

2h x̂ _ __ 2h

g V2 g

g x 2

2 v2

ruchu

( 1 ) 
Tuchu 

(2) 
z obu

(3)

(4)

Rys. 5. Z w ią ze k  m ię d zy  w zn ies ie n iem  ,,h “  o tw o rk ó w  w y try s k o w y c h  
w  ru rze  d o p ły w o w e j ponad z w ie rc ia d ło  w o d y  w  s ta w ku  a od le g ło ­
ścią , ,x “ , z k tó re j w y try s k u ją c e  s tru g i w o d y  w p a d a ją  na niego, 

gd y  szybkość począ tkow a s tru g  v  =  5 m /sek

W  rów naniach tych oznaczają:
h =  wzniesienie o tw orka  ponad zw ierc. w ody stawku, 
*  =  odległość pozioma od o tw orku, w  k tó re j struga w od­

na wpada do stawku, 
v  =  chyżość w y p ły w u  strugi, 
g  =  przyspieszenie ziemskie, 
t =  czas.

Równania (3) i (4) są rów naniam i paraboli, po k tó re j porusza­
ją  się cząsteczki w ody, w yp ływ a jące  z o tw o rku  ru ry  do p ły ­
w ow ej, wpadając do stawku.

Różniczkując rów nanie (4), otrzym am y nachylen ie  do po­
ziomu stycznej do paraboli, a więc:

dh g
tg a =  h ’ =  —  =  —  *  (5)

dx v z

Gdy chyżość w y p ły w u  p rzy jm iem y tak, jalk poprzednio 
v =  5 m/s, otrzym am y:

z rów nania (3) x =  2 26 \J h , 
z rów nania (4) h =  0,196 x 2, 

dh
z rów nania  (5) tg a =  —  =  0,392 x.

dx

W ie lkośc i x, tg  a, cos a, sin  a, a, zależne od h zestawiono 
w  ta b licy  I. Na rys. 5 wypisano w artości h i x.

N achylen ie  strug i wodnej do poziom u powoduje, że w y ­
w iera ona nie ty lk o  nacisk poziom y na pow ierzchn ię staw­
ku, w praw ia jąc jego zawartość w  ruch obro tow y, ale i p io ­
nowy, w yw o łu ją c  fale, sięgające pewnej głębokości, zależnej 
od s iły  uderzenia wody, a zwłaszcza je j sk ładow ej p ionow e j. 
To sięgnięcie s trug i wodnej w  głąb staw ku jest do pewnego 
stopnia potrzebne, wprowadza bow iem  pow ietrze nie ty lk o  do

T A B LIC A  I. Dla v  =  5 m/s

h X
dh

h ' =  —  =  tg  a 
dx

a cosa sin a

0,00 0,00 0,00 0°00' 1,00 0,00
0,05 0,505 0,198 11°12' 0,98 0,19
0 ,K 0,715 0,28 15°39' 0,96 0,27
0,15 0,874 0,342 18°53' 0,95 0,32
0,20 1,01 0,394 21°30' 0,93 0,37
0,25 1,13 0,443 23°54' 0,91 0,41
0,30 1,235 0,484 25°50' 0,90 0,44
0,35 1,335 0,523 27037/ 0,89 0,46
0,40 1,43 0,56 29°15' 0,87 0,49
0,45 1,515 0,593 30o40' 0,86 0,51
0,50 1,595 0,625 32°00' 0,85 0,53
0,55 1,67 0,655 33°14' 0,84 0,55
0,60 1,75 0,685 34°25' 0,83 0,56
0,65 1,82 0,713 35039/ 0,81 0,58
0,70 1,89 0,74 36°30' 0,80 0,59
0,75 1,955 0,766 37°27' 0,79 0,61
0,80 2,02 0,792 38°23' 0,78 0,62
0,85 2,08 0,815 39° 1 1' 0,78 0,63
0,90 2,14 0,838 39°58' 0,77 0,64
0,95 2,20 0,862 40°46' 0,76 0,65
1,00 2,26 0,885 41°31 0,75 0,66

w arstw  w ierzchnich, ale i g łęb ie j po łożonych i w p raw ia  ró w ­
nocześnie całą jego zawartość w  ruch obrotow y, ale nie w ie ­
m y w  ja k im  stopniu jest ono korzystne dla ryb.

Dzia łanie s trug wodnych, pow odujących :ruch ob ro tow y 
w  stawku jest w tedy  na jbardzie j in tensywne, gdy padają one 
na lin ię  prom ienia stawku, prostopadle do niego. W  tym  celu 
trzeba rurę dop ływ ow ą odsunąć wstecz o długość strug X 
od prom ienia, na k tó ry  m ają one padać. Składowe pozioma 
i p ionow a uderzenia strug m ają się ta k  do siebie ja k  cos a 
do sin a. Im  bardzie j zw iększa się wzniesienie h ru ry  dop ły ­
wow ej, tym  bardzie j zm ienia się ten stosunek na n iekorzyść 
sk ładow ej poziom ej, a na korzyść sk ładow e j p ionow ej.

Można przyjąć, że składowa pozioma uderzenia s trug i w od­
nej jest stała, -niezależna od wzniesienia ru ry  dop ływ ow e j po­
nad poziom stawku i że jest rów na początkow ej sile żyw ej 
w ody w  c h w ili je j w y try s k u  z o tw o rku  ru ry  dop ływ ow e j, na­
tom iast składowa pionowa i tym  samym w ypadkow a rosną 
w  tempie przyspieszonym , w  m iarę zw iększania się wzniesie­
nia  h tejże ru ry . N ie  uw zględniono tu oporu pow ietrza, k tó ry  
zmniejsza chyżość, a tym  samym i s iłę  żywą wody, gdyż m oż­
na uważać, że w  granicach h i x, w  k tó rych  w  p ra k tyce  może­
m y się obracać, a w ięc h dochodzącym około 0,25 m, a x  do 
około 1,13 ml, opory te można uważać za nieduże, z powodu 
k ró tkośc i drogi s trug i wodnej, na k tó re j dz ia ła ją  i n ie mające 
dla nas praktycznego znaczenia, tak  że c y fry  podane w  tab. I  
można uważać za odpow iadające rzeczyw istości. W ie lk ie  
zm iany będzie tu pow odow ał ty lk o  w ia tr, k tó rego  działanie 
trudno jest u jąć w  c y fry  i mu należycie przeciwdzia łać, choć­
by  z 'u w a g i na ciągłą jego zmienność, tak  co do s iły , ja k  i co 
do k ie runku .

7. U w a g i  k o ń c o w e .

W  stawkach obrotow ych, ta k  typu  1, ja k  i 2, woda w p ływ a  
do n ich z dużą chyżością, bo oko ło 5 m/s, wprowadza jąc całą 
jego zawartość w  ruch obro tow y, szybszy, n iżby to odpow ia­
dało ilośc i dopływ u, bo zależny w  przeważnej mierze od jego 
chyżości. Następuje przeto dokładnie jsze mieszanie w ody 
w  stawku, a w ięc rów nom iern ie jsze zaopatrzenie w  świeżą 
wodę w  całej jego objętości. M ożna z dużą słusznością tw ie r­
dzić, że i sam obrót w ody sprzyja hodow li ryb  łososiowatych, 
ży jących  przecież w  stanie na tu ra lnym  g łów n ie  w  potokach 
górskich, o szybkim  prądzie wody. Podobnie ja k  w  potokach 
ryby , pokonując tu  prąd i p łynąc  przeciw  niemu, rów noleg le 
do obwodu stawku, n ie  na tra fia ją  na żadne przeszkody. S taw ­
k i żelbetowe o g ładk ich  ścianach i dnie, nie s taw ia jących  
przeszkód ob ro tow i (ro tac ji) wody, są pod tym  względem lep­
sze od drewnianych, w  k tó rych  dno żw irowe, szorstkie i  n ie ­
równe staw ia ruch ow i w ody znaczne przeszkody.

Typ 1, w  k tó rym  woda dostaje się do s taw ku  n ie licznym i 
dyszami, w  w ypadku  przedstaw ionym  ,na rys. 1 dwiema, 
z k tó ry c h  ty lk o  jedna zna jdu je  się ponad zw ierciad łem  w ody 
w  stawku, charakteryzu je  się g łów n ie ruchem  obrotow ym  
wody, nie następuje tu natom iast silne u tlen ian ie  się je j przez 
mieszanie się z powietrzem , a lbow iem  ty lk o  jedna struga ma 
styczność z nim. Także litość punktów , o trzym ujących świeżą 
wodę jest nieduża, bo w  tym  w ypadku  w ynosi ty lk o  dwa, 
w  innych  zaś nie  może być o w ie le  większa.

W  typ ie  2, oprócz ruchu obrotowego wody, mam y silne na­
tlen ian ie  się je j w  czasie dopływ u, przez styczność w  cien­
k ic h  strugach ż powietrzem , a illość punk tów  w  stawku, o trzy ­
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m ujących w prost świeżą wodę, jes t duża, bo do p ływ  odbywa 
się lic zn ym i stosunkow o strugam i. Może to m ieć także i  z tego 
powodu duże znaczenie, że w  czasie upa łów  woda ła tw ie j pa­
ru je , niż gdyby p łynę ła  .n ie licznym i ¡grubszymi strugami, 
a obniżenie się przez to je j tem peratury je s t w  okresach go­
rąca dla  ryb, zwłaszcza łososiowatych, bardzo pożądane.

Zużycie w ody jest w  obydw u typach jednak ie  i na ogół 
bardzo duże, .bo wynosi, ja k  to już w yże j w ie lo k ro tn ie  po­
dawano, 0,114 do 0,135 1/s/m3. G dybyśm y je  p rze liczy li na 
1 hekta r stawku prostokątnego, o g łębokości 0,5 m, mającego 
zatem objętość w ody 5.000 m3, to w yn os iłob y  ono 570 do 
675 1/s/ha, czy li w aha łoby się  oko ło górnej g ran icy  zapotrze­
bow ania tych  stawów, wynoszącego 100 do 600 1/s/ha, p rzy  
ca łkow itym  sztucznym  żyw ien iu . Jak już  z opisu staw ków  
obrotow ych, budowanych w  Polsce w idać, starano się  na do­
p ły w ie  w ody zaoszczędzić, ograniczając ilość  i w ym ia r dysz, 
doprowadzających wodę. Jest to bardzo uzasadnione tym , że 
p rze p ływ y w  naszych potokach, w  okresie la ta  i  jesieni, 
a także i z im y bardzo spadają i m og łyby nie w ystarczyć na 
prowadzenie ośrodków  zaryb ien iow ych, łącznie ze stawkam i 
obrotow ym i.

M im o tego, cośmy pow iedz ie li o obydw u typach s taw ków  
obrotow ych, nie można zdecydowanie ¡rozstrzygnąć, k tó ry  
z n ich  jes t lepszy a k tó ry  gorszy. Raczej trzeba przy jść  do 
w niosku, że należy przeprowadzić badania, dla sprawdzenia, 
czyby się  n ie  da ło  zbudować typu, przewyższającego obydwa 
w yże j omówione.

Badania po w in ny  b y  najsam przód obejm ować w p ły w  w y ­
m ien ionych w yże j w łaśc iw ości s taw ków  ob ro tow ych na życie 
ryb  łososiowatych. B y łyb y  to: chyżość m chu obrotowego, na­
sycanie się w ody tlenem  w  czasie doprowadzenia do ¡stawku, 
obniżanie tem pera tu ry  w o dy przez parowanie, jednostkow e za­
potrzebowanie wody, iilość punktów , o trzym ujących wprost 
świeżą wodę. W  ¡czasie badań n iew ą tp liw ie  w y ło n iła b y  się 
potrzeba zbadania jeszcze innych  czynn ików , ja k  np. g łębo­
kość stawków, .samoczynne usuwanie ekskrem entów i psu­
jących  się resztek pożyw ienia, chyżość wody, wchodzącej do 
stawu, k ie run ek  w y p ły w u  strug wodnych z ru r  dop ływ ow ych  
¡(poziomy, czy zw rócony pod kątem  w  górę lub w  dół), sto­
sowalność staw ków  do w ychow u nie ty lk o  pałczaków, ale 
i starszych roczn ików  ryb . K iedy  ważność ty c h  czynn ików  d la  
hodow li ryb  będzie już  znana, będzie wiadome, k tó re  z n ich  
na leży przede w szystk im  w  stawkach ob ro tow ych uwzględnić, 
a k tó re  są m niejszego znaczenia, obojętne lub naw et szkod li­
we. Na te j podstaw ie można będzie w prow adzić tak ie  urzą­
dzenia, k tó re  dadzą typ  stawku .najbardziej odpow iedni.

¡Przez stosowanie obecnych typów  staw ków  ob ro tow ych  
osiągnięto spadek s tra t pierwszego roczn ika  ryb  łososiowa­
tych  ze średnio 40% na średnio 25% i  uzyskano w ie lką  ró w ­
nom ierność jego wzrostu. Jest to bardzo dużo, ale osiągnięcie 
to uzyskano kosztem znacznych w yd a tków  na ¡budowę staw­
k ó w  i w ie lk iego  jednostkowego zużycia wody, w  porów naniu

ze s taw kam i ziem nym i. W yda je  się tedy wskazane, poza dąż­
nością do dalszego zmniejszenia s tra t pog łow ia  stawku, k tó re  
są ¡bądź co bądź dosyć znaczne, dochodząc jeszcze średnio 
wspom nianych 25fl/o, osiągnięcie tego m ożliw ie  m ałym  kosztem 
i  p rzy  m ożliw ie  m ałym  zużyciu wody. Szczególnie oszczęd­
ność w ody jest ważnym  nakazem chw ili, tak  co do is tn ie ją ­
cych już ośrodków  zaryb ien iow ych, względnie s taw ków  obro­
tow ych, ja k  i m ających się w  przyszłości zbudować. ¡Poza ty ­
mi, n ie ja ko  g łów nym i celam i, k tó re  chc ie libyśm y osiągnąć, 
nie na leżałoby pom ijać in nych  pom niejszych, o k tó rych  po­
przednio m ów iliśm y. O siągnięcie ich uprośc iłoby i ipotaniło 
technikę zaryb ien ia  wód, będących s ied lisk iem  ry b  łososio­
watych.

Jest uzasadniona nadzieja, że potrzebne doświadczenia zo­
staną w  na jb liższym  czasie wykonane, gdyż będąc obecnie 
dopiero w  tra kc ie  zapoczątkowania stosowania staw ków  obro­
tow ych, możemy bez specja lnych kosztów  dodatkow ych zbu­
dować urządzenia, dotychczas gdzie indz ie j nie stosowane, k tó ­
re uznam y za potrzebne do w ykonan ia  odpow iednich dośw iad­
czeń. Okres ten na leżałoby koniecznie do tego celu w yzy ­
skać.

N ie w ą tp liw ie  in s ty tu c je  naukowe, ja.k Zakład B io lo g ii Sta­
w ów  ¡Polskiej A kadem ii N auk i  ¡Instytu t .Rybactwa Śródlądo­
wego w yko na ją  potrzebne obserwacje, celem oceny now ych 
urządzeń z uw agi na ich użyteczność w  hodow li ry b  i uzyska­
nie wskazań dla budow y dalszych s taw ków  obrotow ych. Ro­
zumie się, że zagadnienia nie czysto ryback ie , ale łączące się 
z wodnym i lu b  ogólnotechnicznym i, albo czysto wodne i ogól­
notechniczne po w in ny  być rozpracow yw ane p rzy  pom ocy do­
św iadczonych hyd ro techn ików  i innych  tech n ikó w  spe c ja li­
stów.

Cel .jaki chcemy osiągnąć, t j .  doprowadzenie do m aksym al­
nego zaryb ien ia  rzek, doprowadzonych do stanu na jwyższej 
m ożliw ie  czystości, w  b raku  k tó re j postępuje w  n ich  w  szyb­
k im  tempie w yryb ien ie , a g roz i im  zupełny zan ik rybostanu, 
n ieodw raca lny, jeże li chodzi o ry b y  łososiowate, na jbardzie j 
ze w szystk ich  ryb  szlachetne i cenne, a związane z n ie liczn y ­
m i ty lk o  rzekam i, w  k tó ry c h  zna jdu ją  w a run k i odpowiednie 
d la  siebie, wym aga zabrania się do tych  prac z na jw iększym  
¡pośpiechem i  energią.
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D Z I A Ł  IV -  W Y K O N A W S T W O
INŻ, ZYG M U NT LESZCZYŃSKI

O  remoncie pewnego jazu na O drze
O p i s  j a z u  i w a r u n k ó w  p o w s t a n i a  

j e g o  u s z k o d z e n i a

W  la tach 1952-54 przeprowadzono rem ont pewnego jazu, 
k tórego poszur u leg ł znacznym uszkodzeniom, co zagrażało 
sta łości jazu.

Jaz posiada 3 o tw o ry : dw a boczne z zam knięciam i segmen­
tow ym i zatapianym i, po 30 mb w  św ietle, i  ś rod kow y  —  51 mb 
w  św ietle, zam ykany 8-ma zasuwami, prow adzonym i po 
odrzw iach podnoszonych dla ¡przepuszczania w ie lk ie j w ody 
i ¡lodów (rys. 1). Próg jazu w  otworze środkow ym  znajduje 
s ię  na jednym  poziom ie z p ły tą  wypadową, natom iast 
w  o tw orach bocznych je s t on w zn iesiony 2,50 m nad p ły tą . 
P ły ta  wypadowa s tanow i 10-metrowe ¡przedłużenie ¡korpusu 
jazu i jest zakończona drew nianą ścianką palisadową. Cała

budow la  w ykonana z betonu. F ila ry  w  części w idocznej po ­
siadają ok ładzinę g ran itow ą ; rów nież próg i  w ypad w  środ­
kow ym  otworze wyłażone są kostką ¡granitową. Grubość ¡płyty 
w ypadow e j w  bocznych otworach w ynosi 1,0 m, a w  części 
środkow ej —  2,0 do 3,2 m.

W  podłożu jazu zna jdu je  się żw ir na pokładzie  iłów . G łów ­
ne ścianki ¡szczelne jazu s ięgają w a rs tw y iłu .

Poniżej p ły ty  w ypadow e j poszur b y ł ubezpieczony b lokam i 
¡granitowym i, u łożonym i na w ars tw ie  narzutu kam iennego, 
obciążającego faszynadę, na długości 30 m. Poszur zakończo­
n y  b y ł drewnianą palisadą. B lok i poszuru b y ły  ułożone o 0,5 m 
n iże j poziom u p ły ty  w ypadow e j (rys. 2 i 3).

Jak w idać z powyższego oipisu, p rzy  budow ie jazu nie prze­
w idziano żadnego urządzenia do niszczenia energ ii w ody, prze­
p ływ a jące j przez jaz, czy to w  postaci n ieck i w ypadow e j, czy

252



Rok XV GOSPODARKA WODNA Zeszyt 6

też w  postaci szykan. Urządzeń tak ich  nie ma zresztą i na in ­
nych starszych jazach (ig licow ych) na Odrze. Ten brak b y ł 
powodem  ciąg łych  uszkodzeń p ły ty  i poszuru, n iem al od 
c h w ili w ybudow ania  jazu. Już w  ciągu p ierwszych 12 ła t is tn ie ­
nia  jazu nastąp iło  k ilk a k ro tn e  w yłam anie części ścianki p a li­
sadowej, ograniczającej od do łu p ły tę  wypadow ą i załamanie 
te j p ły ty  w sku tek w yn ies ien ia  iprzez wodę b lo k ó w  i narzutu 
z poszuru. Przy rem ontach wyłam ane części drewnianej ścian­
k i pa lisadowej zastępowano ścianką stalową, a załamaną p ły ­
tę napraw iano, w ype łn ia jąc  w y rw y  w  n ie j betonem za pomocą 
statku dzwonu.

ZAMYKANY ZASUWAM! NA ODRZWIACH MOSTOWYCH. Il.-POSZUR UBEZ­

PIECZONY MATERACEM OBCIĄŻONYM KAMIENIEM I  BLOKAMI BETONO­

WYMI. S-POSZUR UBEZPIECZONY MATERACEM,ODCIĄŻONY KAMIENIEM  

B-POSZUR UBEZP MATERACEM,DOCIĄŻONY K AM IENIAM I /  WALCAMI 

EASZYNOWO-KAMIENNYAiU

Rys. 1. S zk ic  s y tu a c y jn y  jazu  po rem onc ie .

Samo usytuow anie jazu, prostopadle do osi trasy re g u la c y j­
ne j na początku łu k u  o p rom ien iu  450 m, w yda je  się n ie fo r­
tunne (rys. 1). W oda, w yp ływ a ją c  z dużą prędkością spod 
zasuw, uderza w  le w y  brzęg i pow oduje jego podm ywanie 
oraz zryw anie  ok ładz iny  ubezpieczającej skarpę. Ponadto 
w  założeniach p ro je k tu  budow y stopnia p rzy ję to  jako  n a j­
niższy stan do lne j w ody 1,10 m nad p ły tą  wypadową, a odpo­
w iadające temu stanow i norm alne spiętrzenie —  3,40 m. Po­
stępująca w  szybk im  tem pie po w ybudow an iu  jazu erozja dna 
rzek i spowodowała znaczne obniżenie się zw ierc iad ła  w ody 
na do ln ym  stanow isku. P rzy n isk ich  stanach w ody w  la tach 
1953 i  54 zw ierc iad ło  do lne j w ody na ja z ie  obn iży ło  się do 
0,30 m poniżej poziom u p ły ty .

W sku tek zw iększonej różn icy  poziom ów uleg ła  znacznemu 
zw iększeniu prędkość w ody przep ływ ające j przez jaz, nadto 
"wobec obniżenia się poziomu dolne j w o dy  w y tw o rz y ły  się 
w arunk i sprzyja jące pow staw aniu nie zatopionego odskoku 
hydraulicznego. C zyn n ik i powyższe spo tęgow a ły niszczenie 
podłoża wypadowego i  poszuru.
. Przeprowadzone w  czerwcu 1950 r. sondowania na poszurze 
Jazu naprzeciw  środkowego o tw oru  w yka za ły  is tn ien ie  w y-

° ju  o głębokości do 5 m, tuż  p rzy ściance pa lisadow ej p ły ty
wypadowej.

v jtfo  NWM W SÛR NA

1' PiVTA WYPADOWA 2 - ŚCIANKA SZCZELNA DREWNIANA S-ŚCIANKA PALISADOWA 4 -MATERAC TASZY NOWY

s - p io k ) granitowe  as*o.s*os 6 - narzut k a m ie n n y  v - zarys dna przed naprawa b - za alkrsec nk^

Rys. 2. P rz e k ró j w zd łuż  lew ego sk ra jn e g o  o tw o ru  ja zu  w  stan ie  
p ie rw o tn y m .

I-PŁYTA WYPADOWA Z- ŚCIANKA SKICUCA UPEWNIANA 1- ŚCIANKA PALISADOWA P MATCNAC FASIYN0WY

5-KIOKI CPANITOWE Q5*0.5'*0.S 6 - NANWT KAMIENNY 7-ZANYS DNA PAEED NAPRAWA PODtOIA A-IAMKNIECIEIASINN.

Rys. 3. P rz e k ró j w zd łuż  ś rodkow ego o tw o ru  ja zu  w  stan ie  
p ie rw o tn y m .

P r o w i z o r y c z n e  z a b e z p i e c z e n i e  
p o d ł o ż a  j a z u

Jako prow izoryczne zabezpieczenie przed dalszym pog łęb ia­
niem  dna i podm yciem  p ły ty  w ypadow e j wypełniono, częścio­
wo w yb ó j narzutem  kam iennym  i  na n im  ustaw iono ,.prze­
s ło n y  tra tw ow e" w ykonane z drew n ianych żerdzi, d ługości 
ok. ¡10 m, wbetonow anych końcam i w  b lo k i betonowe o> w y ­
m iarach 0,6 X  0,8 X  7,0 m. Każdy z siedm iu b lokó w  op iera ł 
się o dwa ¡pale w b ite  w  dno rzeki dla zabezpieczenia „przesłon 
tra tw o w ych " przed ich  przesunięciem przez w odę (rys. 4).

W edług założenia urządzenie to nie ty lk o  m ia ło  pow strzy­
m ywać dalsze pogłębian ie w ybo ju , lecz zatrzym yw ać unoszo­
ne ¡rumowisko i  osadzać je  poniżej tra tew . W  ciągu b lisko  
3 la t is tn ien ia  ,,przesłony tra tw ow e" nie spe łn iły  jednak 
w  pe łn i pokładanych przez p ro jek tan ta  nadziei, zwłaszcza co 
doi osadzania rum owiska.

N isk ie  .stany w ody w  jes ien i 1951 r. ¡pozw oliły  na przepro­
wadzenie b liższych obserw acji p ły ty  w ypadow e j. W  czasie 
tych  obserw acji stw ierdzono pękn ięc ia  i m ie jscowe wytboje 
na p łyc ie  w ypadow e j, naprzeciw ko bocznych o tw o rów  jazu 
do głębokości, 0,5 m, a ponadto częściowa obnażone p rę ty  
zbro jen ia  f ila rk ó w  pod łożyskam i ¡segmentów. ¡Przeprowadzone 
ponownie ¡sondowania ¡poszuru w yka za ły  is tn ien ie  w y b o jó w  
rów nież naprzeciw ko bocznych otworów , a zwłaszcza lewego, 
gdzie napraw iane w  la tach  poprzednich ubezpieczenie b lokam i 
betonowym i, o w ym iarach ¡0,5 X  0,5 X  0,5 ,m, zostało po­
nownie uszkodzone.

PLAN

NE S. ŚCIANKA PALISADOWA S  NARZUT KAMIENNY 7  PALE DREWN KOTWIĄCE 

PRZESŁONY

Rys. 4. P ro w izo ryczn e  zabezpieczenie poszuru po n iże j ś rodkow ego 
przęsła  jazu .

Celem radyka lnego zabezpieczenia jazu przed podm yciem  
zosta ły przeprowadzone ¡badania la bo ra to ry jn e  na m odelu ja ­
zu. W  w y n ik u  tych badań został opracowany p ro je k t rem ontu 
poszuru i  przebudow y urządzenia do niszczenia energ ii 
wodnej.

(Projekt ten przew idyw a ł w ykonan ie  następujących robót:

— przedłużenie ¡p ły ty  w ypadow e j o ok. 2,5 m i  w ykonan ie  
na tym  przedłużeniu jednego rzędu szykan w  postaci zę­
bów  ¡Rehbocka, o w ysokości 0,8 m i ¡szerokości 1,2 m, 
w  odstępach co 1,2 m ;

—  zakończenie powyższego przedłużenia p ły ty  w ypadow e j 
ścianką szczelną stalową, k tó ra  jednocześnie stanow iłaby 
¡grodzę zabezpieczającą m iejsce ro b ó t od strony do lne j 
w ody;
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—  w ykonan ie  w ierceń przez p ły tą  i w ype łn ien ie  ew entual­
nych kaw ern pod p ły tą  betonem oraz uszczelnienie pod­
łoża m lekiem  cem entowym ;

—  naprawę uszkodzeń p ły ty  progow ej i w ypadow e j;
—  w ype łn ien ie  w yb o jó w  w  poszurze gruzem, ułożenie na 

nim  m ateraców faszynowych obciążonych kam ieniem  
i w arstw ą narzutu z tłuczn ia, grubości 30 cm, i ułożenie 
na tak w yrów nanym  podłożu ubezpieczenia z b loków  
betonowych, o w ym iarach 0,5 X  0,5 X  0,5 m i  0,5 X  
X  0,5 X  1,0 m, na jednym  poziom ie z p ły tą  wypadową; 
uzupełnien ie pa lisady na końcu poszuru wobec podw yż­
szenia o 0,5 m p ierw otnego ubezpieczenia.

R oboty należało w yko nyw a ć  etapami, ko le jn o  na poszcze­
gó lnych częściach jazu, tak  aby ibyl on stale gotów do prze­
puszczenia w ie lk ie j w ody dwoma otworam i, gd y  na trzecim  
będą prowadzone robo ty . Do robót na jaz ie  przystąp iono 
z w iosną 1952 r. U trzym u jący  się w  tym  roku  bardzo długo w y ­
soki stan w ody w iosennej oraz późniejsze w ie lokro tne  wezbra­
nia u tru d n ia ły  pracę i bardzo n iekorzystn ie  w p ły w a ły  na po­
stęp robót, a naw et spow odow ały ca łkow ite  przerwanie ich 
przez w ykonaw cę na okres z górą czteromiesięczny.

N a p r a w a  p o d ł o ż a  w  p r a w y m  s k r a j n y m  
o t w o r z e j a z u

W  pierw szym  etąpie przystąp iono do w ykonan ia  grodzy na­
p rzec iw  prawego bocznego o tw oru  jazu. Pracę tę  początkowo 
zamierzano w ykonać za pomocą ka ta ra  ustaw ionego na po­
moście, zbudowanym  na palach w b ity c h  w  dno rzeki i na 
koby łkach  ustaw ionych na p łyc ie  w ypadow ej. Następnie je d ­
nak w a runk i zm usiły  do odstąpienia od p ierwotnego zam iaru 
i grodzę w b ito  parow ym  katarem  p ływ a jącym , w yko na ny zaś 
częściowo pomost w yko rzystano do założenia kleszczy ścianki 
szczelnej i do transportu  p a li Larsena z brzegu do katara.

(Przy budow ie pozostałych odc inków  grodzy zaniechano zu­
pełn ie budow y pom ostu i grodzą została w b ita  w yłącznie za 
pomocą katara p ływającego. A czko lw ie k  ka ta r ten  b y ł m nie j 
w yd a jn y  od lądowego, gdyż można n im  b y ło  w b ijać  ty lk o  
pojedyncze pale (a nie pary), to użycie go pozwalało na p ra ­
cę rów nież p rzy  wyższych stanach wody, p rzy  k tó rych  po­
most ibył już zalewany. Natom iast p rzy stanach niższych za­
szła konieczność użycia dodatkowo p o g łęb ia rk i chw ytakow e j, 
celem u trzym an ia  g łębokości potrzebnej do m anewrowania 
katarem .

D la  bocznego zam knięcia grodzy zbudowano na p łyc ie  w y ­
padowej, w  przedłużeniu fila ra , kaszycę drewnianą, w yp e ł­
n ioną iłem.

Grodzą zapro jektow ana na średnią wodę roczną okazała się 
za niska na stany w ody z 1952 r., pom im o że by ła  w ykonana 
o 0,5 m wyższa niż p rzew idyw a ł p ro jek t. M ie jsce robót by ło  
w ie lo k ro tn ie  zalewane, co spowodowało znaczne opóźnienie 
w ykonan ia  robót i zmuszało w ykonaw cę do u trzym yw an ia  
stale na budow ie s ilnych  pomp. ¡Roboty betonowe w  obrębie 
grodzy na praw e j części jazu zosta ły zakończone w  początku 
1953 r.

Jednocześnie z betonowaniem  zębów Rehboicfca prowadzone 
b y ły  w iercen ia  przez p ły tę  wypadow ą aparatem Craeliusa, 
celem zbadania szczelności podłoża. W ykonano 8 otworów . 
W  jednym  otworze stw ierdzono 12 cm w o lne j przestrzeni po­
m iędzy p ły tą  a podłożem żw irow ym , w  trzech otworach 
stw ierdzono roz luźn ien ie  podłoża, a w  pozostałych —  p ły ta  
spoczywała ¡bezpośrednio na podłożu i żadnego rozluźn ien ia  
m ateria łu  podłoża nie zaobserwowano.

Po zakończeniu robót be tonow ych na p łyc ie , w  o tw o ry  
w ie rtn icze  wbetonowano ru rk i stalowe i przez nie  w tłaczano 
pod p ły tę  m leko cementowe. Z braku na budow ie specjalnego 
aparatu do zastrzyków , użyto  do tego celu węża gumowego, 
przez Iktóry w lew ano m leko cementowe z pomostu służbowego 
jazu, z w ysokości oik. 10 m pomad p łytą .

Uszkodzenia pow ierzchn i p ły ty  w ypadow e j i p rogow ej ja ­
zu napraw iono przez ponowne zabetonowanie uszkodzonych 
m iejsc, po uprzednim  skuciu ¡starego betonu. P rzy głębszych 
uszkodzeniach (ponad 8 cm) w betonow yw ano na głębokości 
10 cm od pow ierzchn i p ły ty  sia tkę ¡drucianą (ogrodzeniową). 
P ro jek t p rze w id yw a ł ponadto to rk re tow an ie  całej pow ie rzch­
n i p ły ty , z ułożeniem  na n ie j s ia tk i drucianej. Jednakże, dą­
żąc do szybszego zakończenia zasadniczych robót na całym  
jazie, zaniechano tych  robót, przew idując, że będzie można je  
w ykonać i w  przyszłości, p rzy n isk im  stanie w ody. Z tych  też
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w zględów  i w  p rzew idyw an iu  w ie lk ie j w ody w iosennej do­
konano obcięcia podwodnego ścianki g rodzy  i ¡przepuszcze­
nia w ody w iosennej p raw ym  otworem, jeszcze przed ca łko w i­
tym  ubezpieczeniem poszuru.

Po w yrów nan iu  pog łęb ia rką  chw ytakow ą  dna poniżej w y ­
padu, zatopiono materace faszynowe i obciążono je  narzutem 
kam iennym . Następnie zosta ły one „przyfa istrygow ane" s ta rym i 
linam i ¡stalowymi do pa li drew n ianych, w b itych  w  dno rzek i 
poprzez materace. Z układaniem  b lokó w  betonow ych w s trzy ­
mano się, zam ierzając pracę tę w ykonać w  bardzie j ¡sprzyja­
jących w arunkach, p rzy  n is k ie j wodzie.

W spom niane „fas trygow an ie “ okazało ¡się n iew ysta rcza ją­
ce. Po p rze jśc iu  w ody w iosennej materace wpraw dzie u trz y ­
m a ły  się na m iejscu, jednakże częściowo uszkodzone, a kam ie­
nie obciążenia zosta ły wyn iesione przez wodę i  odłożone po­
niżej pa lisady w  ko ryc ie  rzeki.

N a p r a w a  p o d ł o ż a  w  l e w y m  s k r a j n y m  
o t w o r z e  j a z u

Z doświadczeń poczyn ionych na praw ej części jazu sko rzy­
stano p rzy dalszych robotach. Przede w szystk im  poddano re­
w iz ji p ro je k t grodzy i podwyższono ją  o 1,0 m w  stosunku do 
poprzedniego, celem zabezpieczenia terenu robót od zalania 
p rzy  wyższym  stanie wody. W  p raktyce  ostrożność ta w  1963 r. 
okazała się zbyteczna, gdyż w  okresie w yko n yw a n ia  robó t 
wewnątrz grodzy u trzym yw a ły  się n isk ie  stany wody.

W obec n iskiego stanu w ody kata r p ły w a ją c y  m ógł przystą­
p ić do b ic ia  grodzy naprzeciw  lewego przęsła jazu dopiero 
po odpowiednim^ przygotow aniu, t j. usunięciu pog łęb iarką 
chw ytakow ą części b lokó w  i narzutu z dawnego ubezpiecze­
nia  poszuru. P ły ta  w ypadow a naprzeciw  lewego o tw oru  po­
siadała w ie le  pęknięć, a beton b y ł m ie jscam i zupełnie skrusza­
ły , tak  że część p ły ty  trzeba b y ło  ca łkow ic ie  rozbić i  usunąć. 
Na to ¡miejsce dano ok. 50 m3 nowego betonu. Ponadto przy 
starej ściance pa lisadowej stw ierdzono pod p ły tą  w o lną prze­
strzeń, k tó rą  w ype łn iono betonem, po w yc ięc iu  części te j 
ścianki. J

Pewną trudność p rzy betonowaniu przedłużenia p ły ty  (pod 
zęby Rehboeka) s tanow iło  u jęcie  i  odprowadzenie do studzien­
k i zbiorczej wody, nap ływ a jące j przez lewobrzeżną skarpę. 
Celtem je j odprowadzenia w ykonano drewnianą rynnę, k tó rą  
ułożono na dnie w ykopu  fundamentowego, a następnie za­
betonowano.

Jak wspomniano, p ro je k t p rzew idyw a ł to rk re tow an ie  całej 
pow ierzchn i p ły ty . Jednak ostatecznie to rk re tow an ia  p ły ty  
zaniechano, poprzestając na skuciu betonu na całej je j po­
w ierzchn i, u łożeniu ¡siatki d ruc ianej i  z w yk łym  zabetonowaniu 
w arstw ą do ¡8 cm grubości.

Podobnie ja k  ńa praw e j części jazu, jednocześnie z ¡beto­
nowaniem  zębów w ykonano w iercen ia  przez p ły tę  lew e j czę­
ści jazu. W ykonano 1'1 o tw orów , p rzy czym ¡stwierdzono, że 
w  9 otworach p ły ta  leży bezpośrednio na żw irow ym  podłożu, 
a w  2 otw orach w olna przestrzeń ¡między p ły tą  a podłożem 
w ynosi 25 i 46 cm. Podobnie ja k  i poprzednio, przez o tw o ry  te 
w tłoczono m leko cementowe. Do w ype łn ien ia  w o lnych  prze­
strzeni i uszczelnienia podłgża zużyto 5 ton cementu.

N is k i stan w ody pozw o lił na obcięcie śc iank i g rodzy nad 
wodą równo z pow ierzchn ią p ły ty , ¡bez pom ocy nurka. N a­
tom iast usunięcie obcię te j części g rodzy  na tra fiło  na trudno- 
ci, gdyż ka ta r p ływ a jący , k tó ry  w yc iąga ł obcięte la rseny 
z grodzy, nie m ógł podjechać do n ie j, wobec n iskiego stanu 
w ody i zabudowania poszuru poniżej wypadu. Przez m anipu­
lac ję  zam knięciam i jazow ym i w ytw arzano k ró tko trw a łe  pod­
wyższanie do lnej w ody, a w  tym  czasie ka ta r stopniowo w y ­
ciągał obcięte 7-metrowe pale z grodzy.

Korzysta jąc z n iskiego stanu wody, rozpoczęto ubezpiecza­
nie poszuru naprzeciw  prawego o tw oru  jazu, uk łada jąc b lo k i 
betonowe o w ym iarach 0,5 X  0,5 X  1,0 m, a w ięc o wadze 
ok. 600 kg. Układane b lo k i na w yrów nanym  tłuczn iem  pod ło ­
żu wiązano, ze ¡sobą drutem, przew leczonym  przez wbetono- 
wane stalowe ucha. Do przewożenia b lokó w  używano dw uko­
łowego wózka z hakiem, pom ysłu k ie ro w n ik a  budowy. Po 
ułożeniu pewnej p a rtii b lokó w  zaszła konieczność przepuszcza­
nia  przez ja k iś  czas w ody p raw ym  przęsłem, ¡przy u trzym u­
jącym  ¡się .nadal n isk im  ¡stanie do ln e j wody. Znajdu jące się 
na do lnym  stanow isku b lo k i, przygotow ane do ułożenia, ja k  
również już ułożone, lecz nie związane drutem , woda w y n io ­
sła poza palisadę i osadziła w  odległości 40 —  50 m. S kra jne
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zaś b lo k i, związane drutem  z sąsiednim i, pozostały na m iejscu, 
lecz woda w ym y ła  spod n ich  część kam ienia z podłoża.

To doświadczenie, ja k  i trudne w a ru n k i uk ładan ia  ciężkich 
b lokó w  bez pom ocy specja lnego dźwigu, spow odow ały zmianę 
w ykonaw stw a na lew ej części poszuru, a następnie częściowo 
i na praw e j. ¡M ianowicie, korzysta jąc z w y ją tko w o  n iskiego 
stanu wody, ubezpieczenie poszuru w ykonano, betonując na 
m iejscu (na w ars tw ie  w yrów naw cze j z drobnego kam ienia) 
p ły ty  o w ym iarach 2,0 X  2,0 m i grubości 0,5 m, zamiast 
układan ia  b lokó w  pre fab rykow anych  (rys. 5).

I-PŁYTA WYPADOWA 2 - ŚCIANKA SZCZELNA 3 - ŚCIANKA PALISADOWA SZCZELNA (CZĘŚCIOWO STALOWA) U-OTWORY 

WIERTNICZE 5 -  GRODZĄ l  M U  LAR3ENA 6 -ZĘBY REHBOCKA 7 -ONO PRZED PRZYSTĄPIENIEM DO REMONTU POSZURU 

9 - NARZUT KAMIENNYl WARSTWA WYRÓWNAWCZA 9 - MATERACE 10-PŁYTY BETONOWE 0 .5 *0 .5 * 3.0 II-PALISADA 

12-WALCE FASZYNOWO-KAMIENNE.

Rys. 5. P rz e k ró j w zd łuż  lew ego sk ra jn ego  o tw o ru  jazu  po rem onc ie .

N a p r a w a  p o d ł o ż a  w  ś r o d k o w y m  
o t w o r z e  j a z u

Po zakończeniu robót betonow ych i odcięciu ścianki grodzy 
naprzeciw  lewego o tw oru  jazu, przystąp iono do grodzenia 
środkowego przęsła. A b y  zapewnić możność pracy na w y ­
padek w iększych p rzep ływ ów  przez ¡jaz, ro b o ty  na środkow ej 
części p ły ty  w ykonano w  dwóch etapach. N a p łyc ie  usta­
w iono prow izoryczną ściankę z b loków  betonow ych o w yso­
kości 1,0 m, uszczelnioną iłem . W  je j przedłużaniu poniżej 
P łyty, podobnie ja k  w  przedłużeniu kaszyc drewnianych, w b i­
to ściankę stalową do połączenia z g łów ną grodzą. Ścianka 
ta w  zupełności ¡spełniła swoje zadanie.

Przy b ic iu  grodzy naprzeciw  lewego o tw oru  jazu zastoso­
wano „kleszcze w iszące" z 2 ceówek na 20 długości 5,20 m, 
um ocowanych śrubam i do w b itych  j.uż p a li Larseina i prze­
suwanych w  m iarę w b ija n ia  grodzy. Zaoszczędzono przez to 
na b ic iu  p a li k ie ru ją cych  do zw yk łych  kleszczy.

Na części środkow ej jazu w  ogóle zaniechano zakładania 
kleszczy, a ponieważ na tra fiono tu  p rzy  b ic iu  na przeszkody 
1 to na znacznej głębokości, ścianka grodzy u leg ła  dość znacz­
nym  odchyleniom  od pro jek tow ane j osi poziom ej.

N a w yłożone j kostką  gran itow ą pow ie rzchn i p ły ty  w  środ­
kow ym  przęśle jazu ńie  zaobserwowano oznak spękania czy 
uszkodzenia p ły ty . Zachodziło ty lk o  przypuszczenie, że jest 
ona częściowo podm yta, gdyż ¡stara ścianka pa lisadowa nie 
by ła  zupełnie ¡szczelna, a w yb ó j p rzy ¡niej ¡sięgał poniżej ¡spo­
du p ły ty .

W ykonan ie  zębów Rehbocka na lew e j części środkowego 
o tw oru  przebiegało bez specja lnych trudności. Betonowanie 
w ykonyw ano częściowo pod wodą. Natom iast w  czasie b ic ia 
grodzy dla p raw e j części tego ¡przęsła nastąpiło niespodzie­
wane załamanie części p ły ty  w ypadow e j, na ¡szerokości ok. 
5 m i długości 20 m, w sku tek w yp łukan ia  spod n ie j cząstek 
żw irowego podłoża przez nieszczelności śc iank i pa lisadowej. 
Część te j ścianki uliegła ¡przy tym  w yłam an iu  i zastała un ie ­
siona przez wodę, a odłamana część p ły ty  zapadła się na 
głębokość do dwóch m etrów  (rys. ¡6).

K Ó * BETONOWYCH WYPEŁNIONA WEWNĄTRZ H IM  8 -  ZASYP ZAŁAMANEJ CZĘŚCI PŁYTY

Rys. 6. P lan  środkow ego o tw o ru  ja zu  po rem oncie .

W iercen ia  przez środkow ą p ły tę , w ykonane w  ilośc i 3i0 otwo- 
¡rów, w ykaza ły : w  13 otworach grubość p ły ty  ponad 2,0 m, 
w  10 otw orach —  grubość od 1,53 m do 1,90 m, a w  7 ty lk o  
od 1,15 m do 1,35 m, podczas gdy wg p ro je k tu  ¡budowy jazu 
i  rysunków  w ykonaw czych grubość je j m ia ła  w ynosić od 2,0 m 
przy  ściance szczelnej części p rogow ej jazu, do 3,2 m p rzy  
ściance pa lisadowej od do lne j wody. Ponadto stw ierdzono: 
w  11 otw orach podłoże żw irow e bezpośrednio pod p ły tą , w  9'

I-PŁYTA WYPADOWA 2- ŚCIANKA SZCZELNA 3 - ŚCIANKA PALISADOWA h-OTWORY WIERTNICZE S-GRODZĄ Z  PAU 

LARSENA, OBCIĘTA RÓWNO Z PŁYTA 6 - ZĘBY REHBOCKA 7 - ONO PRZED PRZYSTĄPIENIEM DO REMONTU B-NARZUT 

KAMIENNY 9 -MATERACE 10- BLOKI BETONOM 1*1*05-0.5*0 ,5*05 U-PALISADA DREWNIANA ¡2 -WALCE FA 

SZYNOWO-KAMIENNE 13-ZAŁAMANA CZEŚĆ PŁYTY

Rys. 7. P rz e k ró j w zd łuż  ś rodkow ego o tw o ru  ja zu  po rem onc ie .
*

otw orach w o lną przestrzeń pom iędzy p ły tą  a podłożem od 5 cm 
do 15 cm, w  8 otw orach w o lną  przestrzeń od 35 cm do 70 cm, 
a w  2 otworach w ynos iła  ona aż ¡100 cm i 108 cm. K aw erny 
pod p ły tą  w ype łn iono  p lastycznym  ¡betonem w ibrow anym , 
w prowadzanym  pod p ły tę  przez o tw o ry  w iertn icze. Następnie 
zaś w tłaczano m leko cementowe, ¡podobnie ja k  poprzednio. 
N a w ype łn ien ie  kaw ern  zużyto 30 m3 betonu, a na zastrzyk i 
m leka cementowego —  2,2 t cementu.

O dłam aną część p ły ty  zabetonowano pod wodą wraz z fun­
damentem zębów Rehbocka. Ścianki grodzy obcięto nad wodą 
rów no z p ły tą , 'bez pom ocy n u rka  wobec niskiego stanu w o­
dy (rys. 7).

P r a ć e  w y k o ń c z e n i o w e

W  1954 r. prowadzono dalsze ro b o ty  p rzy  ubezpieczeniu 
poszumu jazu. Zakończono układanie b lokó w  naprzeciw  p ra ­
wego otw oru, p rzy tym , w yko rzys tu ją c  okresy n isk ich  sta­
nów w ody, zastosowano tu  rów nież częściowo betonowanie 
p ły t  na m iejscu. Jednocześnie w ykonano na tych  p ły ta ch  
eksperym entaln ie dodatkowe ¡szykany w  postaci dwóch Tzę- 
dów progów  betonowych, zbro jonych, o w ym iarach  0,4 X  
X  0,4 X  1,0 m, ustaw ionych w  szachownicę. Praw ie bezpo­
średnio po w ykonan iu  tych doda tkow ych ¡szykan nastąp ił po­
chód ¡lodów p rzy  n isk im  stanie dollnej w o d y  i 4' p ro g i zosta ły 
przez lód  ścięte.

INa środkow ej części poszuru zaniechano pro jektow anego 
całkow itego' w yp e łn ien ia  w yb o jó w  gruzem względnie kam ie ­
niam i, a materace faiszynowe zatopiono bezpośrednio na 
is tn ie jącym  dnie, stosując p rzy  tym  przy w iększych g łęboko­
ściach 2 w a rs tw y m ateraców, o ¡grubości 1,0 m.

Układanie ¡bloków betonow ych pod wodą, na głębokości 
2,0 m do 3,5 m, w ykonyw ano  za pomocą p rądów ki, wyposażo­
ne j w  ręczny dźw ig  ob ro tow y  z wysięgnicą. O czyw iście  t.en 
sposób opuszczania b loków  na lin ie  g łęboko pod wodę, bez 
¡jednoczesnego uk ładan ia  ich przez nurka, czego ze w zg lędu 
na jego bezpieczeństwo nie można by ło  zastosować, nie m ógł 
zapewnić ¡dokładności ich ułożenia. Jednakże przeprowadzo­
na przez nu rka  k o n tro la  wykazała, że od ległości pom iędzy 
poszczególnym i b lokam i nie przekraczają 30 cm. W  następ­
n ym  roku  ¡przewiduje się w yrów nan ie  i uzupełn ien ie b lo kó w  
za pomocą s ta tku  dzwonu.

Ubezpieczenie dna rzeki poniżej uzupe łn ionej pa lisady w y ­
konano zgodnie z pro jektem  na długości 20 m m ateracam i fa- 
szynowym i, obciążonym i narzutem  kam iennym . Obciążenie to 
okazało ¡się niedostateczne ina lew e j części ¡jazu i  kam ien ie zo­
s ta ły  z m ateraca w yn iesione przez wodę. Zastosowano wobec 
tego tu ta j dodatkowe obciążenie z w a rs tw y w a lców  faszyno- 
w o-kam iennych, grubości 1,0 m i 0,7 m, ułożonych rów no le ­
g le  do prądu wody. Takie  obciążenie za top ionych ¡poniżej ¡pa­
lisady poszuru m ateraców w alcam i faszynowo-kam iennym i 
jest w ykonyw ane rów nież na środkow ej części jazu.

255
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INŻ. ZD ZISŁAW  KLU BA

Opis żelbetowego jazu i mnicha betonowego
Podając pon iże j a r ty k u ł inż. Z. K luby, opisującego zap ro jektow ane i  w ykonyw ane przez niego ja z y  żelbetowe oraz 

p ro je k t m nicha żelbetowego, Redakcja prosi o nadsyłanie w ięce j tego rodza ju  opisów  z w ykonaw stw a wraz  z k ry ty c z ­
n ym i uwagam i co do w ykonanych  urządzeń. W ie lu  K olegów  w  terenie ma do zanotowania n ie jedno osiągnięcie, k tó re  
często ulega z różnych względów zapomnieniu, a m og łoby się przyczyn ić  do przyspieszenia naszego rozw o ju  technicz­
nego i  gospodarczego.

Zwiększające się z roku  na ro k  zainteresowanie zagospo­
darowaniem  i p ie lęgnacją lą k  oraz zwiększeniem  ich p ro du k­
c j i  zwraca szczególną uwagę ma w łaściw ą gospodarkę wodą 
w  do lin ie  i  żąda od p ro je k ta n tó w  tak ich  bu do w li piętrzących, 
k tó re  b y ły b y :

—  dostępne i  zdolne do p ię trzen ia  w ody w  każdej poTze 
ro ku  (nawodnienie wiosenne, le tn ie , jesienne, a nawet 
zimowe),

—  ła tw e w  obsłudze (m ożliw ie  pTzez jednego człow ieka),
—  trw ałe,
•— n ie  w ym aga ły  do budow y m ateria łów  de ficy tow ych , ja k  

mp. drewna.
Stosowanie drewna w  budow lach m e lio ra cy jn ych  ma jeszcze 
i tę  ujem ną stronę, że je s t to m ate ria ł m a jący  bardzo szero­
k ie  zastosowanie na w s i (opał, budulec) i  n ieuśw iadom ieni 
m ieszkańcy (np. m łodzież pasąca byd ło ) nie wahają się roze­
brać poszczególnych elem entów  drew n ianych b u do w li w od­
nych. ; ) • | ¡vi

M ając to na uwadze, opracowałem  typ  jazu żelbetowego, 
bezprzyczółkowego, k tó ry  spełnia w szystkie  w ym ien ione w a­
ru n k i, a m ianow ic ie  je s t budow lą:

— stałą o le k k ie j kon s tru kc ji,
—  zawsze dostępną,
—  ła tw ą  w  obsłudze (jeden cz łow iek może z ła tw ością  do­

w o ln ie  m an ipu low ać zasuwami),
•—- trw a łą , o n ie w ie lk im  koszcie eksp loatacji,
—■ p raw ie  nie tam ującą swobodnego p rze p ływ u  wód ‘(gdyż 

dwa stałe f i la r y  o n ie w ie lk ich  w ym iarach równoważone 
są przez nieznaczne rozszerzenie ko ry ta , a ponieważ f i la ­
ry  rozmieszczone są po brzegach dna cieku, nie tam ują 
one swobodnego sp ływ u  lodów ),

—  zużyw ającą m ałą ilość drewna (n iew ie lk ie  ścianki szczel­
ne i zasuwy).

Jaz składa się z dwóch fila ró w , fundow anych na czterech 
zapuszczanych studniach betonow ych i  k ła d k i że lbetow ej oraz 
z jednego lu b  dwóch s łupów  ruchom ych z dw uteow n ika  (na j­

lep ie j p ro fi l szeroki „G re y 'a 'j.  W  zależności od szerokości 
c ieku w  dnie stosowano jeden słup ruchom y przy szerokości 
dna 2 do 4 m, a pow yże j 4 m —  dwa. F ila ry  stałe isą umiesz­
czane u s topy skarpy i posiadają m ożliw ie  na jm niejsze w y ­
m ia ry  w  p rze k ro ju  poprzecznym  ko ry ta , tak  aby ja k  n a j­
m nie j tam ow ały  ‘swobodny p rzep ływ  wody. Jednocześnie 
rozstaw a ich  jes t szersza od dna c ieku i  n ie  tam uje rów nież 
sp ływ u  lodów.

K ładka, w yn ies iona ponad zw ie rc iad ło  w ie lk ic h  wód, wiąże 
ja z  poprzecznie i  obliczana jes t na obciążenie użytkow e 
600 kg /m 2. Z apro jektow ano ekonom iczny p ro fil poprzeczny 
w  kszta łc ie  b e lk i teowej, p rzy  czym w spółpracu je ona z je d ­
nostronną p ły tą , k tó ra  w yko rzystana  jes t ja ko  k ła d k a  dla 
obsługi.

Belka p rzy jm u je  ponadto s iły  poziom e od pa rc ia  iwody, 
przenoszone na be lkę przez s łupy ruchom e oraz s iły  p iono­
we —  od poręczy. N ierów ność k ła d k i w yrów nana jest za po­
mocą naw ie rzchn i z k lin k ie ru . K ładka  posiada jednostronną 
poręcz żelbetową, do k tó re j przym ocowane są w yc ią g i do 
zasuw (stawideł).

Obciążenie poręczy p rzy ję to  s iłam i poziom ym i, z ew entual­
nego nacisku ludzi (100 fcg/mb) i s iłam i p ionow ym i od w yc ią ­
gów  zasuw. W  przenoszeniu ¡sił p ionow ych  poręcz w spółpra­
cuje z be lką  teową. Zasuw y przęseł bocznych (tró jką tne) są 
o 10 cm wyższe ijak przęsła środkowego, ta k  b y  prze lew  wód 
m ałych  zachodził ty lk o  w  środkow ym  przęśle.

F ila r zapro jektow ano w  kszta łcie tró jką ta , w ycię tego we­
wnątrz. K ażdy f ila r  jest fundow any na dwóch studniach 
z kręgów  betonow ych, zapuszczonych w  dno ¡rzeki na 2,0 do 
2,50 m tak, b y  w ierzch s tudn i b y ł 0,20 —- 0,25 m poniżej p ły ­
ty  poszum . S tudnie po zapuszczeniu zostają zabetonowane, 
a zbro jen ie  fila ra  jes t głęboko zapuszczone w  beton studni. 
Zbro jen ie  f ila ra  jes t podw ójne, gdyż w ys tępu ją  tu  m om enty 
zginające dodatnie i ujemne. Część p ionow a fila ra  (przednia) 
jest ¡sprawdzana na: s iły  cisnące od obciążenia k ła d ką  i ciężaru
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własnego, s iły  zginające od parcia w,ody oraz na wyiboczenie 
od s ił p ionow ych  i m om entów w yw o łanych  n ierów nom iernym  
obciążeniem k ła dk i, ja k  również i na s iły  tnące, a część ukoś­
na —  na ściskanie i wyboczenie od s ił p ionow ych i pozio­
mych. Część pozioma sprawdzona jest na rozciąganie i  ewen­
tua lne ściskanie p rzy przeciw dzia łan iu  poziomemu pa rc iu  
obydw u studn i fundam entowych, oraz na ewentualne ścięcie 
fila ra  w  poziom ie studni fundam entowej. Jednostkowe prze­
ciw dzia łan ie  gruntu, TÓwnoważne parciu poziomemu spię­
trzonej wody, obliczone w  założeniu, że przeciwdzia łać będzie 
ty lk o  jeden górny krąg studni fundam entow ej —  w ynosi 0,48 
do 0,88 -kg/cm.2 (pierwsza cyfra  odnosi się do jazu o św ietle 
2,70 m, druga do jazu o św ietle  5,40 m).

M aksym alne obciążenie jednostkow e gruntu ipod studnią 
fundam entową pierwszą od strony w ody spiętrzonej m ieści się 
w  granicach 1,2 —  1,6 kg /cm 2 (dla św iate ł jazu ja k  w yżej). 
D latego też m nie j w ytrzym a łe  g ru n ty  wzmacniano przez w b i­
cie pala do studni, względnie, gdy studni w  gruntach ku- 
rzaw kow ych  nie da ło  się zapuścić, fundowano na palach w b i­
tych do żądanego wpędu, stosu jąc na w ierzchu ty lk o  jeden 
krąg celem zako tw ien ia  zbro jen ia  fila ra . Obciążenie gruntu 
pod drugą studnią jes t znacznie m niejsze 0,7 -— 1,0 kg /cm 2. 
Podczas spiętrzenia wody, dzia ła jące parcie i  w yp ó r w ody 
zm niejszają nieznacznie obciążenie na g ru n t w  pierwsze j 
studni, a zw iększają w  drugie j. Sprawdzenie na w yw rócen ie 
dla na jn ieko rzystn ie jszych  w arunków  daje w spó łczynn ik bez­
pieczeństwa 1,5.

Po-szu-r d ługości trz y  —  do czterokro tne j wysokości p ię trze ­
n ia  może być w yko na ny z betonu niezbrojnego, przeciwsta­
w ia ją cy  się w yp o ro w i w ody swoim  ciężarem  lub jako  p ły ta  
żelbetonowa, zbro jona z poduszką wiodną, luib też z g lino- 
betonu zabezpieczonego okładziną z d y b li be tonowych. D łu ­
gość poszum  rów na się w ysokości p ię trzen ia, um ocniony jest 
on dyb iam i na podsypce g lino żw irow e j. Poza tym  stosowano 
um ocnienie dna narzutem  kam iennym  w  p łotkach, na długości 
2 H  przed poszurem, na długości 3 —  4 H  poniżej poszuru. 
Skarpy na całej szerokości i d ługości po nu ru  i poszuru 
wzmacniano okładziną z dybili grubości 20 —  25 Cm.

Jazy tego typu  w ybudowano na teren ie ,Rej. K ier. Chełm 
4 szt., o św ietle 2,5 —  5,4 m; w ykonan ie  ich nie przedstaw ia 
w iększych trudności i są n iew ie le  droższe ja k  iazy kozłowe 
p ro je k tu  inż. J. Kwapiszewskiego („G ospodarka W odna" 
n r 8/5i2). Um ocnienie ponuru i poszuru jest ta k ie  same, róż­
nica jes t ty lk o  w  samej ko n s tru k c ji p iętrzącej, zamiast kozłów  
z k ładką —  kons trukc ja  żelbetowa, k tó re j kubatura betonowa 
w ynosi 2,85 m 3 dla jazu 2,5 m św iatła, a li2 ms dla jazu 5,4 m 
św iatła, p rzy  tym  ten ostatn i m ia ł wysokość pię trzen ia 2,7 m, 
a szer. k ła d k i 2 m.

W  podanych ilościach betonu nie  uw zględniono objętości 
betonu w  skrzyd łach skarp, gdyż takowe można zastosować 
i do jazów  koz łow ych zam iast d rew nianej ścianki szczelnej, 
k tó ra  w  te j części p rzekro ju  bardzo szybko niszczeje, w sku tek 
różnego zmiennego naw ilgocenia.

D la przyk ładu  podaję, iż  objętość betonu ko n s tru k c ji że l­
betowej jazu (fila ry , k ładka  i poręcz), ja k  na załączonym r y ­
sunku, dla jazu o św ietle 3,40 mb w ynosi . . . 4,40 m°
dwóch skrzyde ł w  s k a rp a c h ...........................  3,34 m3

Razem 7,74 m3

betonu do zabetonowania s tu d z ie n ......................... 7,52 m3
Stali uzb ro jen iow e j:

na f ila ry , kładkę, poręcz p o t r z e b a ............................. 475 ,kg
na s k rz y d ła .........................................................................  3.10

Razem 785 kg

Podczas gdy sama waga koz łów  dila takiego jazu wyn iesie  
*4 ,1 5  =  3415, ,0z y ii ¿la jazu żelbetowego potrzeba ty lk o

”  1 -O ikg sta li w ięce j, a uzysku jem y trw a łą , pewną kładkę. 
" a ’ (4° skrzydeł będzie potrzeba ty le  samo co do jazu kozło- 

e3°, przy zastosowaniu skrzyde ł żelbetowych, przez co zao­
szczędzi się ,1,251 m3 -drewna na samych ty lk o  skrzydłach, 
a na całej ko n s tru k c ji jazu przez zastosowanie betonu zao­
szczędzi się drzewa znacznie w ięcej.

Porównanie to  wskazuje, że jaz że lbe tow y jest rów nie  eko­
nom iczny ja k  kozłow y, a ła tw ie jszy  w  eksp loatacji, gdyż un i- 

a się k łopo tliw ego  ustaw iania kozłów , szczególnie przy  wyż- 
« y c h  stanach w ody i n isk ie j je j temperaturze.

Ilość cementu do ko n s tru kc ji żelbetowej (kładka, poręcz, 
nary) stosowałem ok. 400 kg /m 3, dla iskrżydeł, okładziny, po­

nuru i poszuru ok. 300 kg /m 3, dla fundam entów  (wypełn ienie 
studzien) ok. 220 kg,/m3. Dla uszczelnienia betonu w  częściach 
zbro jonych stosowano środek uszczeln ia jący „K s y la m it"  
w  ilośc i ok. 12 kg /m 3. W praw dzie środki te nie zabezpieczą 
w  zupełności sta li od ko ro z ji, jednakże częściowo ją  chronią; 
na jazach pobudowanych 3 la ta  temu nie znać dotychczas 
żadnych uszkodzeń.

Zużycie drewna do tych jazów  jest n iew ie lk ie  i można je 
jeszcze w ięce j ograniczyć przez zastosowanie p rożków  beto­
now ych zamiast śc iank i .szczelnej (patrz a rty k u ł inż. J. O strow ­
skiego „G ospodarka W odna" n r 8/54).

Do jazu w yże j opisanego zapro jektow ałem  rów nież prosty 
w yciąg ko rbow y, k tó ry  podnosi zasuwy p rzy  pom ocy zębatki. 
W yc iąg  ten um o ż liw i obsługę jazu przez jednego człow ieka, 
co znacznie obniża koszty Eksploatacji.

*

Dla p iętrzenia w ody w  rowach zapro jektow ałem  m nich żel­
betowy, sk łada jący się z 4— 5 ru r betonow ych 0  50 Lub 60 cm 
i stojaka. W szystko może być  produkow ane w  be ton iarn i i go­
tow e elem enty dow iezione na m ie jsce -budowy. S to ja k  m n i­
cha jes t w  kszta łc ie -gramastosłupa o w ym iarach 0,76 X  0,80 X  
X  1,20 m, z dnem  grubości 10 cm, grubość ścian 8 cm, k tó re ­
go w  dwóch p rzec iw leg łych  ścianach zna jdu ją  się o tw o ry
0 0  50 lub GO cm dopasowane do odpow iedn ich ru r betono­
wych. W aga -stojaka w ynosi ok. 640 kg, ale z uw agi na dużą 
płaszczyznę oporu 0,61 m2 nacilsk na g run t jes t bardzo ma­
ły  —  ledw ie ponad 0,1 kg /cm 2, podczas gdy nacisk ru ry  be­
tonow e j 0  0,6 m, z do liczeniem  50 cm p rzyk ryc ia  ziemią, 
w ynos i 0,17 ,kg /cm 2. W  razie niedostatecznej wysokośc-i s to ja ­
ka, bardzo ła tw o  można wylkonać do da tko w y człon bez dina 
dow olne j w ysokości, używ ając te j isamej form y, i ustaw ić go 
na w ierzchu sto jaka. Dila un iem ożliw ien ia  przesunięcia się 
członów należy nieznacznie wypuścić  ponad beton zbro jen ie  
członów i przesunąć przez nie prę t s ta lowy, łącząc je ponad­
to mocną zaprawą cementową. Do ustaw iania cz łonów  używ a­
no trójn-oga z b lok iem . S to ja k  je s t zaopatrzony w  podw ójne 
wpusty, w  k tó re  wsuwa isię deski celem p ię trzen ia  w ody do 
potrzebnej w ysokości. (Podwójne w pusty pozw ala ją  dok ładn ie  
uszczelnić m nich przez założenie -podwójnych zasuw i w y p e ł­
n ien ie  środka darniną, oraz w  razie prze lewu u m o ż liw ia ją  
u tw orzen ie poduszki wodnej, reduku jące j s iłę  uderzenia wody, 
a przez to chroniącej -beton dna przed -uderzeniami. W ierzch 
mnicha jest p rz y k ry ty  drew n ianym  w iekiem , p rzy tw ie rdzo ­
nym  ruchomo do w ysta jących  p rę tów  zbro jenia . W  m nichu 
tym  bardzo ła tw o  jeslt zastosować stopień, w ykonu jąc  o tw o ry  
dla ru r na n ie jednakow ym  poziomie.

M n ich  tego typu  można bardzo ła tw o  i  szybko, montować, 
trudność po-lega na dow iezien iu  (po m ię kk ie j łące) stosunko­
wo c iężk ich  elem entów na -miejsce budowy, można temu je d ­
nak zaradzić, rozwożąc s to ja k i i ru ry  podczas z im y po śniegu 
saniami. D la zapobieżenia f i lt ra c j i w ody  -— stosu je się 
uszczelnienie g liną  i odpow iedn ią długość przewodu rurowego.

Z a le ty  m nicha: ła tw ość i szybkość w ykonan ia , taniość
1 trw ałość; ponieważ c a ły  m-nich jest p rz y k ry ty  ziemią, pirze-to 
nie jes t narażony ani na uszkodzenie przypadkowe, ani roz­
m yślne; można w ykonyw ać go z p re fabryka tów .

Jedna dobrze w ykonana form a drewniana, -składana, pozwa­
la  na w ykonan ie  k ilku d z ie s ię c iu  s to jaków .
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Konieczność oparcia pracy porłów  rzecznych na procesach
technologicznych

A na liza  sprawozdań z pracy taboru i  po rtó w  w  po lsk ie j że­
gludze śród lądowej na przestrzeni ub ieg łych la t wskazuje, że 
rokrocznie tracone są bezproduktyw n ie  tysiące godzin na 
skutek przesto jów  taboru, k tó re  to przestoje s tanow ią stra tę  
d la  przedsięb iorstw  żeglugowych, os łab ia ją  ich po tencja ł 
przewozowy, w ip ływ ają ham ująco na w y n ik i obn iżk i kosztów 
w łasnych. W iększa część bezproduktyw n ie  straconego czasu 
w yn ika  ze słabej organ izacji procesu przewozowego na trasie, 
a zwłaszcza ze z łe j o rgan izacji p racy po rtó w  rzecznych.

Jak w iadomo, organizacja pracy ma decydu jący w p ły w  na 
w y n ik i eksp loatacyjnego w yko rzys ta n ia  urządzeń technicz­
nych. Ulepszenie procesu w ytw órczego p rzy  niezm iennej bazie 
technicznej stwarza realne, dodatkowe m ożliw ości p ro d u kcy j­
ne. W y n ik i eksp loatacyjne uzyskane na ¡skutek zmian w p ro ­
wadzonych do organ izacji ruchu taboru w  naszej żegludze 
śród lądowej na przestrzeni osta tn ich dwóch la t (likw id a c ja  sa- 
mospławu, żegluga całodobowa itd.) są tego na jlepszym  do­
wodem.

Konferencje party jno-ekonom iczne odbywające się co roku  
we w szystk ich  ekspozyturach żeglugi śród lądowej pod ha­
słem obn iżk i kosztów  w łasnych, ja k  dotychczas, zby t mało 
uw ag i pośw ięcają analizie p racy  po rtó w  rzecznych, praca k tó ­
rych  —  ja k o  początkow ych i  końcow ych punktów  procesu 
transportow ego —  jest n iem n ie j skom plikowana od samego 
przewozu. Stąd ¡też w y n ik a ją  duże przesto je  taboru w  portach, 
gdzie często tracone są z nadw yżką oszczędności czasu u zy ­
skane na trasie.

O rgan izacja  pracy naszych po rtów  rzecznych —  nawet przo­
du jących —  w ym aga jeszcze w ie le  w ys iłków , by  w  pe łn i i  ¡ryt­
m iczn ie w yko rzys tyw ać ich  przepustowość. W  portach rzecz­
nych is tn ie ją  jeszcze duże rezerw y p rodukcy jne , w yk o rz y ­
stanie k tó rych , poprzez w łaściw ą organizację ¡pracy portów , 
s tw orzy źród ło rea lne j obn iżk i kosztów  ¡własnych na ¡szereg 
na jb liższych la t. Pian pracy każdego po rtu  pow in ien  w  m ak­
sym alnym  stopniu um ożliw ić  w yko rzys tan ie  jego po tencja łu  
produkcyjnego. Odnosi się to ¡szczególnie do ¡słabo wyposa­
żonych techniczn ie p o rtó w  na W iś le , w  k tó ry c h  to w a ru n ­
kach, tym  większego znaczenia nab iera  prawi,dłow.a organiza­
c ja  p racy po rtó w  —  oparta na procesach technologicznych.

Konieczność oparcia p racy naszych p o rtó w  rzecznych na 
procesach technolog icznych w y n ik a  jeszcze z dalszego faktu, 
a m ianow ic ie  z ¡ponownych prób wprowadzenia do ruchu ta ­
boru tzw. harm onogram ów ruchu. Otóż praw id łow e działanie 
harm onogram u ruchu jest n ie  do pom yślenia ¡bez zorganizo­
wanego procesu p racy portów , k tó re  muszą Zabezpieczyć je ­
go w ykonan ie  na odcinku prac po rtow ych . Bez tak iego za­
bezpieczenia harm onogram  przestaje być czynn ik iem  m o b ili­
zującym  ¡o m aksym alne w yko rzys tan ie  rezerw  czasowych 
w  ca łym  procesić przewozowym .

Praca taboru i  po rtów  pow inna  być oparta na p lanow aniu 
technicznym , ¡który to ¡plan zabezpiecza pod  względem tech­
n icznym  w ykonan ie  p lanu przewozów, organizację p racy ta ­
boru i portów , w łaściw e rozmieszczenie kw a lifiko w a n ych  
kad r i środków  m ateria lnych, ja k  rów nież no rm y w yko rzys ta ­
nia  ¡statków i czas ich  obsługi w  portach.

O rgan izacja  ca łokszta łtu  dz ia ła lnośc i eksp loatacyjne j ¡tabo­
ru  na trasie uw idoczniona jest w  harm onogram ie ruchu. H ar­
monogram  ruchu odnośnie po rtó w  zaw iera ty lk o  planowane 
te rm in y  p rzybyc ia  i odpraw y s ta tków  oraz pociągów  ho lo w ­
niczych. N ie  odzw iercied la  on jednak poszczególnych opera­
c ji,  z k tó rych  składa się  -cały proces obsługi s ta tków  w  po r­
cie. Ażeby zapewnić term inow ą olbsługę s ta tków  i pociągów  
ho low niczych w  porcie i przygotow ać je  do te rm inow e j od­
p ra w y  p rzew idziane j harm onogram em  ruchu, konieczne jest 
uzgodnienie pracy s ta tków  i  po rtów  ¡oraz ścisła współpraca 
-wszystkich ogn iw  po rtu  —  ¡konieczny jes t plan p racy  portu. 
Takim  w łaśnie planem organ izu jącym  i  no rm u jącym  pracę 
poszczególnych ogn iw  po rtu  jes t tzw . techno log iczny proces
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pracy portu , ściśle pow iązany z harm onogram em  ruchu. Pro­
ces technolog iczny ¡można b y  w ięc okreś lić  ja ko  ¡sumę wza­
jem nie ¡powiązanych co do czasu i  m iejsca operacji, w y k o n y ­
wanych ¡przez ¡różne służby -portu przy  obsłudze sta tków  zna j­
du jących  się w  porcie  od m omentu ich p rzybyc ia  ¡do c h w ili 
ich odprawy. Proces ten określa, gdzie, w  ja k ic h  term inach 
i k to  odpowiada za obsługę statku.

Z -tego też -wzg-lędu ¡technologiczny ¡proces p rzew idu je  i za­
bezpiecza:

—  ścisłą współpracę wszystk ich ogn iw  portu , zapewniającą 
w ykonan ie  harm onogram u ruch-u ¡statków,

•— ko le jność operacji obsługi ¡statków i  pociągów h o lo w n i­
czych w  porcie,

—  no rm y poszczególnych operacji ,i ogó lny czas obsługi,
—  ja k im i środkam i technicznym i zabezpiecza ¡się obsługę 

statków,
—• w  ja k ie j ¡służbie po rtu  organizuje s ię  w ykonan ie  -po­

szczególnych operacji i  k to  jes t odpow iedzia lny za ich 
realizację.

Podstawą oprac-owam-ia technologicznego procesu pracy 
port-u są: harm onogram  ruchu taboru, zatw ierdzone no rm y po­
s to ju  s ta tków  w  portach, dobowe no rm y prze ładunkow e i no r­
m y dla w ykonyw an ia  innych operacji ¡(np. czyszczenie ładow ­
ni, zaopatrzenie w  pa liw o  -itd.).

¡Proces techno log iczny składa ¡się z -czterech zasadniczych, 
wzajem nie ze ¡sobą pow iązanych części:

1) aktu techniczno-dysipozycyjnego,
2) typo w ych  ¡cyklów technolog icznych obsługi statków,
3) technolog icznych k a r t  prze ładunkow ych,
4) harm onogram u obisługi statków.
A k t te-chniczno-dyspozycyjny określa ¡sposób operatywnego 

w yko rzys tan ia  urządzeń technicznych portu . Sporządzony on 
jest na podstaw ie -specjalnego dokum entu, ¡tzw. paszportu 
portu , k tó ry  to dokum ent zaw iera .całą techniczną i eksploa­
tacy jną  cha rakte rystykę  pa rtu  w raz z ob liczeniem  jego zdo l­
ności przepustowej. Zasadniczą treść aktu teichni-czno-dyspo- 
zycy jnego stanow i określenie zdolności przepustowej każde­
go ¡nabrzeża, d la  jak iego  rodza ju  ładunków  i  ¡jakich ¡statków 
przeznaczone jes t dane ¡nabrzeże, w  ja k im  okresie sezonu na­
w igacyjnego i doby może ono ¡być wy-korzyisłane, zdolności 
przepustowej ¡składów, magazynów, red i  ich przeznaczenia, 
opis wyposażenia technicznego nabrzeży i ich  wydajność, 
da le j w skazuje —  ja k  rozm ieszczony je s t tabor redow y i -służ- 
bowo-pom ociniczy -oraz k to  jest odpow iedzia lny ,za pracę każ­
dego odcinka.

T ypow ym  cyklem  technolog icznym  obsługi ¡statku nazywa 
¡się treść i ko le jność -wszystkich ¡normowanych czynności, w y ­
konyw anych  przez ¡port p rzy  Obsłudze danego ¡statku. Typow e 
¡cykle technologiczne należy ustalać d la  -każdego po rtu  osob­
no, z uw zględnieniem  w szystk ich  jego W łaściwości. D la  każ­
dego .rodzaju i  typu  -taboru usta la  ¡się w łaściw ą technolog ię 
obsługi. T ypow y  c y k l obsług i -statku zależy ¡również od cha­
ra k te ru  ładunku. Typow e cyk le  mogą ibyć rów nież opraco­
w yw ane oddzieln ie dla każdego rodzaju obsługi, np.: ty lk o  
w y ładunek, ty lk o  załadunek, załadunek i w yładunek, przeho­
low an ie  w  porcie  i-tp. Typow e cyk le  technologiczne ustalane 
są w  form ie  tab lic  łu b  też w ykresów  graficznych. (Przykład —  
w yc inek  z typowego cyk lu  obsługi s ta tków  z w łasnym  na­
pędem —  pa trz tablica).

N a jd łuższym i i  na jbardz ie j p racoch łonnym i ze wszystk ich 
operacji obsługi ¡statków w  porcie są: załadunek i -wyładunek. 
W  ¡technologicznych ¡kartach ¡przeładunkowych zaw arte ¡są 
rac jona lne sposoby prze ładunku d la  poszczególnych w a rian ­
tó w  prac prze ładunkow ych i rod za jów  ładunku, ¡rozstawienia 
urządzeń prze ładunkow ych ,i ¡siły roboczej.

K arta  technologiczna obejm uje:
a) prace przygotowawcze, ja k  np. p rzygotow anie m iejsca 

pracy, .rozmieszczenie urządzeń i s iły  roboczej itd .,
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T ypow y c y k l odpraw y s ta tków  z w łasnym  napędem 
Rodzaj odprawy: w y ładunek lu t) załadunek (wycinek)

N r
W yszczególn ienie 
operacji typow e­

go cykilu

Czas 
w  m i­

n u ­
tach

Osoba odpow iedzia lna za 
te rm in  i ¡jakość w ykona­

n ia  operacji

1 Cumowanie K ap itan statku, k ie ro w ­
n ik  nabrzeża, wg kom ­
pe tencji

2 W yładunek
(załadunek)

K ie ro w n ik  odcinka zała­
dunkowego, dyspozytor 
odcinka, ¡kapitan statku, 
wg kom petenc ji

3 Zaopatrzenie zało­
gi ¡i ekw ipunek 
statku

K ie ro w n ik  ¡działu zaopa­
trzenia, dyżurny maga­
zyn ie r itd., wg kom pe­
tenc ji

7 Dojście do nabrze­
ża bunkrowego

Kapitan statku

8 Zaopatrzenie w  pa­
liw o

K ie ro w n ik  bazy bunkro ­
wej, kap itan  statku, wg 
kom petencji

9 W yjśc ie  sta tku w 
drogę

D yspozytor ruchu, k ie ­
ro w n ik  przystan i, k a p i­
tan statku, wg kom pe­
tenc ji

b) prace zasadnicze, tzn. e fe k tyw ny  przeładunek,
c) prace końcowe, ja k  np. oczyszczenie statku, składu, 

uprzątn ięcie  urządzeń, drobnego inwentarza itp.
Harm onogram  obsługi ¡statków —  to k la m ra  spina jąca ca ły 

technolog iczny proces obsługi s ta tków  w  porcie. W iąże on 
w  czasie poszczególne cyk le  obsługi sta tków  w  po rc ie  z har­
monogramem ruchu oraz ustala ¡kolejność obsługi. Zestawia

się go na podstaw ie przew idywanego harmonogramem ruchu 
planu p rzybyc ia  i odprawy ¡statków oraz pociągów ho lo w n i­
czych, przy czym w  harm onogram ie obsługi sta tków  począ­
tek i kon iec ich obsługi w  po rc ie  w in ien  być zgodny co do 
czasu z odpow iedn im i n itka m i p rzyb yc ia  i odpraw w  harm o­
nogram ie ruchu. K on tro lę  w ykonan ia  harm onogram u obsługi 
s ta tków  prowadzi się na harm onogram ie w ykonane j obsługi 
s ta tków  i zestawów ho lowniczych.

Ten sposób rac jona lne j o rgan izac ji p racy po rtów  w  śc is łym  
pow iązaniu z harm onogram am i ruchu  taboru  stwarza op tym a l­
ne w a run k i pełnego w yko rzys tan ia  zdolności przewozowej ta ­
boru i zdolności przepustowej portów . P rzew idując in d y w i­
dualną odpowiedzialność za w ykonan ie  poszczególnych opera­
c ji, m ob ilizu je  p racow n ików  transportu  rzecznego do te rm i­
now e j obsługi taboru w  portach, zmniejszając tym  samym 
znacznie jego przestoje. W  radzieck ie j żegludze śródlądowej 
prowadzone są już  p ró b y  ¡nad zastosowaniem ¡jednolitych 
technolog icznych procesów pracy taboru, po rtów  i zna jdu ją ­
cych się w ich  obrębie ¡stacji ko le jow ych .

Celowość w ięc  wprowadzenia procesów technolog icznych 
do pracy naszych po rtów  ¡rzecznych ¡nie podlega dyskusji. Cho­
dzi jedyn ie  o to, by ja k  na jszybcie j stworzyć w arunki, k tó re  
um ożliw ią  zastosowanie tych procesów. Punktem w y jśc ia  bę­
dzie opracowanie dla każdego po rtu  specjalnego dokumentu, 
tzw. paszportu portu , ¡który to dokum ent zaw iera ca łą  tech­
niczną i eksp loatacyjną charakterystykę ¡portu, jako  podstawę 
obliczenia jego zdolności przepustowej. Z paszportu po rtu  w y ­
n ika ją  wszystkie elem enty procesu technologicznego. H ar­
m onogram y ruchu taboru wraz z technolog icznym i procesam i 
p racy poszczególnych po rtów  rzecznych um ożliw ią  w  przyszło­
ści zastosowanie jednego kom pleksowego harm onogram u pra­
cy taboru  i portów , w prowadzając no w y  etap w  p lanow aniu 
¡pracy w  żegludze śródlądowej.
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'^K atastro fa  zapory „de lia  Selłe Zerb ino" w  I ta l i i  4/36
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Napełnian ie śluz kom orow ych 3/36
N iem iecki ruch tranzy to w y po drodze w odnej 

W is ła— Odra 1/37
Nowa konstrukc ja  jazu o odrzw iach ruchom ych 1/37
^ ° w a  konstrukc ja  śluzy kom orow e j 3/36
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Polskie Tow arzystw o Żeglugowe m orskie 1/36
Port rzeczny w  P łocku 4/35
Port w  A n tw e rp ii i znaczenie dróg wodnych śród­

lądow ych dla tego po rtu  4/38
Port w  G dyn i 2/35
Postępy w  technice budow y zapór betonow ych 3/36
Praca po rtu  G dyn i ¡w 1935 r. 1/35
Próba łodzi o m ałym  zanurzeniu 3/37
Problem górnej W is ły  jako  drogi wodnej 4/37
Program a rzeczyw istość w  dziedzinie dróg w od­

nych w  Polsce 2/36
P ro jekt połączenia W ie lk ic h  Jezior A m e ryk i Pół­

nocnej z morzem 2/37
Prywatna Męska Szkoła Żeglug i Rzecznej 1/38
Przebudowa jazu pod Dörverden na Wezerze 5/36
Przegląd na jnowszych ko n s tru k c ji jazów  stalo­

w ych  1/38
Przegroda do linow a Grand Coulle na rz. C o lum b ii 1/36
Przegrody do linow e w  H iszpan ii 4/36
Przejścia dla ryb  w  zaporze B onneville  na rz.

C o lum b ii 4/36
Przewozy na drogach w odnych i ko le jach  n ie ­

m ieckich w okresie 1929— 1937 1/38
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Przykład fundow ania w ie lk ic h  budow li wodnych

na sprężystym  n ie je d n o litym  podłożu 2/37
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nych  zabudowania rzek i  po toków  górskich

G órzyński S. Rola W is ły  w  życ iu  gospodarczym 
dawnej Polski

Gościn iak C. Problem zwiększenia uciągu ho lo w n i­
ków  śród lądow ych

G ronow ski F. T rzy  la ta doświadczeń w  pracy że­
g lug i radz ieck ie j

G ruszczyński Z. Rozbudowa i m echanizacja po rtó w  
śród lądow ych w  zw iązku z przew idyw anym  
rozw ojem  żeglugi
—  W  spraw ie wprowadzenia m ie rn ikó w  po rów ­

nyw a lnośc i usług przewozowych w  żegludze 
śródlądowej

—  Z zagadnień o rgan izacji żeg lugi śródlądowej 
w  Polsce

H a w ry łk iew icz  S. W ydobyw an ie  zatop ionych 
ob iektów  p ływ a jących  na Odrze 

H im ner J. O dbudowa O d ry  skanalizow anej i ka ­
na łu  G liw ick iego

Ihnatow icz S. Droga wodna O dry. C harak te rys ty ­
ka  techniczna
—  K anał Duna j— M orze Czarne
—• P erspektyw y rozbudowy d rog i wodnej 

O dry
•Jakubowski C. Zam knięcia śluz i  jazów  dla cza­

sowego ich  odwodnien ia
•Jarocki W . K on strukc ja  systemów k ie ru ją cych  w y ­

w o łu jących  poprzeczną cy rku lac ję  w ody w  rze­
kach

•Jastrzębski J. Przewozy tow arow e na Odrze na tle 
zmienionego systemu pracy 

J  K łus T. O budowa po toków  górskich 
''K o c h a ń s k i A . Ustawa o żegludze i  spław ie na 

śród lądow ych drogach wodnych 
Kornacki J. Budowle wodne z betonu piaskowego 
Konopka A. Regulacja W is ły  a prace na Odrze 

i  w  je j dorzeczu
K ornacki Z. Co zobaczyliśm y w  Czechosłowacji?

—  Jak regulować W isłę?
—  O nowe ty p y  budow li regu lacy jnych
—  Odra
—  Regulacja W is ły  środkow ej
—- Taśmowa produkc ja  materaca jednow ar­

stwowego na warsztacie p ływ a jącym  
—- W  ja k im  k ie runku  pow inna pójść reorga­

n izacja  adm in is trac ji na drogach w odnych
—  W spółzaw odnictw o pracy na drogach w od­

nych  śród lądow ych
K ostrzew ski B. Znaczenie O dry  w  pradziejach 
Kostrzewsfci J. Rola W is ły  w  czasach p reh is to rycz­

nych Polski
K ruszewski T. Jaz u lgo w y w  A ugustow ie 
K rzyszkow ski B. O potrzebie re w iz ji dotychcza­

sowych poglądów na regulację  rzek i  zagospo­
darowanie ich  do lin  9, 10
—  Polskie transporty  wodne na drodze do 

racjonalnego rozw oju
Kuszewski Z. Tabor żeglugow y na Odrze, jego 

stan obecny i  pe rspektyw y rozw oju  
Kambor J. Budowle regu lacyjne typu  szkie le to­

wego
Nowe ty p y  budow li dla W is ły  środkowej

—  N o w y ty p  budow li regu lacy jnych  systemu 
szkieletowego

' Port Kostrzyń odżył
S ta tystyka ruchu żeglugowego na Odrze 
i przew idywane przewozy 
Szczecin —  pe rt żeg lug i śródlądowej 
Zasady p ro je k tu  reg u lac ji W is ły  

Łowczyński F. Zastosowanie w a lców  faszynowych 
przy oszczędnościowych robotach regu lacy jnych  
1 zabezpieczających

V̂Ia^Kaj Z. Rola dróg wodnych w  św ietle  kom ­
pleksowej gospodarki narodowej

3/50

2/47

3/50
7—8/50

5/47

3/55

11/54

10/54

2/53

3/53

1/53

5—6/48

5—6/48

2/46
4/52

5—6/48

3/51

1—2/50

12/53
12/54

4— 5/50 
1—3/48

6/47
6/47
3/47
4/47

5— 6/48 
3/55

3—5/49

1—2/49

9/48
3/50

3—5/49
1—2/49

— l i ,  12/50

3—5/49

5—6/48

5/47
1/46

1/51
3/46

5—6/48
5—6/48

3/47

1/52

3/54

M agiera W . Opłacalność in w e s tyc ji na Odrze na 
tle  nowego układu gospodarczego Polski 

M agiera W . i  D ow g ia łło  A . H o low anie, pchanie 
i  napęd w łasny barek w  żegludze śródlądo­
w e j

M a jew sk i W . Lekkie  budow le regu lacyjne ty ­
pu „M "

M am ak W . U w agi na temat rozw iązania zagad­
n ien ia  W is ły

M atusew icz J. Zasady przygotow ania zb io rn ika  
pod zalew

M ik u c k i Z. N iek tó re  prob lem y przy budow ie be­
tonow ych przegród do lin
—  Zagadnienie reg u lac ji W is ły  w  św ietle p rzy ­

szłego kom pleksowego je j w yko rzystan ia
M uszyński W . Rozwój regu lac ji O dry  

'  Nałęcz L. Z b io rn ik  i  zapora w  Czchowie na Du­
na jcu

Naszkiew icz A . Betonowe tam y szkie letowe i za­
s łony ig licow e

N aw arsk i W . U w agi do re fera tu inż. Czernika 
i jego uzupełnienie
—• W y n ik i i  osiągnięcia na odcinku do lne j 

W is ły  w  la tach 1945— 1949 
O rkisz W . Regulacje rzeki S iln icy  w  obrębie m ia ­

sta K ie lce
Pajączkowski R. Regulacja środkow ej W is ły  

w  okresie 1945— 1949
Patuszyński J. Regulacja rzek m niejszych na tere­

nach górn iczych
•/"Pietruszewski W . W  spraw ie p ro je k tó w  general­

nych  zabudowań rzek i po toków  górskich 
—  Zabudowa potoków , czy z b io rn ik i reten­

cyjne?
Pietruszewski Z. Gotowe elem enty żelbetowe w  ro ­

botach regu lacy jnych  
—■ Graniczna rzeka O lza 

Potyra ła  A . Jeszcze w  sprawie nowoczesnych ho­
lo w n ikó w  rzecznych
—  Nowsze tendencje w  ko n s tru k c ji i  budo­

w ie  lodołam aczy rzecznych
—■ Zagadnienie współm ierności oporów  m odelu 

i  sta tku rzeczyw istego na ograniczonych 
głębokościach w ody

P otyra ła  i  K w askow ski F. Żegluga śródlądowa 
w  T am ach  zagadnień transportu  tow arów  maso­
w ych  naszego k ra ju

Potz W . Zastosowanie po b ie rk i do robót regula­
cy jnych

Raczyński K . Potoki górskie dorzecza W is ły  
w  Planie 6-letn im

Radziszewski S. Rzecz o przekopaniu kanału osu­
szającego w  Rydzynie

Rawa S. Budowa kanału W arta— Gopło w  okre ­
sie powojennym

Rawski W . Założenia ekonomiczne w  planow aniu 
obudow y po toków  górskich dorzecza W is ły  

R iedeł A . D rogi wodne w  pracy po rtów  m orsk ich 
—- Hydrom echanizacja robót z iem nych na w ie l­

k ich  budowach
—- Nasze drogi wodne śródlądowe —  wczoraj, 

dziś i ju tro
—- Powojenna rozbudowa dróg wodnych 

w  Zw iązku Radzieckim  i w  Polsce
—  6-le tn i Plan In w e s tycy jn y  na drogach w od­

nych
—  W p ły w  zb io rn ików  re tency jnych  na uże- 

g low n ien ie  do lne j W is ły
—  W  spraw ie użeglownienia odcinka W is ły  od 

M od lina  do B rdyu jścia
—  Zagadnienie es te tyk i i p iękna na drogach 

wodnych
Rodowicz K. Streszczenie przem ówienia na kon fe ­

re n c ji w  spraw ie „Zasad p ro je k tu  reg u lac ji 
W is ły "

R udn ick i J. Z odbudowy Kanału A ugustow skiego 
Sakowicz S. W p ły w  reg u lac ji Tzek na stosunki r y ­

backie oraz środki zm niejszenia strat 
Sakowicz S. i Zarnecki S. O ddzia ływ an ie  obu- 
, dow y po toków  górskich na rybactw o 

i/S a w ic k i A . Rozbudowa u jśc ia  W is ły  
Saw iczewski J. O typ  ko tła  dla nowego taboru 

rzecznego

5—6/48

11/53

1—3/48

1/55

10/52

6/51

3/55
5—6/48

6/47

5/47

3/52

6/50

11/51

6/50

6/52

1—3/48

6— 12/49

4—5/50
11— 12/48

12/51

1/55

5/53

8/53

7/52

4—5/51

9/54

3— 5/49

10/54
4— 5/50

9/51

4/47

10— 11/50

1—2/50

1—3/48

3/46

3/50

3/47
1—2/49

9/52

12/52
1—3/48

4—5/51
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Sebastyan M . Problem  ko tłó w  dla s ta tków  rzecz­
nych 7— 8/50
—  W olna bu rta  sta tków  rzecznych 7— 8/51

Siadak M. O kładzina z elem entów betonowanych
na koron ie  tam faszynowych 1/52

S kibn iew sk i L. Rys h is to ryczny p ro je k tu  (połącze­
n ia  W o łg i z Donem 10/51
—  Zapotrzebowanie w ody dla celów  kom un i­

k a c ji wodnej w  państw ow ym  plan ie  gospo­
darczym  7— 8/48

Smoleński S. M ożliw ośc i polepszenia w arunków
żeglowności na Odrze 1— 2/49
—  Rentowność obw ałow ania a retencja 1— 3/48
—  U żeglownien ie W is ły  a z b io rn ik i 1— 3/48

Stepnowski C. Dotychczasowe osiągnięcia p rzy
stosowaniu gw arantow anych głębokości na na­
szych drogach w odnych 12/53
—  P ro jek t warszawskiego węzła wodnego 1— 2/49
—  W is ła  w  warszawskim  zespole m ie jsk im  4— 5/50

Streszczenie dyskus ji nad referatem  inż. S. Czer­
n ika  i koreferatem  inż. W . Nawarskiego 3/52

Suszczewski-Rakusa K. Najb liższe zadania żeglugi
śród lądowej 1— 2/50
—■ Z b io rn ik i. Zadania stawiane im  daw nie j

i obecnie 3/46
—  Z b io rn ik i żeglugowe w  dorzeczu O d ry  2/47

Szaszkow Z. A . Rozwój taboru żeglugi śród lądo­
w e j w  ZSRR 1— 3/48

Szczytt W . D rogi wodne i  żegluąa śródlądowa 
w  ZSRR 4/47

T illin g e r T. Droga wodna W schód —  Zachód 
w  Planie 6-letnim ' 1/51
-—- D rog i wodne 10— 11/50
•— K analizac ja  W is ły  w  re jon ie  W arszaw y

i w yko rzystan ie  je j energ ii 6/51
—  M echanizacja reg u lac ji rzek i W is ły  4/52
—  M oż liw ośc i skrócenia zim owej p rze rw y

w  żegludze śród lądow ej 7/54
—  O bliczenie na jkorzystn ie jszego p rzekro ju  

poprzecznego kanału żeglugi w  zależności
od natężenia ruchu 6/53

—  Odbudowa i  rozbudowa transportu  wodnego 2/46
—  Ś luzy pneumatyczne 9/48
—  W is ła  a zb io rn ik i 1/47
—  W  spraw ie kana lizac ji W is ły  5/47
—  W  spraw ie kom pleksowego w yzyskania

W is ły  2/55
Trepka tNekanda L. Najnowsze ty p y  ho lo w n ików

bocznokołow ych w  ZSRR 2/52
—  Nowe h o lo w n ik i dla O dry  5— 6/48
—• Nowoczesne h o lo w n ik i rzeczne 2/51
—  Rola in s ty tu c ji k la sy fika cy jn e j w  budow ie

i eksp loatac ji taboru rzecznego 3/50
Tyszka Z. W is ła  Górna od K rakow a do u jścia 

Sanu 3/55
—  W spółpraca ze Zw iązkiem  Radzieckim  na

po lu  dróg w odnych w  okresie dziesięcio le­
cia 1944— 1954 10/54

Uw agi aktualne dotyczące k ie run ków  rozw o ju  na­
szych dróg w odnych 9/48

W ążyk  J. W  spraw ie zabudowania górskich rzek
i po toków  4/48

W ie rze jsk i J. W  spraw ie kształcenia p racow n i­
ków  Żeg lug i Śródlądowej 4/47

W o k ro j J. Budowle k ie ru jące  w  p ro fila ch  mosto­
w ych  10/52

W oźniak A. Kolm atacja  p rzy pom ocy roś lin  w od­
nych d la  celów  żeglugi 3— 5/49

W ręb iako w sk i S. W p ły w  sposobu ładowania 
ob iektu  p ływ ającego na w ytrzym ałość jego ka ­
dłuba 7— 8/50

Z a jbert M. Nowe ty p y  bu do w li dla W is ły  środko­
w e j 4/47
—  O postęp w  dziedzinie tech n ik i regu lac ji

rzek 1/46
—  Próby zastosowania sztucznego kam ienia

w  reg u lac ji rzek 1/47
Zaleski J. P lanowanie jako  podstawa rozw o ju  dróg 

wodnych na tle am erykańskich stosunków go­
spodarczych 1/52

Z e ln ike r J. Dotychczasowe w y n ik i żeg lug i cało­
dobowej na Odrze 11/53

—  Żegluga śródlądowa na tle  p lanow ych za­
dań transportu  8/53

Betonowe przegrody progowe jako  system bu do w li
zabezpieczających brzegi morza 1/51

Budowa kad łubów  statków  do góry dnem 7/53
Budowa stopnia kanalizacyjnego w  Donzere-Mon-

dragon na Rodanie 6/51
Budowa zapór w  okresie m rozów 12/51
Doświadczenia eksp loatac ji stoczni o w yciągu

grzebien iow ym  3/54
Doświadczenia z eksp loatac ji zb io rn ika  górskiego 12/54
Ew olucja  budow nictw a zapór wodnych we W ło ­

szech 4— 5/51
Flota rzeczna w  p ią te j p ięcio la tce 9/54
N iek tó re  zagadnienia eksp loatac ji zb io rn ika  R y­

bińskiego 2/51
Nowe fo rm y organizacyjne żeglugi śródlądowej

w  N iem ieck ie j Republice D em okratycznej 2/51
N o w y stopień kan a lizacy jny  na Renie 9/51
O dbudowa śluzy za pomocą elem entów  pre fa­

b rykow anych  2/51
O rganizacja rytm icznego ruchu ho low n ików , jako

środek przyspieszenia obrotu tonażu 9/50
Pierścień k ie ru ją cy  na śrubie sta tkow ej 9/54
Poczekalnie śluz kom orow ych 1— 2/49
Podstawowe zasady pracy rusłanow skich zespo­

łów  okrę tow ych 9/50
Praca nu rków  przy s ilnym  prądzie rzeki 7/53
Rozwój transportu  rzecznego w  Czechosłowacji 7/53
S ta tk i na m ałych Tzekach 9/53
Szkolenie naw igatorów  w  radzieckie j flocie  rzecz­

ne j a nasze potrzeby w  tym  zakresie 4/53
Transport betonu na hydrow ęźlo cym lańskim  7/53
Typ izacja  środków  technicznych transportu  w od­

nego 4, 12/52
“  U jście W is ły , h is to ria  i  p ro je k ty  rozbudow y 7— 8/48

Um ocnienie brzegów rzeki 6/52
U sprawnienia w  k ie row an iu  tra tw ą  przez ho low ­

n ik  11/54
W p ły w  m etody popychania barek na przyspiesze­

nie przepuszczania poc iągów  przez śluzy 9/58
W ydobyc ie  w  ciągu okrągłego roku  żw iru  i p ia ­

sku z dna rzek 7/53
Zagadnienia organizacyjne w ew nętrznej k a lk u la ­

c ji gospodarczej na rem ontow ych stoczniach 
okrę tow ych 7— 8/50

Zam knięcie ko ry ta  rzecznego narzutem  kam ien­
nym  z mostu pontonowego 2/52

Z K on fe renc ji Naukowo-Technicznej pośw ięconej 
zagadnieniu reg u lac ji W is ły  od K rakow a do 
u jścia do morza w  św ietle  b ieżących potrzeb 
i przyszłego zamierzonego je j kom pleksowego 
w yko rzystan ia . 3/53

Z a g a d n i e n i a  w o d n o - e n e r g e t y c z n e

Balcerski W . Problem y statyczne fundow ania za­
k ładu  w odno-elektrycznego w  Rożnowie 2/38

Pareński A . Gospodarka energetyczna w  Szwaj­
ca rii do r. 1934 4/35
—  Publiczna gospodarka eńergetyczna w  Szwe­

c ji 3/35
—  Udzia ł s ił w odnych w  e le k try fik a c ji ko le i

po łudn iow o-n iem ieckich  3/36
Pom ianowski K. Zakład w odno-e lektryczny na

W il i i  w  Szyłanach 6/37
—  H erb ich  H. i Ż m igrodzki Z. Zakład W odno- 

e lek tryczny  na W iś le  pod Bie lanam i
w  W arszaw ie 5/37

Romański E. Budowa zakładu w odno-e lektryczne­
go Genissiat na rz. Rodanie we F ranc ji 5/38

Suszczewsiki-Rakusa K. Budowa zakładu wodno-
elektrycznego w  Turniszkach na rz, W i l i i  6/38

W ó y c ic k i K. Budowa zakładu wodnego na D niep­
rze pod Zaporożem 5/36
—  E lektrow n ia  wodna Kegums na rz. Dźwd-

n ie  5/38
—  Zapory wodne budowane przez Rząd Fe­

dera lny St. Z jednoczonych A m e ry k i Pół­
nocnej 2, 3/37

Budowa ło tew sk ie j hyd roe lek trow n i w  Kegums
na rz. D źw in ie  4/37

262



Rok XV GOSPODARKA WODNA Zeszyt 6

Budowa p ryw a tne j e lek trow n i wodnej w  m ie j­
scowości Carioba w  B razy lii

Korzyści z umieszczenia tu rb in  w  b lakach prze­
lew ow ych  zapory

Obecny stan w yzyskan ia  energ ii wodnej w  Szwe­
c ji i  zagadnienia obrony przec iw lo tn icze j za­
k ładów  w odnych

O kręgow a e lek trow n ia  wodna w  Janow ie nad Se­
retem

O zagadnieniach energetycznych w  Polsce
Nowa zapora i zakład w odno-e lektryczny na rze­

ce Drąc we F ranc ji
Przyszłość zakładów  o sile wodnej wobec postę­

pu technicznego i  przem ian w  strukturze gos­
podark i energetycznej

S iły  wodne W ęgier
S iły  wodne w  Niemczech
S tatystyka n iem ieckich  zapór i  zakładów  o sile 

wodnej
I I I  Św iatow a K onferencja  Energetyczna w  W a­

szyngtonie
W iększe zapory francuskie
W yzyskan ie  s ił w odnych Kaukazu
2ród ła  energetyczne ziem i

Balcerski W . Zagadnienie energetyk i w odnej 
w  św ietle  in tegra lne j gospodarki wodnej 

B iernacki T. O k ilk u  w łaściw ościach w ie jsk ich  
e lek trow n i wodnych
—- P ro jektow anie  nowoczesnych s iłow n i w od­

nych
•— Równowaga pracy rów no leg łe j i  regulacja  

generatorów  s iłow n i wodnych
—  Zasady sporządzania dokum entacji d la s i­

ło w n i wodnych
B lyskow ski A . O racjonalne usta lenie założeń 

w ie lk iego  budow nictw a wodno-energetycz- 
nego

la c h o w s k i K. Dyspozycja m ocy i racjonalna gos­
podarka wodą w  s iłow n iach wodnych 

Prisch S. Zastosowanie w ia trakó w  w  gospodar­
ce wodnej

Jaszczuk B. W  przededniu budow y w ie lk ic h  ob iek­
tów  hydrotechnicznych

■Juniewicz S. A w a ria  obudow y szybu w yc iągo­
wego
—  M ożliw ośc i w yko rzystan ia  rzek i O d ry  dla 

celów  energetycznych
Kars K. S tudia techniczne i gospodarcze do bu ­

dow y s iłow n i w odnych
K rzyżanow ski W . O szybkobieżnych turb inach 

wodnych
Koban E. i G rabiński J. S iły  wodne w  Czecho­

s łow acji
M icha łow sk i S. Rentowność e lek trow n i wodnych 
Pękalski J. W y b ó r lo ka liza c ji zb io rn ika  wodno- 

energetycznego
R udnicki B. Na m arginesie zagadnień budow nic­

twa wodno-energetycznego w  Polsce
—  Refleksje na tem at „m a łe j ene rge tyk i" w o d ­
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~~ P ro jektow anie zb io rn ików  w ie lo le tn iego  w y ­

rów nania
'  Racjonalna współpraca e lek trow n i w odnych 

i c iep lnych w  systemie energetycznym  
— Szczytowo-pompowe s iłow n ie  wodne 

Straszewski K. H yd roenergetyka na Św iatow ej 
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U rbański W . Głos z terenu budow y e lek trow n i 
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W aksm an J. E lektrow n ie  wodne
—  Energetyka wodna w  Planie 6-Ietn im
—  Energetyka wodna w  ZSRR
—  Ogólne zasady p ro jek tow an ia  s iłow n i w od­
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—  W  spraw ie p ro je k tu  in s tru k c ji branżowej 

o zasadach sporządzania dokum entacji pro- 
jek tow o-kosztorysow ej dla budow y stopni 
wodnych

—■ Zadania Dzia łu  S iłow n i W odnych B iura 
P ro jektów  Energetycznych „E nergopro jekt" 

W itu lska  F. M ałe e lek trow n ie  wodne
—  O m ożliwościach i korzyściach ty p iz a c ji ele­

m entów m ałych e lek trow n i w odnych
W o k ro j J. i Suszczewski T. U w agi o p lanow aniu 

p ro du kc ji s iłow n i wodnych na zb iorn ikach 
Zdra lew icz M . Zagadnienie m ałych s iłow n i w od­

nych w  Polsce
Żm igrodzki Z. Budowa zapory M arm orera i  s iłow n i 

Tinzen
—  W ykorzys tan ie  energ ii wodnej
—  Zagadnienie no rm a lizac ji i  ty p iz a c ji w  p ro ­

jek tach  wodno^energetycznych
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gow ych przewodów tłocznych 
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Budowa wodociągu w  Łucku 
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H ydrau liczna próba w odociągów  2/36
Kanalizacja  m iasteczka Rattenberg w  austriackim

T y ro lu  1/37
Koncesjonowanie przedsiębiorstw  wodociągow ych 4/35
Nowe osiągnięcia na po lu tech n ik i odkwaszania

w ody 2/38
Nowe ujęcie w ody dla wodociągów w  W eim arze 6/36
O konieczności program owego ujęcia  spraw y bu­

dow y w odociągów  i kana lizac ji m iast po lsk ich  4/37
Państwowe Zak łady W odociągowe na G órnym  

Śląsku w  r. 1934/35 1/36
50-lecie wodociągu lw ow skiego 4/36
Postęp w  k o n s tru k c ji w irn ik ó w  pomp kana liza­

cy jn ych  4/36
Pracownia sprawdzania wodom ierzy Zakładu W o ­

dociągowego m. Poznania Z/36
Przetarg na urządzenie s tac ji pomp dla wodociągu

m ie jsk iego w  Równem 4/36
Rurociągi wodociągowe w  św ietle  liczb 1/36
Rury z żelbetu naprężonego do przewodów o w y ­

sokim  ciśn ien iu  1/38
Samoczynna stacja pompowa Zakładów  W odocią­

gow ych m. Lw ow a 3/36
S k ładn ik i i cechy w ody w  wodociągu warszaw­

skim  1/36
Studia wodociągowe dla  m. K ow la  6/36
Uruchom ienie wodociągu m ie jskiego w  Łucku 3/36
35-lecie w odociągów  i  kana lizac ji W arszaw y 6/36
W ieża dla skoków  do basenu na Sołaczu w  Poz­

naniu 1/39
W odociąg G dyn i 2/35
W odociąg i i  kanalizac ja  m. st. W arszaw y 6/36
W odociąg i m iasta Radomia 1/36
W odociąg i W o łyn ia  6/37
W ody gruntow e jako  źród ło zasilan ia wodociągów

naszych m iast 4/35
Zagadnienia w odociągow o-kanalizacyjne w  p la­

nach reg iona lnych 3/35
Zagadnienie budow y w odociągów  grupow ych  5/37
Zagadnienie poszukiwania w ody dla zaopa try­

wania m iast i os ied li 5/37
Zaopatryw anie reg ionu paryskiego w  wodę ze

studni a rtezy jsk ich  3/35
Zaopatrzenie w  wodę W ie lk ie j Pragi 6/36

A u lich  J. Studnie z poziom ym i zbieraczam i 5/54
Baszyński S. Z zagadnień studzien w  osiedlach

w ie jsk ich  1/55
Chram iec W . Podstawy założeń wodno-gospodar- 

czych u jęc ia  w ody w  G oczałkow icach dla ce­
ló w  przem ysłow ych 12/53

Chudzyński M. i Suszczewski T. W  spraw ie stu­
d iów  i  badań techniczno-ekonom icznych dla gos­
podark i w odnej przem ysłow ej 8/53

D rzew ieck i R. W  spraw ie ob liczania kana lizac ji
burzow ej dla zakładów  przem ysłow ych 1/54

G lazer J. Budowa ruroc iągów  z ru r żelbetowych
w irow a nych  w  NRD 3/54

Iw a n ic k i S. Przekroczenie rzeki rurociąg iem
0  1000 mm 9/53

Kars K. Gospodarka wodą w  zakładach przem y­
s łow ych 3/52
—  Jakim  warunkom  pow inna odpowiadać woda

przem ysłowa 8/53
—  O rganizacja i  rentowność zaopatrzenia za­

k ładów  przem ysłow ych w  wodę 12/52
—  Uw agi o organ izacji p ro jek tow an ia  gospo­

da rk i wodnej w  przem yśle 1/52
—  W oda przem ysłowa dla oczyszczania gazu

w ie lkopiecow ego 4/53
K ęp ińsk i A . Ochrona zb io row isk  wód ja ko  źródeł

poboru w ody dla w odociągów  kom unalnych 5/54
Kępski J. S an itarno-lekarskie  przesłanki wyzna­

czenia obszaru ochronnego zb io rn ika  wodnego 
w  G oczałkow icach 3/53

K ie rsnow ski J. Rozruch urządzeń gospodarki w od­
ne j zakładu przem ysłowego 2/54

K o llis  W . Budowa źród ła term alnego 8/53
K ruszew ski T. U w agi na tem at użytkow an ia  zb io r­

n ika  wodnego w  G oczałkow icach 7/53
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Liebfe ld J. N orm alizac ja  prac w  zakresie sporzą­
dzania p ro je k tó w  wodociągow ych i kana liza­
cy jn ych  5/52
—■ Plan 6-le tn i w  dziedzinie zaopatrzenia w  w o­

dę i  odprowadzenia ścieków 12/50
L is iak  B. C iek i i zb io rn ik i o tw arte  w  kra jobrazie

kom ponowanym  7/54
M a jew sk i K. P ro jektow anie  i  w ykonaw stw o stu­

dzien w ierconych 10/54
—  Rola i  budowa f ilt ró w  studziennych 6/53
—  Sposoby zakładania i oczyszczania f ilt ró w

studzien w ierconych 1/54
M azur M. i Kars K. S tudium  zaopatrzenia w  wodę 

gospodarczą s tac ji ko le i linow e j na Kasprow ym  
W ierchu  8/52

M ie lcarzew icz E. A na liza  zasadniczych systemów
gospodarki wodnej zakładów  przem ysłow ych 7/54

M roz ińsk i W . C harakte rystyka  w ody W is ły  G ór­
ne j na podstaw ie ana lizy terenow ej 2/55

O buchow ski A . Statyczne obliczenie rurociągów  
be tonow ych układanych w  ziem i 2/53

Poszwa E. N iek tó re  ,,wąskie gard ła”  o rgan izacji ,
p racy p ro je k to w e j w  dziedzinie budow nictw a 
wodno-isanitarnego 6/53
—  U w agi na temat p ro jek tow an ia  zaopatrzenia

przem ysłu w  wodę 1/51
Riedel A . Zasady ekonomicznego p ro jektow an ia

w odociągów  i kana lizac ji 1/53
Rochacz K. N iek tó re  w iększe urządzenia w odocią­

gowe w  NRD 3/54
Rosłoński R. K o lek to r końcow y kana lizac ji w ie l­

k iego K rakow a i podstaw y jego ob liczenia 3/52
R udolf Z. Rola inżyn ie ra  sanitarnego w  gospodar­

ce wodnej 4-—5/51
—■ Rozwój w odociągów  i kana lizac ji w  ZSRR 10— 11/50
—  Stan i  rozw ó j urządzeń w odociągow o-kana­

lizacy jn ych  w  Polsce 3/46
—  Technika sanitarna jako  zagadnienie kon ­

tro li środow iska 3/50
—  W  spraw ie nadzoru techniczno-sanitarnego

nad oczyszczaniem ścieków ja ko  czynn ik iem  
oszczędnej gospodarki 1/53

—  Zagadnienie czystości rzek w  Zw iązku Ra­
dzieckim  10/54

—• i L ieb fe ld  J. Inżyn ie ria  sanitarna w  gos­
podarce wodnej 9/51

Sawaszyński J. A rtezy jsk ie  studnie bez f ilt ró w
w  gruntach piaszczystych 7— 8/50

Saw ick i W . Studnie kopane i w iercone w  osie­
dlach w ie jsk ich  10/54
—  N orm y zużycia w ody w  osiedlach w ie jsk ich

ja ko  podstawa p ro jek tow an ia  urządzeń w o ­
dociągow ych na w s i 1/55

S kibn iew ski L. B iologiczne oczyszczanie ścieków
w  stawach rybnych  1/51
—  N iek tó re  w ytyczne w  spraw ie ochrony wód

przed zanieczyszczeniem —  na tle  przepro­
wadzonych badań 1/53

—  O sady ściekowe jako  m ateria ł do p ro du kc ji
nawozów  sztucznych 6/50

—  Samooczyszczanie się rzek 4— 5/50
Skoraszewski W . Budow nictw o tun e li kan a lizacy j­

nych  w  W arszaw ie 2/52
—- K ry ty  kanał żelbe tow y z elem entów pre fa­

b rykow anych  4/52
—- M e lio rac je  m ie jsk ie  5/52
—  Nowoczesne m etody techniczne wzm acnia­

nia  i uszczelniania g run tów  naw odnionych
w  ZSRR 1/52

—  N o w y  typ  u jęć brzegowych wód gruntow o-
rzecznych 11/53

—  Samooczyszczanie wód o tw a rtych  oraz do­
puszczalne obciążenie ich ściekam i 7/53

—  Ssący przew al burzow y 1/53
—  Stosunek zużycia w ody przem ysłow ej do k o ­

m unalnej w  k ra jach  gęsto za ludnionych
i wysoce uprzem ysłow ionych 10/53

—  S y lika tyzac ja  g run tów  ku rzaw kow ych  2/53
—  W  spraw ie oszczędności m ate ria łów  żelaz­

nych  w  budow ie w odociągów  kom una l­
nych  3/53
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—  W  spraw ie norm  zużycia w ody w  gospodar­
ce kom unalne j i  przem ysłow ej 4/53

—  W ykonan ie  poziom ych w yro b isk  podziem ­
nych  w  obudow ie czasowej 3/5,4

S ledziewski L. N iek tó re  prob lem y zb io rn ików
pow ierzchn iow ych dla celów  w odociągow ych 9/53

Trzeciak C. N o rm y w  dziedzinie w odociągów  i ka ­
n a liza c ji 3/51
—  W  sprawie b iu r p ro je k to w ych  dla gospo­

da rk i w odnej na tle  zagadnień kom una lnych 7/52
W ie rzb ick i J. Oczyszczanie w ód ściekow ych W ro ­

c ław ia  i  ro ln icze w yko rzystan ie  ścieków 2/47
W ierzchow ski A . Ochrona wód pub licznych przed

zanieczyszczeniem 6— 12/49
W in te r E. i Zaczyński E. Perspektyw iczne potrzeby 

wodne Górnośląskiego O kręgu Przemysłowego 
(GOP) ‘ 2/55

W iszn iew sk i B. W in id u r —  tw orzyw o sztuczne 
w  zastosowaniu do budow y studzien g łęb ino­
w ych  2/55

W ojna row icz  S. M etoda elektrodynam iczne j ana­
lo g ii w  zastosowaniu do obliczenia przewodów 
w odociągow ych 5/53
—  Obniżanie poziomu wód grun tow ych  przy

pom ocy f ilt ró w  szp ilkow ych  8/52
—- W ykonyw an ie  i zastosowanie f ilt ró w  szkie­

le tow ych  przy studniach w ie rconych  7/53
—  W ykonyw an ie  przewodów metodą w ierceń

poziom ych 1/54
W oźn ick i A . Zastosowanie blach zab ijanych do 

szalowania wąskoprzestrzennych w yko pó w  po­
n iże j w ody g run tow e j 6/53

Zdunek M . Zagadnienie m e lio ra c ji m ie jsk ie j 10/53
Zaczyński E. W  sprawie stud iów  inżyn ie rsk ich  

d la  potrzeb in ż y n ie r ii san itarnej 1/54
-—■ W ytyczne  oszczędnego p ro jektow an ia  urzą­

dzeń gospodarki wodnej kom unalne j i prze­
m ysłow ej 1/53

-— Zagadnienia gospodarki w odne j i  ściekowej 
na teren ie Górnośląskiego O kręgu Przemy­
słowego 2/55

C ienkościenny zb io rn ik  hyperbo liczny z betonu 
pnzedprężonego 5— 6/43

Insta lacja chłodzenia w ody w  e lek trow n i ciep lne j 7/52
O obsłudze studni a rte zy jsk ie j 9/53
O m iejscu wypuszczania ścieków do rzeki 12/52
Rurociągi ó dużej średnicy 9/50
S tatystyczny przegląd w odociągów  w  Czechach

i na M oraw ach 9/50
W odociąg i w  Czechach i na M oraw ach w  1948 ro ­

ku ‘ 6/51
W  spraw ie norm  zużycia w ody wodociągow ej 7/54
Zagadnienie usuwania feno li ze ścieków  przem y­

s łow ych 7/54
Zakładanie ko lek to ró w  kana lizacy jnych  z betonu 

prefabrykowanego o dużej średnicy 7— 8/51

Z a g a d n i e n i a  w a l k i  z p o w o d z i ą

Bielenia C. Rzeka W arta  a m iasto Poznań 2/36
D ębski K. Zarys a k c ji ochrony rzek przed powo-

dzią 3/35
"rokopow icz M. Ochrona od powodzi w  ustawie 

wodnej 1/35
Sprawozdanie z przebiegu K on fe renc ji Powodzio­

w ej, odbyte j w  W arszaw ie w  dniach 9 i 10 lu ­
tego 1935 r. staraniem  Stowarzyszenia Człon­
ków  Kongresów Gospodarki W odnej w  Polsce 2/53

W okro j J. Zejście lodów  i tworzenie się zatorów 
w dorzeczu W is ły  w  roku 1937 2/37

Ochrona przed powodzią Duna ju na odcinku Re­
gensburg —  Passawa 1/36

Ochrona przed powodzią w  do lin ie  Dolnego Renu 5/38
owodź w  Stanie N o w y  Jo rk  w  lip cu  r. 1935 1/36

Tania metoda hydrau liczna obw ałow ania jez iora
Okeechobee 4/35

Ubezpieczenia powodziowe w  A u s tr ii 2/36

A k c ja  przeciwpow odziow a w  W arszaw ie w  zim ie
1944/45 1/47

Balcerski W . Powódź wiosenna 1947 r. 2/47
B ib iłło  A . Zagadnienie up raw y p o k ry w y  śnieżnej 4/54
Born A. A na liza  hydro log iczna powodzi na Odrze 4/54
Chudzyński M . Zagadnienie powodzi a gospodarka

wodna 6/47
Dębski K. Zagadnienie bezpieczeństwa m. Gdańska

i de lty  W is ły  10/54
—  Zagadnienie sterowania wezbrań w  plano­

w an iu  gospodarki wodnej 4/54
Kobendzina J. Powodzie na W iś le  w  okolicach

W arszaw y 4/54
K ow a lczyk A. Zagadnienie u jścia  W is ły  w  św ie­

tle  bezpieczeństwa d o lin y  4/54
K ró l H. S tra ty  powodziowe na Przym orzu Zachod­

n im  ze szczególnym uw zględnieniem  działania 
sztorm ów m orskich 4/54

Lam bor J. Rola lasów  w  sterow aniu fa li powo- 
, dziowej 12/54

—  K la sy fikac ja  typó w  powodzi i ich p rzew idy­
wanie 4/54

M a jew sk i A . W ezbrania na Zalew ie W iś lanym  4/54
M am ak W . i  Tyszka Z. S ta tys tyka szkód pow o­

dziow ych w  Polsce ze szczególnym uw zględn ie­
niem  la t ostatn ich 4/54

Parczewski W . Powódź roztopowa na m ałych cie­
kach n iz inn ych  w  styczniu 1935 r. 4/54

Sarnecki K . Ś rodki techniczne i zabiegi rolnicze
w  w ajce z powodżiam i 6/52

T illin g e r T. Rosnące niebezpieczeństwo powodzi
w  W arszaw ie 4/48

Trzebińska M. i Trzebiński J. Zagadnienie pow o­
dzi na D o lnym  Śląsku 4/54

Tyszka Z. Powodzie w  Polsce i ochrona przed
n im i w  zarysie h is to rycznym  4/54
—  Rola i  zadania kom ite tów  przeciw pow o­

dziow ych 4/54
W o k ro j J. Powodzie zatorowe i w a lka  z n im i 4/54
M a tu l K. G łów ny  K om ite t P rzeciwpowodziowy 1/46
W ie rzb ick i Z, i  W o k ro j J. Gospodarowanie wodą 

na zb iorn ikach re tency jnych  a m ożliwości 
p rzew idyw ania  opadów i fa l pow odziow ych 4/52

B ib liog ra fia  powodzi w  Polsce w  la tach 1945—■
1953/54 4/54

M u ry  żelbetowe dla ochrony przeciw pow odzio­
w e j 1/53

Powódź w  do lin ie  Po w  listopadzie 1951 r. 12/52
W a lka  ze śnieżnym i law inam i w  górskim  budow ­

n ic tw ie  w odnym  9/53
K atastro fa powodzi w  H o land ii 1 lu tego 1953 r. 7/53

Z a g a d n i e n i a  r ó ż n e

B inder E. D rog i p rzy  zb io rn iku  w  Porąbce 6/36
Ihnatow icz S'. Zastosowanie m ate ria łów  w ybucho­

w ych  do robót ziem nych w  zakresie budow nic­
tw a  wodnego 4/38

K riege r S. K ilk a  słów  o nowoczesnym  ekskawa-
torze 5/36

M atak iew icz M . Zawodowa i społeczna praca in ­
żyn iera  3/36

Różański A. Przekształcenie łożysk rzek naszych
a ochrona p rzyrody  3/37

U rbański Z. Różdżkarstwo na usługach gospodarki
wodnej 6/38

V e it M. Koncepcja arch itekton iczna w  w ykonan iu
bu do w li zb io rn ikow ych  w  Porąbce 6/36

W itk ie w ic z  J. Z doświadczeń p rzy wyw łaszczeniu
terenów  dla zb io rn ika  w  Porąbce 6/36

Z I-go Polskiego Kongresu Inżyn ie rów  5/37
C zo łow i ekonom iści o k ryzys ie  4/35
Oszczędność na sta li w  n iem ieckim  budow nic tw ie  4/37
Postęp ekonom iczny N iem iec 1/38
P ow łok i i dom ieszki uszczelniające 5/36
Prace samorządu przem ysłowo-handlowego w  za­

kresie C.O.P. 3/38
Rola ch lo rku  wapn ia w  że lbe tn ic tw ie  5/37
Ropa naftowa czy węgiel? 5/38
Przetargi 2, 3/38
Szalowanie i rusztowanie przy  budow ie zapory

w  ¡Porąbce 1/37

265



Zeszyt 6 GOSPODARKA WODNA Rok XV

Ustawa o zalesieniu n ieuży tków  5/36
Z a rty k u łó w  o W iś le  2/39
Zastosowanie opony samochodowej do transpor­

tu  ciężarów 6/36

Baszyński S. Zab ijan ie  m eta low ych p a li za pomocą
w ib row an ia  1/52

Bie lenia C. Beton w  m niejszych budow lach w od­
nych 12/53

C iećkiew icz E. K orozja  betonu w  gruntach to r­
fow ych  12/53

Grzebała S. O pewnym  przypadku zastosowania 
ruchom ych kleszczy do zab ijan ia  ścianek szczel­
nych  7/54

Iw a n ick i S. W ib row an ie  betonu w  budow lach h y ­
dro techn icznych —  sku tk i techniczne i ekono­
miczne 5/54
—• Uplastyczn ien ie betonu 11/54

Jasiew icz R. Zastosowanie ig ło f iltró w  do obniża­
nia  poziom u wód g run tow ych  11/54

Jaw orow sk i R. i M o łon iew icz S. Św ider z iem ny do 
podwodnego zakładania ładunków  w ybuchow ych  5/54

Jun iew icz S. Nom ogram  do wyznaczania grubości
d y li w  drew nianych jazach ruchom ych 1/52

K o llis  W . Kurzaw ka jako  g runt w  budow nic tw ie
w odnym  w  św ie tle  now ych badań 5, 7/52
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—  O dra 5— 6/48
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K ruszew ski T. B udu jm y ta n ie j 1— 2/50
M ianow sk i A . Zdobycze tech n ik i w  budow nic tw ie

w odnym  ZSRR 11/54
M icha lew icz P. W  spraw ie dokum entacji geolo-
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S ierakow ski A . Zagadnienie arch itekton iczne

i kra jobrazow e w  budow n ic tw ie  w odnym  8/53
S kib ińsk i J. Rozmieszczenie ry g li w  p łask ich  zasu­

wach sta low ych 9/53
100 zeszyt „G ospodarki W odn e j" w  X V  roku  w y ­

daw n ictw a 3/55
Szamin T. Beton do robót hydrotechnicznych

i morskich) 11/53
Taytsch L. U w agi o praktycznym ' w yko rzys tan iu

osadów je z io row ych  3/52
Tyszka Z. Zastosowanie kam ien ia naturalnego 

w  budow n ic tw ie  wodnym , z uwzględnieniem  
no rm a lizac ji 12/53

W ie lk ie  dn i 10/52
W itk o w s k i H. W a lczym y o najoszczędniejszą gos­

podarkę m etalam i n ieże laznym i 4/52
W itu lska  F. Taran w odny 8/54
W ojna row icz  S. A utom atyzacja  i telem echanizacja 

w  ZSRR w  odnies ien iu  do urządzeń gospodarki 
wodnej 12/53

W o lf T. P ły ty  w  konstrukc jach  hydro techn icz­
nych  2/55

W o lsk i S. Naczelna O rganizacja Techniczna RP. 2/46
Zakaszewski C. K ra jobraz w  budow n ic tw ie  w od­

nym  4/47
Z w yc ieczk i in żyn ie rów  i techn ików  do Czecho­

s łow ac ji 11— 12/48
B ib liog ra fia  O d ry  i  dorzecza 5— 6/48
Inżyn ie row ie  są rów nież obyw ate lam i 10/48
K oparka krocząca 12/51
Naprawa bu do w li betonow ych 4— 5/51
Trwałość części maszyn budow lanych 6/53
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b ry k ie tó w  2/52
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KONKURS
na najlepszą pracę omawiającą ekonomiczne skutki

I. CEL KONKURSU

Celem konkursu jest:
1. popularyzacja i propaganda norm alizacji,
2. zebranie m ateria łów  rzeczowych dotyczą­

cych ekonomicznych skutków  norm,
3. zapoczątkowanie badań nad metodami okre­

ślania skutków  stosowania norm.

II. TREŚĆ PRACY KONKURSOWEJ

Ogólne omówienie stosowania norm w  zakładzie.
Ilość i zakres stosowanych norm.
Analiza kosztów p rodukc ji przed normalizacją 
oraz p rodukc ji znormalizowanej. Omówienie 
w p ływ u  norm alizacji na koszty materiałowe, na­
rzędzi i  innych pomocy, koszty robocizny i kon­
tro li.
Omówienie ewentualnych kosztów opracowania 
norm y i kosztów poniesionych wskutek zmian 
w  organizacji, wyposażeniu i p rodukc ji zakła­
du, spowodowanych wprowadzeniem normy.
Analiza bezpośrednich efektów technicznych 
i ekonomicznych oraz pośredniego w p ływ u  norm 
na inne odcinki życia gospodarczego.
Pozostawia się zupełną dowolność metod analizy 
(opisy, obliczenia, wykresy, zestawienie).

Ul- W A R U N K I KONKURSU

1. Uczestnictwo w  konkursie nie jest niczym 
ograniczone. Jest rzeczą pożądaną, aby w  kon­
kursie w ypow iedzie li się, poza normalizato- 
rami, pracow nicy bezpośrednio zatrudnieni 
w  p rodukc ji w  różnych specjalnościach, pra­
cownicy ko n tro li technicznej, b iu r konstruk­
cyjnych, ka lku la to rzy  kosztów własnych, 
ekonomiści.

2. Pracę należy nadesłać w  form ie maszynopisu 
formatu A4 w  objętości od 2 do 20 stron. For­
ma ujęcia dowolna według uznania autora 
(artykuł, notatka, sprawozdanie).

3j Prawa do prac zgłoszonych na konkursie. Re­
dakcja „N o rm a lizac ji" zastrzega sobie prawo

wprowadzania i stosowania norm

pierw odruku wszystkich prac konkursowych 
do końca 1956 r. Prace drukowane honorowa­
ne będą według obowiązujących stawek.

IV . ORGANIZACJA KONKURSU

1. Organizatorzy: konkurs jest zorganizowany 
przez Polski Kom itet N orm alizacyjny i Na­
czelną Organizację Techniczną.

2. Terminy:

a) prace konkursowe należy nadsyłać do dnia 
15 października 1955 r.

b) rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w  lis to ­
padzie 1955 r., w y n ik i konkursu ogłoszo­
ne będą w  miesięczniku „N orm alizacja" 
i w  czasopismach branżowych NOT.

3. Sposób oceny prac konkursowych: Oceny 
prac konkursowych dokona ju ry  powołane 
przez Polski Kom itet N orm alizacyjny i Na­
czelną Organizację Techniczną.

4. Sposób nadsyłania prac. Prace pow inny być 
przesyłane w  kopercie adresowanej ja k  na­
stępuje:
Polski Kom itet Norm alizacyjny, Redakcja 
„N orm a lizac ji", Warszawa, ul. Św iętokrzy­
ska 20/22. „Konkurs na najlepszą pracę o eko­
nomicznych skutkach stosowania norm ".
Na odwrocie koperty  pow inno być podane 
godło wysyłającego pracę. W  kopercie, obok 
pracy konkursowej podpisanej godłem, po­
w inna znajdować się druga, zalakowana ko ­
perta zawierająca nazwisko i  adres osoby 
zgłaszającej pracę.

V. NAGRODY

Ustalono następujące nagrody konkursowe:
1 nagroda I —  zł 2.000.—
2 nagrody I I  po z ł 1.500.—
3 nagrody I I I  po zł 1.000.—
5 wyróżnień w  postaci rocznej bezpłatnej pre­
num eraty miesięcznika „N orm alizacja".

W  lipcu  br. ukaże się p ierwszy zeszyt czasopisma technicznego pt.
„Pomiary, Automatyka, Kontrola".

dzvh°P1SIn0 t0 -'ako jeden 2 organów Naczelnej O rganizacji Technicznej będzie m iało charakter mię- 
s tru k anZOWY 1 P°świ(?cone będzie zagadnieniom m etro logii technicznej, m echaniki p recyzyjne j, kon- 
Wocz -1 drobny ch- optyk i, autom atyki i ko n tro li technicznej oraz tematyce postępu technicznego, uno- 
niiesi meniU nasze9° Przemysłu i walce o wyższą jakość p rodukcji. Sposób zamawiania prenum eraty 
Przez^NOT3 ,'Pom iary' Autom atYk a, K ontro la " — ‘ analogiczny ja k  innych czasopism wydawanych

Prenumerata normalna półroczna wynosi zł 54.—
„  „  kw arta lna  ,, z ł 27.—
„  ulgowa półroczna ,, zł 27.—

ę „  „  kw arta lna  ,, z ł 13,50

9 o w e l na i edne9° egzemplarza zł 9 — , cena ulgowa zł 4,50. Term in zgłaszania prenum eraty ul- 
l ° V l  55  r  pÓłrocze 1 111 kw a rta ł 55 r - uPływ a  z dniem 1-V1.55 r., prenum eraty norm alnej dnia



Cena z ł 8.

PAŃSTW O W E W Y D A W N IC T W A  TEC H N IC ZN E

W  związku z uchwałą Prezydium Rządu o rozwoju spawalnictwa, Państwowe Wydawnictwa Techniczne podają niżej 
wykaz książek z tej dziedziny. Spis ten obejmuje zestawienia zarówno książek znajdujących się w obrocie księgarskim, 
jak również wyczerpanych; te ostatnie znaleźć można i korzystać z nich w bibliotekach.

BŁESZYŃSKI T.: Spawanie szyn ferromitem. 1950, s. 64, zł 3.10

BŁESZYŃSKI T.: Spawanie szyn termitem. 1953, s. 44, zł 3.—

BRYS S.: Spawanie i lutowanie przewodów aluminiowych. 
Wyd. 2. 1954, s. 128, zł 9.—

BRYS S., PUFAL Z.; Spawanie cynku i jego stopów. 1953, 
s. 84, zł 5.70

BUJOK A,; Lutowanie twarde. 1953, s. 124, zł 8.20

CZYRSKI W.; Spawanie stali stopowych. 1953, s. 225, zł 26.— 
(opraw.)

ĆWIEK Z.: Cięcie i spawanie metali pod wodą. 1950, s. 191, 
zł 11.50

DOBROWOLSKI Z.; Podręcznik spawalnictwa. 1955, s. 248, 
zł 22.—

DOBROWOLSKI Z.: Spawalnictwo. Wyd. 2. 1953, s. 404, zł 22.— 
(opraw.)

GRABIEC A., MARKIEWICZ E.: Metalizaaja natryskowa. 1954, 
s. 196, zł 14.—

HOARE W . E.: Cynowanie na gorąco. Tłum. z ang. K. Tar­
nowski. 1951, s. 152, zł 9.79

JUFFY E.: Materiały, urządzenia i spTzęt spawalniczy. 1955, 
s. 192, zł 8.50

KUŁAKOWA G. N.: Nalutowywanie płytek z węglików spie­
kanych na narzędzia skrawające. Tłum. z to s . R. Kolman. 
1954, s. 54, zł 3.—

LBWIIS W . R.: Lutowanie miękkie. Tłum. z ang. K. Tarnow­
ski. 1951, s. 12B, zł 7.30

ŁAPIŃSKI J.: Metalizacja natryskowa. Wyd. 2 uzup. 1953, 
s. 143, zł 13.40 (opraw.)

Mechanik. Poradnik techniczny. iPraca zbiorowa pod red. A. T. 
Troskolańskiego. Tom 3. Cz. 1—1. Metalurgia, odlewni­
ctwo i spawalnictwo. Wyd. 3 całkowicie przeTob. 1954, 
s. 518, zł 46.— (opraw.)

MISTUfR Ł.: Spawanie żeliwa. 1953, ®. 132, zł 8.30
PAC W.: Próby mechaniczne w spawalnictwie. 1954, s. 168, 

zł 14.— (opraw.)

PILARCZYK J.: Kurs spawania elektrycznego w  pytaniach 
i odpowiedziach. Wyd. 4. 1954, s. 91, zł 2.50

PUFAL Z.: Spawanie miedzi, mosiądzu i brązu. 1951, s. 99, 
zł 4.50

iRZĘCKI M.: Elektryczne spawanie i cięcie metali. Technika 
bezpieczeństwa i ochrony pracy. Bibl. Ochrony Pracy. 
1952, s. 99, zł 4.60

SJERGIEJEW N. P., FEJGENSON M. S.: Elektryczne zgrzewa­
nie oporowe. Tłum. z ros. S. Tomaszewski. 1955, s. 288, 
zł 16,—

Słownik spawalniczy polsko-rosyjsko-anigielsko-francusko-nie- 
miecfci. Komisja Słownictwa Technicznego PKN. 1952, 
s. 111, zł 15.—

SZUPP B.: Kurs spawania acetylenowego w pytaniach i od­
powiedziach. Wyd. 5 niezmienione. 1955, s. 108, zł 4.—

SZUPP B.: Podręcznik spawania acetylenowego. Wyd. 3 uzup. 
i  popraw. 1954, s. 293, zł 22.— (opraw.)

SLEDZIEWSKI E.: Projektowanie konstrukcji spawanych. 1952, 
s. 156, zł 18.— (opTaw.)

ŚWIĘCICKI T.: Cynkowanie żelaza w ciekłym cynku. 1952, 
s. 128, zł 10.60


